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M E T A L U R G IA  I ST O PY  B E R Y L U

Otrzymywanie berylu metalicznego jest tru ­
dne, ponieważ beryl ma duże powinowactwo 
chemiczne z tlenem (ciepło reakcji powstawa­
nia BeO z pierwiastków wynosi 147 000 kalo­
rii, jest zatem nieco większe niż ciepło powsta­
wania MgO) oraz wysoki punkt topnienia 
(1285° C). Podstawową rudą berylową jest gli- 
nokrzemian berylu, znany pod nazwą berylu. 
Skład minerału berylu odpowiada formule 
3BeO • AI2O3 • 6Si02 — przeciętny skład natu­
ralnych beryli jest następujący: 11—13% BeO, 
17—19% AI2O3, 64—70% Si02. 1—2% tlenków 
metali alkalicznych i ziem alkalicznych oraz 
1—2% tlenków żelaza i innych metali. Rudę 
berylową otrzymuje się z reguły jako produkt 
uboczny przy eksploatacji złóż miki, skaleni 
i rud  litu. M inerał beryl w stanie krystalicznym 
nie ulega działaniu kwasów poza flourowodoro- 
wym. Dlatego też pierwszym zadaniem jego 
przeróbki jest przeprowadzenie go w stan akty­
wny lub w związki rozpuszczalne. W obecnych 
czasach stosuje się w  tym  celu na skalę tech­
niczną trzy metody:

1. Metoda Sawyera-Kjelgreena polega na sto­
pieniu m inerału berylu w tem peraturze około 
1625° C i następnie gwałtownym schłodzeniu 
w zimnej wodzie. Otrzymane w ten  sposób szkło 
berylowe suszy się, miele i traktuje roztworem 
kwasu siarkowego. Następnie produkt reakcji 
ekstrahuje wodą, roztwór wodny zadaje siarcza­
nem amonowym i wykrystalizowuje glin jako 
ałun amonowy. Po odsączeniu roztwór zagęszcza 
się i pozostawia do krystalizacji BeSO<i. Siarczan 
berylowy praży się następnie przy temperaturze 
1300° uzyskując w ten sposób BeO.

2. Metoda Joy-W indeckera polega na stopie­
niu zmielonego berylu z alkaliami, najczęściej 
z sodą kalcynowaną. Po stopieniu i schłodzeniu 
stopu traktuje się go kwasem siarkowym, ługuje 
wodą, do przesączu zawierającego siarczan be­
rylowy i glinowy dodaje siarczanu amonowego 
i wykrystalizowuje ałun amonowy. Po jego od­
sączeniu roztwór siarczanu berylu, zanieczysz­
czony jeszcze solami glinu i żelaza, utlenia się 
(celem przeprowadzenia Fe2+ w Fe3+) zadaje na­
stępnie sodą aż do pH=5,5, przy czym strącają 
się Al(OH)3 i Fe(OH)3; odsączywszy wytrącone 
wodorotlenki przesącz zadaje się amoniakiem 
celem wytrącenia Be(OH)2. Wodorotlenek bery­
lowy odsączony rozpuszcza się w kwasie siar­
kowym, ponownie strąca resztki Al3+ i Fe3+, 
odsącza je i wytrąca amoniakiem (Be(OH)2. Po 
wyprażeniu Be(OH)2 otrzymuje się BeO.

3. W metodzie Copax-Kaweckiego zmielony 
beryl miesza się z fluorożelazianem sodowym 
Na3FeF6, brykietuje i praży w 750° C. Produkt 
reakcji miele, wyciąga wodą, przesącza i prze­
sącz zadaje NaOH celem wytrącenia wodoro­
tlenku berylu, który następnie odsącza się 
i praży w 800° C.

Redukcję tlenku berylu otrzymanego za po­
mocą jednej z opisanych metod przeprowadza 
się w drodze elektrochemicznej lub za pomocą 
magnezu. Metody elektrochemiczne polegają na 
elektrolizie stopionych soli berylu. Najczęściej 
stosuje się przy tym  chlorek berylowy, otrzymy­
wany przez ogrzewanie mieszaniny BeO i koksu 
w atmosferze chloru do tem peratury około 
1000° C. Chlorek berylu (punkt topnienia około 
400°, wrzenia 500°), jaki tworzy się w tych wa-
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runkach sublimuje i osiada na zimniejszych ścia­
nach komory reakcyjnej. Otrzymany w ten spo­
sób bezwodny BeCk miesza się z chlorkami alka­
licznymi, stapia i poddaje elektrolizie. Na przy­
kład, aby otrzymać około 0,5 kg berylu miesza 
się okołO 5 kg BeCk z 25 kg NaCl i umieszcza 
w tyglu ze stali chromo-niklowej (stal o zawar­
tości około 20% Cr), który stanowi katodę. 
Anoda węglowa przechodzi przez pokrywę od 
góry. Elektrolizę prowadzi się w atmosferze 
gazu obojętnego, np. wodoru. Beryl wydziela się 
przy tym  w postaci płatków, ponieważ tempe­
ra tu ra  stopu jest niższa od tem peratury topnie­
nia berylu. Po ukończeniu elektrolizy wsad tygla 
rozpuszcza się w  wodzie, płatki berylu odsącza 
się, przemywa alkoholem i suszy. Po wysuszeniu 
prasuje się je pod wysokim ciśnieniem i wy­
grzewa w  atmosferze wodoru pod przykrywą 
żużla z chlorków metali alkalicznych.

W innej metodzie, trudniejszej zresztą ze 
względu na wysoką tem peraturę stopu (około 
1400°), elektrolizuje się stopioną mieszaninę 
fluorków berylu i sodu, otrzymując m etal 
w stanie stopionym.

Beryl można otrzymać również przez redukcję 
bezpośrednią odpowiednim aktywnym metalem. 
Obecnie najczęściej używa się do tego celu m a­
gnezu. Proces jest zresztą dość trudny do prze­
prowadzenia z powodu znacznych ilości ciepła, 
jakie się przy tym  wywiązują. W piecu grafito­
wym ogrzewa się mieszaninę BeF2 i magnezu 
do tem peratury 1300° stosując przy tym  duży 
nadm iar fluorku berylu. Beryl wyredukowany 
wypływa na powierzchnię stopionych soli i tam, 
po ostygnięciu stopu, krzepnie.

Czysty beryl jest metalem o odcieniu szaro- 
niebieskawym, przypominającym odcień stali. 
Jest metalem lekkim, gdyż jego ciężar właściwy 
wynosi zaledwie 1,82— 1,85 (magnez 1,74 — glin 
2,7). Jest bardzo twardy, chociaż ta  jego tw ar­
dość jest przypisywana warstw ie tlenku berylu, 
która z reguły występuje na próbkach berylu 
stykających się z atmosferą. W tem peraturach 
około 1000° jest ciągliwy, przy czym mały do­
datek ty tanu tę ciągliwość znacznie zwiększa. 
Posiada niezwykle wysoką przepuszczalność 
dla promieni rentgena, gdyż przepuszcza te 
promienie 17 razy lepiej niż zwykle stosowany 
do wyrobu okienek w rurach rentgenowskich 
glin. W tem peraturach zwykłych jest całkowi­
cie odporny na działanie czynników atmosfe­
rycznych — wypolerowany zatrzym uje połysk 
całymi latami. Natomiast w tem peraturach w y­
sokich jest aktywny. Ogrzewany w powietrzu 
utlenia się wyraźnie w tem peraturze 700°, 
w 1000° reakcja przebiega już szybko. Z azo­
tem wiąże się w tem peraturach powyżej 900° 
tworząc azotek berylu.

Najszersze zastosowanie ma beryl w postaci 
stopów, z których najważniejsze są obecnie 
stopy berylu z miedzią i niklem. Stopy berylu 
z miedzią przez prostą obróbkę termiczną mogą

uzyskiwać różne cenne własności dla techniki. 
Możemy je podzielić na dwie klasy: 1) stopy 
o wysokiej wytrzymałości i twardości (zawie­
ra ją  ponad 1% berylu) i 2) stopy o dużym prze­
wodnictwie elektrycznym (zawierają poniżej 1% 
Be). Standardowy stop pierwszego typu, to stop 
miedzi o zawartości około 2% berylu i 0,35% 
niklu lub kobaltu. Stop ten, nagrzewany w tem­
peraturze 800° i następnie gwałtownie schło­
dzony wodą, jest tworzywem stosunkowo mięk­
kim, ciągliwym i bardzo dobrze nadającym się 
do obróbki mechanicznej. Jeżeli go wygrzejemy 
w tem peraturze 250° do 300°, wtedy wzrasta 
znacznie jego twardość i wytrzymałość mecha­
niczna. Następuje to wskutek wykrystalizowa­
nia kryształów berylu z roztworu stałego berylu 
w miedzi, jaki powstał w pierwszej fazie obróbki 
termicznej (wygrzewanie w tem peraturze 800°). 
Jest to zatem utwardzanie stopu przez tak zwa­
ne „strącanie".

Na przykład stop o podanym powyżej skła­
dzie, wygrzany w tem peraturze 800°, wykazy­
wał po szybkim schłodzeniu twardość 110 
w skali Brinella, wytrzymałość na wyciąganie 
70 000 psi (funtów na cal kwadratowy), wydłu­
żenie 45%. Po starzeniu go w tem peraturze 300° 
przez 2 godziny twardość wzrosła do 340, wy­
trzymałość do 275 000 psi, a wydłużenie zmalało 
do 5,3%. Te korzystne własności mechaniczne 
można jeszcze poprawiać przez obróbkę mecha­
niczną (walcowanie, tłoczenie, ciągnienie itp.). 
Stopy takie mają przewodnictwo elektryczne 
odpowiadające 17—25% przewodnictwa czystej 
miedzi. Dodatek niklu lub kobaltu zapobiega 
rekrystalizacji tworzywa w czasie obróbek.

Stopów podwójnych Be-Cu nie można utw ar­
dzać w opisany sposób jeżeli zawierają mniej niż 
1% berylu. Po dodaniu jednak około 1,5% niklu 
lub kobaltu (albo więcej) można utwardzać stopy 
zawierające nawet 0,2% Be. Na przykład stop
0 zawartości 0,25% berylu, 1,35% niklu i 0,08% 
żelaza, ogrzewany przez godzinę w tem peraturze 
900° i gwałtownie ochłodzony wodą, miał tw ar­
dość 55, wytrzymałość 39 150 psi i wydłużenie 
24,4%. Po starzeniu w tem peraturze 475° (po­
trzebne są tu  wyższe tem peratury starzenia) 
przez dwie godziny jego twardość wyniosła 210, 
wytrzymałość 96 850 psi, wydłużenie 5,7, a prze­
wodnictwo od 46 do 65% przewodnictwa czystej 
miedzi.

Dzięki tej szerokiej skali własności stopów 
berylu z miedzią są one przydatne w wielu 
działach techniki. Sporządza się z nich sprę­
żyny, od najmniejszych do największych, w y­
łączniki elektryczne silnie obciążone, elektrody 
do spawania, łożyska ciężkich maszyn, tłoki, 
narzędzia chirurgiczne, formy do przemysłu 
plastyków i wiele innych przedmiotów. Należy 
jeszcze dodać, że stopy berylowe nie dają iskier
1 z tego powodu są szeroko stosowane do wy­
robu narzędzi przeznaczonych do: fabryk pro­
chu, zakładów gazowych, górnictwa itp.



Stopy miedzi z berylem sporządzane są z re­
guły przez redukcję tlenku berylu koksem, 
w obecności miedzi, w piecach łukowych.

Stopy niklu z berylem mają własności po­
dobne do stopów miedzi z berylem. Przez ich 
obróbkę termiczną można uzyskać stopy niezwy­
kle twarde (o twardości około 480 w skali Bri- 
nella). Gorsze jest natomiast ich przewodnictwo 
elektryczne. Stopy te nadają się zwłaszcza do 
przemysłu stosującego wyższe temperatury, 
gdyż wyróżniają się również odpornością na 
działanie czynników korozyjnych.

Stopy żelaza z berylem nie znalazły dotąd za­
stosowania z powodu zbyt grubego ziarna i służą 
raczej jako dodatek do stali chromoniklowej.

Stopy magnez-beryl nie znalazły również do­
tąd zastosowania, gdyż nie udało się uzyskać 
tych stopów, prawdopodobnie z powodu lotno­
ści magnezu. Należy jednak zaznaczyć, że doda­
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tek 0,005% Be do magnezu zmniejsza jego za­
palność oraz zdolność do utleniania się po sto­
pieniu.

Stopy glin-beryl tworzą się łatwo, ale wsku­
tek krzepnięcia w szerokim zakresie tem peratur 
(od tem peratury topnienia eutektyki 644° do 
tem peratury topnienia czystego berylu — 1285°) 
łatwo występują segregacje i uzyskane two­
rzywo nie jest jednorodne. Dodatek 0,1 do 0,5% 
Be do glinu znacznie zwiększa płynność ciekłego 
aluminium i zmniejsza wielkość ziaren. W czasie 
II wojny światowej Niemcy do wyrobu głowic 
cylindrów chłodzonych powietrzem na szeroką 
skalę stosowali stop Al, zawierający około 0,2% 
Be.

Pomimo niezwykłych zalet stopów berylu za­
stosowanie ich jest jeszcze ograniczone przede 
wszystkim z powodu wysokiej ceny berylu me­
talicznego.
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Fot. Wł. Strojny

G ryllo ta lp a  vu lg a ris  L. —  Turkuć podjadek (O rth op tera , G rylidae). Larwa w grzebująca się  do ziem i. 
Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw ia ta
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ST A N ISŁ A W  BED N AR Z (W rocław)

SZ A R A Ń C Z A K I W Ę D R O W N E

Szaranczaki, należące do grupy ow adów  prosto- 
skrzydłych (O rth op tera ), zw racały na  siebie uw agę już  
w  starożytności, jako szkodniki roślin  upraw nych. D o­
w odem  tego są m alow id ła  pozostaw ione przez ludy  
starożytne i w iadom ości o m asow ym  w ystęp ow an iu  
tych  ow adów  w  Egipcie, L ibii i P a lestyn ie  w  la tach  
1490—904 r. przed n. e. N iszczycielsk a  ich działa lność  
byw ała n iejednokrotn ie pow odem  głodów  na obszarze  
Chin, A rm enii, S yrii i M ezopotam ii. P ierw sze  ślady  
w ystępow an ia  szarańczy w  Europie środkow ej przypa­
dają na la ta  552 i 553 n. e., a w  R osji na początek  
X I stu lecia  (1008). D ane o m asow ym  w ystępow an iu  
w  R osji n iektórych  gatunków  szarańczy stadnej, jak  
C allip tam u s ita licu s  L., D ociostaurus m aroccanus  
Thunb. i  innych  oraz żyjących  n iestad n ie szarańcza- 
ków , znajdujem y w  h istorycznych dokum entach w ie ­
ków  średnich  i na pograniczu now ych  czasów . O gólne  
w zm ianki dokum entalne o szarańczy podało rosyjsk ie  
czasopism o W iadom ości z roku 1712. P ierw sze w iad o­
m ości o m asow ym  w ystępow an iu  szarańczy (praw do­
podobnie L ocusta  m igra toria  L.) w  P olsce znajdujem y  
w  dziele R z ą c z y ń s k i e g o  H isto ria  n a tu ra lis  cu ­
riosa  R egn i P oloniae, późniejsze, w  pracy F e j f  e  r a 
z 1859 roku.

Szczególnym  terenem  badań nad tą  grupą ow adów  
stała  się R osja ze w zględu  na sw ój rozległy , różnorodny  
pod w zględem  k lim atycznym  obszar, gdzie szarańcze  
znalazły  korzystne w arunki rozw oju. O becnie na tere ­
n ie  Z w iązku R adzieckiego żyje około 10— 12 gatunków  
szarańczaków . Odznaczają s ię  one w szystk ie  w yb itn ym  
polifagizm em  i  są w ie lk im i szkodnikam i pól up raw ­
nych, łąk  i pastw isk . D aw niej, przy n ied ostateczn ie zna­
nych  m etodach w alki, w yrządzane przez n ie  szkody  
by ły  znacznie dotkliw sze; tak  np. w  1891 r. na teren ie  
guberni perm skiej zn iszczyła  szarańcza 116,950 ha 
zbóż upraw nych co stanow iło  47°/o ogóln ie obsianych  
terenów , a w  roku 1901 w  gubernii tobolsk iej 164,850 
ha zasiew ów . S tosow ane obecnie w  Z w iązku R adziec­
kim  m etody w alk i chem icznej przy pom ocy sam olo­
tów  przyniosły  pozytyw ne w ynik i. M im o tego na  tere ­
nach n iezam ieszkałych , n iedostępn ych  d la człow ieka  
szarańcza w ystępow ała  m asow o, chętn ie  m igrując  
w  stad ium  dojrzałym  na tereny  korzystne, którym i 
zw yk le  są pola upraw ne.

K ażdy gatunek  szarańczy m oże w ystęp ow ać w  2 fa ­
zach, m oże bow iem  prow adzić życie  stadne (phasis 
gregaria) lub życie  n iestadne (ph asis so litaria ). Fazy  
te  różnią się  charakterystyczną barw ą ciała. U  ph asis  
gregaria  barw a składa się  z połączeń  p lam ek czerw o­
nych  i ceg lastych , ph asis so lita ria  zaś jest jed nob arw ­
na, przew ażnie koloru zielonego lub  żółtego. B arw a  
szarańczaków  m a duże znaczenie w  ich  życiu , w p ływ a  
znacznie na  ich  b iologię. Tem peratura cia ła  szarań­
czaków  zależy od in tensyw ności prom ien iow ania sło ­
necznego, rośnie w raz z podw yższeniem , rozm aicie  
jednak u form  różnie zabarw ionych. O bserw ow ano np., 
że w  pełnym  słońcu  w  godzinach połudn iow ych  form a  
o zabarw ieniu  zielonym  już w  c iągu  5 m inut nagrzała  
s ię  do 33,5° C, a czarnobrunatna do 37,6° C, tj. o 4,1° 
w ięcej, gdy w  cien iu  natom iast tem peratura tych  form  
była  jednakow a i b liska tem peraturze otoczenia (28° C).

Z zagadnieniem  tem peratury śc iś le  w iąże s ię  za­
gadnien ie stadnego życia  szarańczaków , ich  zdolność  
do odbyw ania w ędrów ek. Faza stadna (m igrująca) 
w  stadium  larw y w ytw arza  w  drodze przem ian fiz jo ­
logicznych proporcjonaln ie w ięk szą  ilość czarnego p ig ­
m entu  w  stosunku do b arw  jaśn iejszych , jak ie  zw yk le  
m a faza stacjonarna. Jak  w iadom o z praw  fizyki, 
ciem ne przedm ioty na św ietle  słonecznym  nagrzew ają  
się  bardziej n iż jasne.

Prócz w spom nianych  zjaw isk  barw a szarańczaków  
odgryw a w ażną rolę ochronną. C ejlońska szarańcza

A crid iu m  v io laceu m  zaatakow ana przez ptaka, k ładzie  
się  na boku, a na drugim  boku w yłan ia  s ię  w tedy se ­
ria  czarnoszarych plam ek, które odstraszają napast­
n ika. P rzyk ładów  podobnych m ożna by  przytoczyć  
w ięcej.

Form y dojrzałe ph asis gregaria  posiadają pokryw y  
bardziej w yd łużone n iż u  ph asis so litaria , która prócz 
tego m a ty ln e  biodra krótsze. D ojrzałe form y ph asis  
so lita ria  azjatyckiej szarańczy odznaczają się  garba­
tym  przedtułow iem , a u m arokańskiej szarańczy m a­
łym i rozm iaram i ciała.

W przyrodzie m oże zachodzić przejście jednej fazy  
w  drugą, w  zależności od w arunków  ekologicznych. 
Susza np., w  zw iązku  z w ysychaniem  roślinności, po­
w oduje koncentrację larw  lub  form  dojrzałych. Faza  
stadna m oże pow stać także w  okresie ob fitych  desz­
czów , k iedy  roślinność szybko rośnie i rozrasta się, w y ­
w ołując zacienienia , utrudniające poruszanie się  larw . 
K oncentracja taka m oże się też odbyć w  w ypadku bar­
dzo rzadkiej roślinności.

W n astęp stw ie takiego skupienia, larw y zaczynają  
s ię  stykać w zajem nie, w yzw alając w  sobie w  ten  spo­
sób, pod w p ływ em  pow tarzających się spotkań, in ­
styn k t stadności. Z w ierzęta zdają się  w ted y  przyzw y­
czajać do sta łego  otrzym yw ania od sw ych  sąsiadów  ta ­
k ich  bodźców , jak  w zrokow y i dotykow y. L arw y takie  
lub  form y dojrzałe (imago) trzym ają się  społem , po­
ruszają się  razem  lub też przelatują m asam i na inne  
teren y  bogate w  pożyw ienie. Do przejścia fazy n iestad -  
nej w  fazę  stadną potrzeba n iek iedy  długiego okresu  
czasu  (2— 3 lin ień), choć n iek iedy  już po p ierw szym  
lin ien iu  larw y  m ogą przejść w  fazę  stadną. Jeśli kon­
centracja  odbyła się w  stadium  dojrzałym  (imago), to  
szarańcza m oże się  stać stadną, zachow ując jednakże  
cech y  fazy  n iestadnej (barwę, budow ę ciała). Przejście  
w  fazę n iestadną m oże zajść pod w p ływ em  śm ierte l­
ności, p ow stałej na skutek  n iesprzyjających  w arunków  
życiow ych  czy n ieustannej w a lk i człow ieka z tym i 
szkodnikam i. W obu w spom nianych  w ypadkach, na  
sku tek  znacznego zm niejszenia zagęszczenia populacji, 
zm niejsza się  m ożliw ość stykan ia  się  jednych  osobni­
k ów  z drugim i, co w  końcu w p ływ a na  utratę in ­
styn k tu  stadności i przejście w  fazę n iestadną. M iejsca, 
w  których gnieździ się stadnie żyjąca szarańcza, n a ­
zyw a się  „ogniskiem  m asow ego w ystęp ow an ia”. O gni­
ska  tak ie obejm ują obszary charakteryzujące się 
zm iennością  w arunków  ekologicznych i średnią gęsto­
śc ią  szaty  roślinnej. Obszary, na których n ie  pow stają  
ogniska, m ogą być korzystne jedyn ie dla phasis so li­
ta ria , dla ph asis gregaria  zaś stanow ić m ogą teren  jej 
czasow ego bytow ania, jako przystan ie w  czasie m aso­
w ych  przelotów .

Jeżeli chodzi o rozprzestrzenienie stadnej szarańczy  
na teren ie  ZSRR obejm ującej tak ie  typow e gatunki, 
jak: m arokańska szarańcza D ociostaurus m aroccanus 
Thunb., szarańcza w ędrow na L ocu sta  m ig ra to ria  L., 
szarańczą pu stynna S ch istocerca  gregaria  Fórsk., sza­
rańcza w łoska  C allip tam u s tu ran icus  Tarb. —  to po­
szczególne z n ich  posiadają sw oisty  teren  bytow ania  
o charakterystycznych  w łaściw ościach  ekologicznych. 
D o najbardziej rozprzestrzenionych w  ZSRR gatunków  
stadnej szarańczy w ędrow nej należy: szarańcza w ę ­
drow na (przelotna) L ocu sta  m igra to ria  m igra toria  L., 
zajm ująca połudn iow e tereny  ZSRR o charakterze p u ­
styn nym  i częściow o stepow ym . N atom iast środkow o- 
rosyjska szarańcza w ędrow na L ocusta  m igra to ria  ros- 
sica  U v. et Zol., zajm uje południow e obszary leśn o -  
step ow e w  części europejskiej Z w iązku R adzieckiego  
o glebach  p iaszczystych . M arokańska szarańcza D ocio ­
stau ru s m aroccan us  Thunb. zajm uje górzyste tereny  
eśn o-p u styn n e południow ego K azachstanu, A zji środ­

kow ej i w schodniego Zakaukazu oraz stepow e obszary
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Przedkaukazu, południow ego K rym u, południo­
w ej U krainy i M ołdaw ię —  gdzie m iejscem  jej 
przebyw ania są ugory i pastw iska. Pustynna  
szarańcza, Schistocerca gregaria Fórsk., obejm uje 
obszary podzw rotnikow e A fryk i i połud.-zach.
A zji (Arabia połud., Iran, zach. Indie), jedynie  
w  niektóre lata  m oże sięgać południow ych czę­
ści środkow ej A zji i  południow ego Zakaukazu  
(rys. 1),

Loty szarańczy i ich  m asow e po jaw y w  ogól­
ności są m iędzy innym i jedną z przyczyn pow o­
dujących w ędrów ki ptaków . Szarańcza stanowi 
jeden  z g łów nych  pokarm ów  bocianów  i w ielu  
innych ptak ów  na stepach południow ej A fryki 
(Sokołow ski 1950). W latach m asow ego rozm no­
żenia, przelatują one 4 szlakam i na terytorium  
Iranu (rys. 2).

Locusta  m igra toria  L. naw iedzająca tereny P o l­
sk i w  ub. w iekach , m usiała przelatyw ać U krainę, 
by om inąć Karpaty.

Zasadniczym  w arunkiem  do przeprow adzenia celo­
w ej w a lk i z szarańczą jest:

1) w ykrycie  sied lisk  dojrzew ających larw
2) un iem ożliw ien ie koncentracji (która w p ływ a na 

w yzw olen ie  instynktu  stadności)
3) n iedopuszczenie do rozszerzenia się  ognisk, a tym  

sam ym  do zarażenia now ych  terenów  w olnych  jeszcze  
od szarańczy.

W ędrów ki szarańczy zależą od w ie lu  czynników , 
a przede w szystk im  od m ikroklim atu  (tem peratury, 
w ilgotności i k ierunku w iatrów ). W jednej z prac 
W e i s - F o g h a  z 1949 r. znaleźć m ożna ciekaw e spo­
strzeżenia tyczące się  urządzeń k ierujących lotem  sza­
rańczy. A utor ten  w yróżn ia  na g łow ie  pustynnej sza­
rańczy S ch istocerca  gregaria  tran sien s  5 par pączków  
w łosow ych  o charakterze czuciow ym , rozłożonych  
w  części czołow ej i ciem ien iow ej, do których dochodzi 
specja lny  n erw  o fu n k cji do n iedaw na nieznanej. 
W w yniku  szeregu dośw iadczeń, stosując „stacjonarną  
m etodę lo tu ”, autor stw ierdził, iż organa te  są „aero­
dynam icznym i stym ulatoram i lo tu”. Szarańcza m oże  
w ykorzystyw ać prądy pow ietrza, skierow ując lo t w  za­
leżności od k ierunku w iatru. Podobne dośw iadczenia  
przeprow adzał rosyjsk i uczony S z w a n c z i c z ,  który  
w śród 5 w spom nianych  par pączków  w łosow ych  w y ­
różnia 3 parę, jako stab ilizatory lo tu  w  płaszczyźnie  
horyzontalnej. U  larw  szarańczaków  rów nież w y stę ­
puje tych  5 par pączków  w łosow ych, na podstaw ie  
czego tw ierdzić m ożna, ż e  i tu  spełn iają  one podobną

Rys. 2

Rys. 1
rolę, a le  w  m asow ych  m arszach po lądzie ze w zględu  
na n iew ykształcone jeszcze skrzydła. W porze nocnej, 
przy tem peraturze n ie  niższej od 10— 15° C, larw y sza­
rańczaków  znajdują się w  stan ie  chłodnego otępienia, 
siedząc na pow ierzchni ziem i lub na roślinach, jeżeli 
te  w ystęp ują  gęsto. Z nastaniem  dnia, skoro tylko tem ­
peratura podw yższy się nieco, larw y przechodzą w  stan  
ruch liw y. W w ypadku niedostatecznej tem peratury, 
larw y koncentrują się  w  n ieduże gęsto skupione grup­
ki, tak, że ciała ich  przylegają do siebie, co chroni je  
przed utratą ciepła.

Podobne zjaw isko obserw ow ałem  u spieszka c ie ­
plarnianego, T achycines asynam orus  A del., z ro­
dziny pasikoników  (Locustidae), które hodow ałem  przez 
okres 2 lat; szczególn ie w  okresie zim y obserw ow ałem  
larw y  siedzące jedna obok drugiej. W r. 1S52, gdy  
tem peratura w  lipcu dochodziła od +30° C do +35° C, 
przy dokładnych obserw acjach ani razu n ie  stw ierdzi­
łem  m om entu tw orzenia się  chociażby k ilkuosobniczych  
grupek larw. K ażdy rodzaj, a  naw et gatunek  posiada  
sw oiste  w ym agania w  zakresie tem peratury, potrzeb­
nej do aktyw nego życia i poruszania się, jakiś okre­
ślony  „term opunkt”, którego przekroczenie ham uje ak­
tyw ność zw ierzęcia. Tak np. u  szarańczy azjatyckiej 
skupienia osobników  rozpadają się  w  tem peraturze 
+41° C. Jeżeli zachodzi m om ent osłabienia słonecznej 
radiacji (poniżej „term opunktu”), w spom niane zgrupo­
w an ia  pow stają na nowa. K iedy „term opunkt” będzie  
przekroczony, następuje przegrzanie larw  do tego stop­
nia, iż  tracą one w szelką ruchliw ość.

O dżyw ianie larw  odbyw a się  jedynie w  godzinach  
rannych i w ieczornych. Larwy, po w yjściu  z jaja, przez 
kilkanaście godzin n ie  pobierają pokarmu, żyjąc za­
pasam i em brionalnej deutoplazm y znajdującej się  
w  jelic ie . Intensyw ność odżyw iania zależy w  dużym  
stopniu  od tem peratury i pogody. N ajaktyw niejsze od­
żyw ian ie odbyw a się  w  tem peraturze od 20—28° C, 
a obniża się do m inim um  przy pochm urnej pogodzie 
i tem peraturze obniżonej albo też siln ie  podw yższonej. 
Przed każdym  lin ieniem , których zw yk le jest 5—7, in ­
tensyw ność odżyw iania m aleje, a tuż przed sam ym  
lin ien iem  ustaje zupełnie. Po w yjściu  z w ylink i, która  
zw yk le byw a zjadana, larw a w  ciągu k ilkunastu  go­
dzin n ie  pobiera pokarmu, a dopiero później następuje  
in tensyw ne odżyw ianie się.

W zmożone pobieranie pokarm u nie je s t połączone  
ze w zrostem  ciągłym  i w ielkość ciała pow iększa się  
jed yn ie  po każdorazow ym  lin ien iu  — skokow o (w łasne  
obserw acje na L ocusta  v ir id iss im a  L.). C ykl w zrostu  
kończy się w ykształcen iem  organów  kopulacyjnych  
(a tym  sam ym  i zdolnością do rozm nażania się), oraz 
pełnym  rozw ojem  skrzydeł. W edług Z a c h  e r a, form y  
o dobrze rozw iniętych  skrzydłach zam ieszkują tereny  
piaszczyste, ubogie w  roślinność, form y zaś o niedoroz­
w in iętych  skrzydłach — sied liska o bujnej roślinno­
ści, co jest w yraźnym  przystosow aniem  się  tych  form  
do w a lk i o byt. M ając g łów nie na uw adze szarańczaki 
żyjące na teren ie  Związku R adzieckiego, chcę ubocz-
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nie n ieco m iejsca  pośw ięcić  szarańczakom  P olsk i. Z sza- 
rańczaków , żyjących  na teren ie P olsk i, znanych jest  
kilka  gatunków  w ędrow ych , jak  C a llip tam u s ita licu s, 
Psophus s tr idu lu s  L., O edipoda  sp., Sph in gon o tu s  sp., 
które n ie  prow adzą w yraźnego stadnego życia, a tym  
sam ym  nie w yrządzają tak  pow ażnych szkód, jak  na  
teren ie  Z w iązku R adzieckiego. K rótk ie stosunkow o  
lata, brak odpow iednich  rozległych  teren ów  na k on ­
centrację i rozm nażanie, odm ienny k lim at, są tego  
pow odem .

N a m arginesie chciałbym  tylko w spom nieć o p a si­
konikach, których sied lisk iem  są rozm aite pagórki, n ie ­
użytki, m iedze, drogi polne, row y przydrożne często  
pokryte chw astam i i krzew am i —  zatem  obszary m niej 
użyteczne, a tym  sam ym  m niej zw racające uw agę cz ło ­
w ieka. N a leży  się  liczyć z tym , że tu  m oże k iedyś zro­
dzić się  n iebezp ieczeństw o m asow ego pojaw ien ia  się  
pasikoników  i w yw ołać  zagładę upraw nych  pól i ogro­
dów. W skupien iach  pasikonik i rów nież w ykazują  in ­
styn k ty  stadnego życia. W  barw ie ich  la rw  pojaw ia  się  
czarny pigm ent, w skazujący  zw iększoną en ergię  p rze­
m iany m aterii ( C h o p a r d  1935 r.).

Jak  już zaznaczono, w ystęp ow an ie szarańczy zależy  
w  znacznym  stopniu  od w arunków  k lim atycznych  
a w  dodatku też od w ilgotności i ilo śc i opadów  atm o­
sferycznych . W ciep łe  la ta  w yjście  larw  szarańczy z jaj 
odbyw a s ię  w cześn iej, a tym  sam ym  i cały cyk l roz­
w ojow y u lega  skróceniu, a gdy w  dodatku je s ień  jest  
ciepła, okres sk ładania jaj przez dojrzałe już form y  
zostaje znacznie przedłużony.

P rzeciw n ie rzecz się przedstaw ia w  lata pochm urne  
i  ch łodne, k iedy  pow yższy cyk l zostaje skrócony, okres 
sk ładania  jaj zb liża się do m inim um , a dojrzew anie jaj 
zw yk le  n ie  dobiega końca, na skutek  czego szarańcza  
g in ie . W Z w iązku R adzieckim  w  dorzeczach Kubania, 
Syrdarii itp., g łów nym  czynnikiem  regu lującym  roz­
w ój szarańczy je s t  stan w ód  tych rzek. W w ypadku  
pow odzi w oda za lew a duże obszary, złożone na nich  
ja ja  u legają  zagładzie. D la m arokańskiej szarańczy  
czyn n ik iem  regu lującym  rozwój są opady w iosenne. 
Z asięg  w ystępow an ia  m arokańskiej szarańczy jest śc i­
ś le  zw iązany z obszaram i, w  których w iosenna ilość  
opadów  w aha się  w  granicach około 100 m m . N ie­
znaczne bodaj ich  zw iększen ie lub zm niejszenie m a  
zgubny w p ły w  na  szarańczę, która gin ie w  stadium  
jaj z  pow odu rozw ijających  s ię  w  kokonach jajow ych  
grzybków  w  rodzaju Fusarium  sp. i  innych; niszczą  
one w  ten  SDOsób od 50— 100% kokonów  (B ej-B ienko  
1936 r.).

Z naczne zaś zm niejszen ie opadów  w iosennych  sprzy­
ja w ysych an iu  jaj.

W  tak  krótkim  u jęciu  zagadnienia trudno było po­
ruszyć w szystk ie  spraw y dotyczące szarańczaków  w ę­
drow nych, starałem  się  podać rzeczy najw ażniejsze, 
zw iązane przew ażnie z form am i, które na teren ie  n a ­
szego kraju n ie  w ystępują.

Z obszaru P o lsk i poznanych jest dotychczas około  
130 gatunków  prostoskrzydłych (O rth op tera ), a w  tym  
w ięk szość stanow ią  szarańczaki, które przew ażnie pro­
w adzą n iestadny tryb życia.

K O W A L  B E Z S K R Z Y D Ł Y

Fot. Wł. Strojny

P yrrh ocoris a p teru s  L. —  K ow al bezskrzydły. L arw y i ow ady dorosłe. 
Poispolity gatunek zbierający s ię  często w  grom ady u podstaw y pni 
w iązów , lip  a n a w et na słupach stojących  obok tych  drzew. —  Z djęcie 

w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szech św ia ta
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TADEUSZ NOW AK (Kraków)

A L E R G I A

Z agadnienie a lergii nabiera coraz w iększego znacze­
nia, przede w szystk im  dlatego, że różne schorzenia a ler­
giczne szerzą się coraz bardziej i w  w ie lu  przypadkach  
upośledzając pow ażnie i na długo stan zdrow ia do­
tk n iętych  n ią  osób stają  się  plagą n ie  tylko osobniczą, 
a le  i społeczną.

A l e r g i a  —  to nazw a, którą stw orzył przed 52 la ty  
w ied eń sk i uczony P irąuet. Składa się  ona z dw óch słów  
pochodzenia greckiego, a m ianow icie allos =  inny i er- 
gein  =  dzia łać (inaczej oddziaływ ać, stąd innoczyn- 
ność).

Przez alergię, której przejaw y klin iczne w  postaci 
tych  czy innych schorzeń nazyw ają się alergozam i, 
a które po polsku nazw ałem  uczulicam i, rozum iem y  
w ystęp ującą  w  pew nym  okresie i w  pew nych w arun­
kach zdolność do zmienionej,, zw yk le wzm ożonej, reak­
cji tkanek  ustroju na  te  sam e bodźce. Św iadczy to 
o tym , że w  ustroju zaszło coś now ego, że ustrój, który 
na pew ien  bodziec poprzednio albo n ie  reagow ał zu­
pełn ie , albo reagow ał w  sposób zw yk ły  i sobie w ła ­
ściw y, n agle zaczyna reagow ać opacznie i  niezw ykle. 
To, co w  ustroju zaszło, nazyw am y uczuleniem  czyli 
nadw rażliw ością. U czu len ie  to spraw ia, że w  ustroju  
uczulonym , np. po zjedzeniu  bułki pszennej, w ystępuje  
dychaw ica oskrzelikow a. U czu len ie m ożem y stw ierdzać  
sposobam i przedm iotow ym i.

Zachodzi pytan ie jak  pow stają uczulenia.
U  zw ierząt dośw iadczalnych, np. u św inki m orskiej, 

uczu len ie m ożem y ła tw o  w yw ołać przez podskórne 
w strzykn ięcie  obcogatunkow ego białka, np. b iałka jajka  
kurzego, przy czym  n ależy zaznaczyć, że uczulenie  
m ożna rów nież w yw ołać karm iąc św in k ę przez dłuższy  
czas jajkiem . Do w yw ołan ia  uczulenia m ożem y użyć 
białka każdego innego gatunku zw ierzęcia. W ciągu  
k ilku  dni po w strzyknięciu  obcogatunkow ego białka, 
w  kom órkach narządów  św in k i zachodzą jak ieś bliżej 
nam  jeszcze nieznane zm iany fizykochem iczne, które 
doprow adzają do w ytw orzen ia  w  kom órkach ustroju  
św in k i pew nych  ciał, nazyw am y o d d z i a ł y w a -  
c z a r n i  lub  inaczej reaginam i, n iw ecznikam i czy 
w reszcie alerginam i. C iała te  są globulinam i o ładunku  
elektrycznym  przeciw nym  niż ciała (cząstki obcogatun­
kow ego białka), k tóre ich pow stanie w yw oła ły , a które 
nazyw am y antygenam i (antysam atogeny), alergenam i, 
anafilaktogenam i, sensybilinogenam i, sensy  ty nogenam i, 
atopenam i, a po polsku w y w o ł y w a c z a m i .  Tak 
w ięc w yn ik iem  pierw szego w strzyknięcia  b iałka k u ­
rzego jest ostateczn ie pow stanie w ym ien ionych  ciał, 
przy czym  obecność ich  w  ustroju n ie  zdradza się na 
razie żadnym i chorobow ym i oznakam i. Ciała te mogą 
łączyć się w  kom órkach ustroju ty lko z tym  białkiem , 
pod którego w pływ em  pow stały , n ie łączą s ię  natom iast 
z b iałk iem  innego gatunku. C iała te  są  w ięc sw oiste  dla  
tego gatunku białką, pod którego w pływ em  pow stały. 
Przez w ytw orzen ie s ię  w  ustroju zw ierzęcia oddziały- 
w aczy pow staje po p ierw szym  w strzyknięciu  obcoga­
tunkow ego b iałka stan pew nego pogotow ia oddziały- 
w aw czego  którego m echanizm  zaczyna natychm iast 
działać, skoro ty lko to sam o białko, k tóre spow odow ało  
pow stan ie oddziaływ aczy, będzie po k ilku  dniach po­
now nie w strzykn ięte  św in ce  uczulonej, tj. w ykazującej 
n ie  tylko w  kom órkach, ale rów nież i w e  krw i obec­
ność oddziaływ aczy. W ów czas w  tkankach ustroju  
św in k i n astępuje połączen ie w yw oływ aczy  z oddziały- 
w aczam i, czy li przychodzi do tak zw anego o d d z i a ­
ł a n i a  o d d z i a ł, y  w  a c z o -w  y  w  o ł y  w  a c z o w  e  go ,  
którego n astępstw em  jest tzw . w strząs alergiczny (ana- 
filaktyczny), zaznaczający się  pew nym  zespołem  obja­
w ów . W strząs ten  u św in k i m orskiej polega na  skurczu  
m ięśn i g ładkich  oskrzeli, pęcherza m oczow ego i jelit. 
Toteż zw ierzę w  czasie w strząsu  oddaje mocz i stolec, 
a coraz zw iększająca s ię  duszność, spow odow ana skur­

czem  m ięśni gładkich oskrzeli i jednocześnie obrzękiem  
ich śluzówki, doprowadza ostatecznie do śm ierci zw ie­
rzęcia z powodu uduszenia. O pisany w strząs w ystępuje  
u św ink i uczulonej w tedy, k iedy zw ierzęciu w strzyk­
niem y alergen dożylnie lub dootrzew nowo. U królików  
w e w strząsie anafilaktycznym  (uczuleniow ym ) n astę­
puje skurcz żył płucnych, co utrudnia, a w reszcie u n ie­
m ożliw ia odpływ  krw i z praw ego serca i zw ierzę ginie  
z pow odu uduszenia w  następ stw ie n iew ydolności krą­
żenia krwi. U  psów  w strząs pow oduje znaczne prze­
krw ienie narządów jam y brzusznej, zw łaszcza wątroby, 
przy czym  serce w yrzuca bardzo m ałą ilość krw i do 
ogólnego krw iobiegu. Prow adzi to do biegunki, często  
krw aw ej, duszności, osłabienia ogólnego m ięśni, zm niej­
szenia krzepliw ości krw i i śm ierci. P rzekrw ienie w  za­
kresie narządów  jam y brzusznej w ystęp u je  w skutek  
zam knięcia odpływ u krw i przez zw ężone odprowadza­
jące żyły wątroby.

U  człow ieka w strząs alergiczny, czyli reakcja tkanek  
na alergen, w prow adzony do ustroju różnym i drogami, 
nie ogranicza się  tylko do pew nych narządów  i zasadni­
czo w strząsem  tym  objęty jest ustrój jako całość, przy  
czym  objaw y m ogą być silniej uw ypuklone tylko w  p ew ­
nym  narządzie. Tak zw any p r z e ł o m  k o l o i d o k l a -  
z y c z n y  W i d a l a  (obniżenie ilości krw inek białych, 
w zględna lim focytoza, obniżenie krzepliw ości krwi, za­
burzenie rów now agi elektrolitycznej, obniżenie w skaź­
nika refraktom etrycznego surow icy krw i, spadek c i­
śn ien ia  krwi, przyspieszenie* opadania krw inek  czerw o­
nych  i zm niejszenie krzepliw ości krwi) św iadczy do­
bitn ie o tym , że w strząs alergiczny jest spraw ą doty­
czącą n ie ty lko  poszczególnych narządów  ustroju, 
ale także ustroju jako całości. U ogólnienie w strząso­
w ego odczynu alergicznego na cały ustrój następuje  
nade w szystko w skutek  tego, że poszczególne ogniw a  
w strząsu  alergicznego pow iązane są ze sobą w  jeden  
jednolity  łańcuch przez obw odow y i ośrodkow y układ  
nerw ow y, który scala poszczególne anatom iczne części 
ustroju w  jedną czynnościow ą, dynam iczną całość. D zi­
siaj n ie  m ożna już przyjm ow ać oddziaływ ania oddzia­
ły  w aczo-w yw ołaczow ego, a  w ięc oddziaływ ania m iejsco­
w ego kom órkow ego, narządow ego jako podstaw y zja­
w isk  alergicznych. W iem y bow iem  dzisiaj, że bez w ąt­
pienia istn ieją k lin iczne obrazy schorzenia alergicznego  
w  którym  n ie m ożna żadnym  ze znanych sposobów w y ­
kryć oddziaływ aczy, lub w  którym  nie odgryw a roli 
faktyczny alergen, jest on bow iem  zastąpiony jakim ś 
bodźcem  zm ysłow ym  (wzrokowym , w ęchow ym , słucho­
w ym  czy cieplnym ). Bodziec ten  działa n a  te sam e ko­
m órki kory m ózgow ej, na które poprzednio działał a ler­
gen. Bodziec ten  przeto należy uw ażać za bodziec w a ­
runkow y, który w yzw ala  na drodze odruchu w arunko­
w ego pew ne objaw y alergiczne. N ależy przyjąć, że 
gdyby m echanizm  działania alergenu był tylko m iej­
scow y, kom órkow y, narządow y, gdyby polegał ty lko na  
oddziaływ aniu oddziaływ aczo-w yw oływ aczow ym  i gdy­
by n ie  był śc iśle  zw iązany z czynnościam i kom órek  
kory m ózgow ej, to n ie  m ogłoby być naw et m ow y o w y ­
zw alaniu  objaw ów  alergicznych w  tych  przypadkach, 
w  których n ie ma uchw ytnego alergenu, a w  których  
rolę jego m oże odgryw ać n ie tylko bodziec zm ysłow y  
a le  n aw et jed yn ie drugi układ  sygnalizacyjny. M usi 
się  uznać, że kom órki kory pod w pływ em  bardzo często  
pow tarzających się  sygnalizacji z  obw odu czy też z n a ­
rządów  w ew nętrznych  mogą osiągnąć tak ie  w y ćw icze­
n ie  sw ej zdolności do w ytw arzania odruchów  w arun­
kow ych w  postaci tych  czy innych objaw ów  alergicz­
nych, że odruchy te m ogą pow staw ać pod w pływ em  zu­
pełn ie już innych i całkiem  now ych bodźców  w arun­
kow ych, w  n iczym  naw et n ie  przypom inających aler­
genu. D otychczas tego rodzaju w strząsy zw ie  się  pa- 
ralergicznym i czy też m etalergicznym i. O czyw iście
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m usi się  bez w ątp ien ia  uznać, że kom órki kory m ózgo­
w ej n ie  przerabiają całego szeregu sygn a łów  na odru­
chy w arunkow e lecz  un icestw iają  pew ną ilość sygn a­
łów  w  zarodku. Do w ytw orzen ia  odruchów  w arun ko­
w ych , w  postaci tych  czy innych schorzeń alergicznych, 
dochodzi dopiero w tedy, k iedy za istn ieje  zaburzenie  
stosunku korow o-podkorow ego, a zatem  k iedy  istn ieje  
rów nież i n iepraw id łow e n ap ięcie  uk ładu  m im ow ol­
nego, nazw anego przez M ichałow icza układem  w sp ó ł-  
czulnym , autom atycznym , pozakręgow o-czaszkow ym , 
przynaczyniow ym  i w reszcie, za Mullerem,, układem  
nerw u życia.

W yw oływ aczem  (alergenem ), a w  obszerniejszym  
ujęciu  bodźcem  odruchow o - w arunkow o -  tw órczym , 
oczyw iście  poza drugim  układem  sygnalizacyjnym , 
m oże być każde ciało, i to n ie  ty lko  b ia łk ow e, lecz  n a ­
w et n ieb ia łkow e (lipoidy, różne zw iązk i chem iczne, 
w ielocukry  bakteryjne, a  n aw et m etale). N ieorganiczne  
substancje stają się  w ów czas a lergenem , k ied y  w iążą  
się  z b ia łk iem  ustroju  denaturując i czynią je przez  
to b ia łk iem  dla danego ustroju obcogatunkow ym . Są 
to tak  zw an e an tygeny połow iczne —  hapteny. A lergen y  
m ożem y podzielić na d w ie olbrzym ie grupy, tj. ze -  
w nątrzpochodne i w ew nątrzpochodne. Do p ierw szych  
zaliczam y alergeny przedostające się  do ustroju  drogą 
oddechow ą (pyłki najrozm aitszej przyrody, zapachy), 
drogą przew odu pokarm ow ego (najrozm aitsze pokarm y, 
leki), przez skórę i b łony śluzow e (przez kontakt lub  
przez w strzyknięcie). Osobną grupę stanow ią  czynnik i 
fizyk a ln e (św iatło, zim no, ciepło, m ech an iczny ucisk  
itp.). A lergeny w ew nątrzpochodne m ogą być pochodze­
n ia ustrojow ego (pośrednie w ytw ory  przem iany m a te ­
rii), chorobow o zm ienione, a w ięc  zdenaturow ane  
białko w łasn ych  tkanek  ustroju, b arw ik  oczny itp.) lub  
pochodzenia pozaustrojow ego, przy czym  jednakże  
z ustrojem  są one długo i ściśle  zw iązane (plom by, szw y  
chirurgiczne, pociski, pasożyty  jelitow e, zarazki itp.).

D o w yzw olen ia  objaw ów  schorzenia alergicznego  
m uszą zaistn ieć pew ne w arunki. N a leży  tu  w ym ien ić:

1) ogniska zakaźne w  ustroju: próchnicze zęby, ziar- 
nin iak i zębow e, schorzałe m igdałk i i jam y oboczne  
nosa, przew lek łe  zm iany zapalne przydatków , w y ­
rostka robaczkow ego, grypa itp.;

2) zatrucia lekam i, w p ływ  szczepienia, w strzyk iw a­
nia surow ic, ząbkow ania u  n iem ow ląt, robaki, n ikotyna, 
która pow oduje p rzew lek ły  stan podrażnienia i zabu­
rzenia uk ładu  m im ow olnego;

3) n iepraw id łow ości ze  strony przew odu pokarm o­
w ego i b łęd y  odżyw iania: przekarm ianie ilo śc iow e i ja ­
kościow e, n iew ydolność gruczołów  traw ien n ych , sch o ­
rzenia zapalne przew odu pokarm ow ego, nadużyw anie  
alkoholu  i używ ek, zw iotczen ie  je lit  i p rzew lek łe  za ­
parcie;

4) upośledzen ie odtruw ającej dzia ła lności w ątroby;
5) w p ły w  horm onów , z których jed n e działają o sła ­

biająco, drugie zaś w zm agaj ąco na w ytw arzan ie  w strzą­
sów  alergicznych, przez zaburzenie stosun ku  uk ładu  
m im ow olnego, a m ianow icie  przez w zm ożen ie p obu d li­
w ości uk ładu  błędnego;

6) w p ływ y  k lim atyczne: w ilgotność, c iep łota , c iśn ie ­
nie barom etryczne, dodatnie lub u jem n e zjon izow anie  
pow ietrza itp.;

7) w p ływ y  psychiczne;
8) różne podrażnienia n iesw oiste: zan ieczyszczen ia  

pow ietrza, hałas w ielkom iejsk i, oparzenia, u cisk  m e ­
chaniczny itp.

Tak w ięc  do w yzw alan ia  w strząsów  a lergicznych  p o ­
trzebne są pew ne sprzyjające okoliczności, bez których, 
m im o pogotow ia oddziaływ aw czego ustroju , n ie  docho  
dzi często do w yzw olen ia  objaw ów  chorobow ych. D la ­
tego też w  profilak tyce schorzeń a lerg icznych  w ażną  
spraw ą je s t w zięc ie  tych  w szystk ich  okoliczności pod

uw agę, gdyż un ikanie ich  m oże zabezpieczyć uczulo­
nego przed w ybuchem  u n iego objaw ów  chorobow ych, 
czy li — jak  to m ożna pow iedzieć — przed przejściem  
alerg ii potencjalnej w  a lergię kinetyczną.

M iędzy tzw . w strząsem  anafilaktycznym  u zw ierząt 
a w strząsem  alergicznym  u ludzi zachodzi ty lko  ta róż­
n ica, że w strząs anafilaktyczny u zw ierząt w yw ołany  
je s t  uczuleniem  przez w idom e, n iek iedy n aw et tylko  
jednorazow e, w strzykn ięcie  białka, natom iast w strząs 
u czu len iow y u człow ieka zachodzi pospolicie po pow ol­
nym , stopniow ym , n ieuchw ytnym  w prost pow staw aniu  
uczulenia, zw yk le  przez w prow adzenie uczulacza (aler­
genu) albo drogą doustną, albo oddechow ą, albo też  
poprzez skórę czy b łony śluzow e. U  człow ieka odgryw a  
dużą rolę spraw a dziedziczenia pew nej sk łonności do 
w ytw arzan ia  uczulenia, u zw ierząt natom iast dziedzicz­
ność zasadniczo n ie  m a znaczenia. N ależy stw ierdzić, 
że n ie  m a zasadniczej różnicy pom iędzy w strząsem  
anafilak tycznym  a alergicznym , podobnie jak  n ie  ma  
też różnicy m iędzy tzw . id iosynkrazją a alergią.

N asuw a się w reszcie  pytanie, k iedy pow inniśm y po­
dejrzew ać u chorego alergiczne tło jego schorzenia.

P rzede w szystk im  u chorych rodzinnie obciążonych  
tzw . skazą alergiczną, szczególn ie u obciążonych obu­
stronnie, ze  strony m atki i ze  strony ojca, zw łaszcza  
objaw y k lasycznego schorzenia alergicznego (pokrzyw ­
ka, dychaw ica oskrzelikow a, w yprysk, często pow tarza­
ją ce  się  i bez specjalnego leczen ia  ustępujące zabu­
rzenia przew odu pokarm ow ego) p raw ie z pew nością  
przem aw iają za tłem  uczuleniow ym . R ów nież w  tych  
przypadkach przew lek łych  schorzeń, w  których sp ecja l­
n ym i sposobam i w ykluczono podłoże bakteryjne czy  
też  organiczne, pow inno się  dom niem yw ać alergicznego  
podłoża cierpienia, choćby n aw et dokonane w yw iady  
n ie  stw ierdzały  alergicznego obciążenia rodzinnego. 
U  dzieci zw łaszcza nasuw a się  przede w szystk im  zaw ­
sze przypuszczenie pokarm ow o-alergicznej przyrody  
schorzenia, przy czym  n ie na leży  zapom inać o tak  
często  w ystęp ującym  w  tym  w ieku  uczuleniu  na ow oce  
i jarzyny. Godzi się  rów nież pam iętać, że uczu len ie na 
pokarm y m oże być u d zieci przyczyną przew lek łego  
schorzenia alergicznego, przypom inającego w  zupełno­
ści schorzenie, które nazyw am y ogólnym  zakażeniem  
bakteryjnym . Poza tym  trzeba stw ierdzić, że n ie m a ta ­
k iego  obrazu chorobow ego, którego przyczyną n ie  m o­
g łab y  być alergia, tj. uczu len ie  ustroju. Z chorób w yw o­
ływ an ych  uczuleniem  w ym ien ię  ty lko te, w  których n a j­
rzadziej jeszcze dopatryw ać się zw yk ło  m ożliw ości tła  
alergicznego, i to  n aw et pokarm ow o-alergicznego. Do 
sp raw  tych  n a leży  padaczka (opisyw ano przypadki pa­
daczk i z pow odu uczu len ia  na pom arańcze), różne cho­
roby naczyń krw ionośnych, a m. in . rów nież choroba 
B urgera, choroby serca (m. in. zaw ał m ięśn ia  serco­
w ego), w ie le  chorób narządu wzroku, w ie le  schorzeń  
narządu rodnego kobiecego łącznie n aw et z bezpłodno­
śc ią  (uczulenie na p lem niki m ęża) i obum ieraniem  p ło ­
dów , w rzód żołądka i dw unastn icy  i w iele , w ie le  jeszcze  
in n ych  spraw  chorobow ych, które n iesposób tu w y li­
czać.

L eczen ie schorzeń alergicznych  je s t  niezm iernie tru ­
dne, trudne bow iem  je s t przew ażnie w yszuk an ie a ler­
genów , a lek ów  ogóln ie odczulających, zm niejszających  
zdolność reagow ania tkanek  ustroju, na  dobrą spraw ę  
w  ogóle dotąd jeszcze n ie posiadam y. W ażna rola w  le ­
czen iu  schorzeń  a lergicznych  przypada stosow aniu  
środków  ogóln ie w zm acniających, a także środków  ob­
n iżających  pobudliw ość kory i układu nerw ow ego, 
przede w szystk im  zaś duże znaczenie lecznicze ma  
w  tych  w ypadkach  zapew nien ie  należytego fizjo logicz­
nego, a w  razie potrzeby n a w et pogłębionego i prze­
dłużonego, snu.

N astępn y  9— 10 z e s z y t  W S Z E C H ŚW IA T A  (lis to p a d -g ru d z ień  1954) p o św ięco n y  będ zie  w  całości om ów ien iu  
dziesięc io le tn iego  dorobku  i ro zw o ju  n au k  p rzy ro d n ic zych  w  P o lsk ie j R zec zyp o sp o lite j L u dow ej. O m ów ione zo ­
staną  p rze z  w y b itn y c h  spec ja lis tó w  m . in. n a stęp u ją ce  d z ia ły  nau k i p o lsk ie j: an tropologia , archeologia, a s tro ­
nom ia, biologia, fizyk a , geologia, g leb o zn a w stw o , m e d y c y n a , m eteoro log ia , pa leobotan ika , paleozoologia, ro l­
n ic tw o , ry b a c tw o  itd . . . . . . .



D IC R A N U LA  V IN U LA

Fot. W ł. Strojny

D icranula v inu la  L. (Lepidoptera, N otodontidae). P ortret sam icy (głowa widoczna z przodu). 
Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szech św ia ta



Z R E G L A  G Ó R N E G O  W  T A T R A C H

L ycopod iu m  an n otin u m  — Las regla górnego w  D olin ie K ościelisk iej (Tatry)

Fot. J. Urbański
P olystich u m  lon ch itis  — Las regla górnego na W antulach w  Tatrach.

Zdjęcia w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szech św ia ta
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W Ę Ż E  P Ó Ł N O C N E J R O D E Z JI

Północna R odezja obejm uje przestrzeń z górą 525 
tys. km  kw . zam ykając się  w  następujących granicach: 
na północ K ongo B elg ijsk ie , na półn. w schód T anga­
nika, od w schodu N yasa, od zachodu kolonia portu­
galska Angola, od południa rzeka Zambezi, od której 
na południe znajduje się już Rodezja Południow a.

Zarówno człow iek, jak  i w iększość zw ierząt odnosi 
się do w ężów  z w ie lk ą  ostrożnością, obaw iając się ich  
jadow itości i brzydząc się  n im i z pow odu szybkich zw i­
jających  ruchów  i zim nego przy dotyku ciała. N ie  
um iejąc odróżniać jadow itych  w ężów  od niejadow itych, 
człow iek  chętnie uśm ierca w szystk ie, szczególnie w  kra­
jach  tropikalnych, gdzie w obec ich obfitości n iek iedy  
rzeczyw iście m oże zachodzić na oko trudność w  ich  
rozeznaniu.

W szak i u nas, gdzie m am y tylko jedną jadow itą  
żm iję zygzakow atą, stosunkow o ła tw ą  do rozeznania, 
ludzie uśm iercają zaw zięcie  n iew innego i pożytecznego  
zaskrońca, a n aw et padalca. N ic dziw nego przeto, że 
krajow cy w  środkow ej A fryce, gdzie jest w ielk a  obfi-

M am bra den drasp is angusticeps

przez w pychanie raz na dw a tygodnie kaw ałków  suro­
w ego m ięsa, do kilku  funtów , zależnie od w ielkości 
okazu.

F i t  z-S  i m o n s m iał u  sieb ie pytona, który w  ciągu  
półtora roku odm aw iał żyw ego posiłku i w  końcu m u­
sia ł być karm iony sztucznie.

D rugą grupę w ężów  n iejadow itych  stanow ią tzw. 
w ęże ślepe, należące do rodzin T yp h lo p id a e  i G lauco­
nidae, znanych tu  7 gatunków . P ierw sze m ają drobne 
ząbki tylko w  górnej szczęce, drugie znów  ty lko  w  dol­
nej. K rajow cy nazyw ają je  „w ężam i o dw óch głow ach11, 
gdyż m ają one rów nom iernie w alcow ate ciało bez zw ę­
żonego ogona. W dzień siedzą zw yk le w  ukryciu  w  zgn i­
łych  pniach, pod kam ieniam i itp., żerując po deszczu  
lub w  nocy. Ż yw ią się ow adam i, szczególn ie term itam i. 
G lauconidae  m ają oczy zanikow e. T yph lop idae  są nieco  
w iększe 45—60 cm, G lauconidae  15—20 cm.

P ew nego razu, gdy baw iłem  w  osiedlu B w ana M’K u- 
bwa, niedaleko m iasta  Ndola, przybiegł do m nie w ie ­
czorem  jeden z Polaków , kom unikując, że w  pantoflu  
jego żony ukrył się  w ąż, który ugryzł ją w  nogę. Od­
szukaw szy po przybyciu  na m iejsce w ęża w ziąłem  go 
w  rękę i przekonałem  rzekom o ugryzioną, że jest to  
zupełn ie n iew inne stw orzenie. B y ł to T yph lops. Dodam

P yth on  sebae  połykający ptaka

tość w ężów  jadow itych , boją się  ich panicznie i n ie ­
raz, gdy n iosłem  taką zdobycz, przyw iązaną m ocno do 
kija, odskakiw ali w  bok o k ilka kroków.

W Północnej R odezji znanych jest dotychczas 68 ga­
tunków  w ężów  w łaściw ych , w  tym  10 gatunków  żmij. 
Z tej ilości ty lko 25 gatunków  jes t zupełn ie n iejadow i­
tych, 24 średnio jadow itych  i 19 bardzo jadow itych; 
żm ije są jad ow ite  w szystk ie.

D o w ielk ich  n iejadow itych  w ężów  należy tu  P yth on  
sebae, dochodzący do 6, a n aw et n iek iedy  do 7,5 m  d łu ­
gości; olbrzym a takiego w idziałem  w  m uzeum  w  Lau- 
renco-M arąuez, sto licy  M ozambiku. W  Północnej R o­
dezji, podług P i t m a n a ,  w  jego „Survey“ najw iększy  
pyton m iał jakoby za led w ie  3,5 m. Mój jednak  okaz, 
schw ytany w  pobliżu L usaki, sto licy  Północnej Rodezji, 
m ierzył 5,5 m. N a ludzi pytony n ie  napadają, uciekają  
naw et, chociaż podobno b yw ały  w ypadki atakow ania  
dzieci. O sw ajają się  łatw o, a le  n iek iedy  n ie  chcą przyj­
m ow ać pokarm u i w ted y  należy  karm ić je  sztucznie D asypeltis  osw ojony zam ierzający spożyć jajko
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D a syp e ltis  scabra, dostający się  do gniazda  
tkacza L itagra

jeszcze, że obydw ie w spom niane rodziny m ają szczątki 
m iednicy, co je s t dow odem , że przodkow ie ich  p osia ­
dali n ogi i stanow ią one ogn iw o łączące jaszczurki z w ę ­
żami.

W śród licznej rodziny C olu bridae  odróżniam y n ie -  
jadow ite  —  A glyph a , n ie  posiadające zęb ów  jadow ych , 
ani gruczołów , zęby ich  n ie  m ają row ka do ściekan ia  
jadu. Jedne z n ich  kręcą się  koło dom ostw , w  p oszu­
kiw an iu  m yszy i szczurów  i na leży  je  za liczyć do p o­
żytecznych , inne o barw ie p ięknie zielonej spotykam y  
na drzew ach, inne w reszcie  w  w odzie.

Do n ich  też zaliczam y (podrodzina R ach iodon tin ae )
D a syp e ltis  scabra, w ęża żyw iącego  s ię  w y łączn ie  ja ­
jam i ptasim i. W szystkie w ęże  lub ią  jaja , lecz połykają  
je w  całości, a skorupę rozpuszczają soki traw ien ne, 
gdy D a syp e ltis  zgniata ja ja  dzięki sp ecja lnym  w y ro st­
kom  na przedniej pow ierzchni k ręgów  szyjow ych , po 
czym  skorupę w ypluw a.

D ruga grupa w ężów  tzw . średnio jadow itych , O p isto -  
g lypha, charakteryzuje się  tym , że m ają  one zęby ja ­
dow e ty lk o  w  środku górnej szczęki, lecz z row kiem  
do ściekan ia  jadu. Ich gruczoły jadow e, k tóre po jednym  
znajdują s ię  za okiem , w yd ziela ją  jadu  m niej i  n ieco  
słabszy n iż siln ie  jad ow ite P ro tero g lyp h a , m ające duże  
zęby jadow e z przodu górnej szczęki. Jad u jed nych  
i  drugich m oże być neurotoksyczny lub  hem olityczny  
albo obu rodzajów  u tego sam ego gatunku, z przew agą  
jednego lub  drugiego. N a średniej jad ow itości n iek tó ­
rych O pisto g lyp h a  n ie m ożna jednak  zbytnio polegać, 
gdyż znane są i n iebezp ieczne sk u tk i ich  ukąszeń, 
z obfitym i w ylew am i k rw aw ym i pod skórą i w  innyćh  
narządach.

D o w ężów  bardzo jadow itych  tego kraju zaliczam y  
okularniki, inaczej kobry, N aja, k tórych  tu spotykam y  
4 gatunki, oraz najbardziej jadow itą , postrach  k rajow ­
ców , „mambę", D endrasp is an gusticeps.

O kularniki m ają zw yczaj w ytrysk iw an ia  jadu  na 
odległość, co w  razie trafien ia  w  oczy m oże n aw et w y ­
w ołać ślepotę; podczas tej czynności w ą ż  unosi s ię  na  
pew ną w ysokość. Podczas pobytu  m ego w  A bercorn, 
niedaleko jeziora T anganika zdarzył się  w łaśn ie  po­
dobny w ypadek. K ilkunastoletn i ch łopiec, P olak , pra­
cując w  w arsztatach  sam ochodow ych, spostrzegł w ęża, 
a znajdując się w yżej, chcia ł go uderzyć k ijem , gd y  n a ­
raz poczuł p iekący ból w  oczach i zw a lił się  na  ziem ię. 1- T yp h lo p s Sch legeli. 2. G łowa od
W ęża zabito i przyniesiono do m nie. B y ła  to  N aja  n i- spodu. 3. Ogon od spodu

grico llis. P odrażnienie oczu po przem yciu roztw orem  
sody szczęśliw ie przeszło.

W m isji polskiej K assisi, n iedaleko L usaki pokazy­
w ano m i psa ślepego na jedno oko, pom im o przem yw a­
nia. D rugi, który pokonał okularnika, został przez n iego  
ugryziony i padł m artw y po pół godzinie.

P ew n ego  razu, gdy gościłem  u pp. M., P olaków  
w  M aczili (kraj B arotse, m ający sw ego  królika, tzw . 
P aram ou n t chief, lecz gospodarczo należący do P ó ł­
nocnej R odezji) i w racałem  z n im i z polow ania, k ie ­
row ca sam ochodu, krajow iec, zatrzym ał wóz, w skazując  
na drogę w  puszczy. Spojrzaw szy zauw ażyłem  dużego  
okularnika, w idoczn ie sytego i postanow iłem  zapolow ać  
na n iego w  sposób zw yk le przeze m nie stosow any. P od­
szed łszy z k ijem  i sznurkiem , uderzyłem  go m ocno  
w  głow ę. U derzenie b yło  celn e i  gad  został na chw ilę  
zam roczony; w ted y  nastąp iłem  m ocno nogą na kij poło­
żony na szy i i szybko siln ie  przyw iązałem  za szyję do 
kija, a potem  tu łów . Przyszedłszy  do przytom ności 
s iln y  w ąż w ysw ob odził tu łów  z w ięzów  obw ijając się  
około m ojej nogi, lecz  w sk u tek  silnego przew iązania  
szyi byłem  poza n iebezpieczeństw em . P iękna ta N aja  
m iała  2,25 m  długości, a przy preparow aniu znalazłem  
w  niej żm iję B itis  arietans, w  żm ii zaś żabę. Poza tym  
w  jam ie brzusznej 4 robaki pasożyty.

M amba, D endrasp is an gusticeps, o której już w sp o­
m inałem , je s t najgroźniejsza z w ężów  jadow itych . D o­
sięga  do 3,5 m  długości, przebyw a ona przew ażnie 
n a drzew ach, polując na w iew iórk i, będąc przy tym  
b. szybka w  ruchach, a podrażniona n aw et goni czło­
w iek a . F i t  z -S  i m  o n  s w spom ina o krajow cu, który  
przechodząc obok drzew a, na którym  siedziała  m am ba  
zosta ł przez n ią  ugryziony w  gołe ram ię i  po 10 m i­
nutach  zmarł.

W m oich  zbiorach znalazła się  mam ba, zabita przy  
m n ie  w  M aczili w  pobliżu domu, 2,75 m  długa. Już po 
m oim  w yjeźd zie  z  A fryk i p isa ł m i p. M., że  w yciera­
jąc nogi, poczu ł pod w ycieraczką obce ciało, po ch w ili 
w ysu n ęła  się spod niej g łow a m am by.
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C iekaw y w ypadek  zdarzył się  w  M aczili podczas in ­
nego m ego tam  pobytu. P ew na A ngielka przyniosła m i 
do kolekcji w ęża średnio jadow itego, m ierzącego n ie ­
w ie le  ponad pół m etra, którego dostrzegła ukrytego  
w  m aszynie do pisania.

Inny jeszcze osob liw szy w ypad ek  m iała pew na A n­
gielka podczas pobytu m ego w  L ivingstone. Przecho­
dząc w ąską ścieżką w  V ictoria-F alls nad Zambezi, spo­
strzegła na drzew ie zielonego w ęża. Chcąc go spędzić, 
nachyliła  się, aby podnieść leżący pręt, który ku jej 
w ielk iem u przerażeniu poruszył się  w  ręku. B ył to w ąż  
T heletorn is, k tóry w  celach  ochronnych rzeczyw iście  
im ituje patyk. U ciekając w  przerażeniu, A ngielka ta 
złam ała nogę.

N ajpospolitsze żm ije należą do rodzaju B itis, 
a z n ich  B. arietans, którą n ie  rzadko spotkać m o­
żna w  podw órzach w  pogoni za m yszam i, szczuram i 
i jajam i. Ten rodzaj żmij ła tw o jest odróżnić od w ę­
żów , gdyż m ają g łow ę sercow atą, w  ty le  szerszą od 
szyi, ciało stosunkow o grube, a ogon cienki i krótki, 
poza tym  żm ije spotyka się ty lk o  na ziem i. Rodzaj 
Causus i A tracasp is  są podobniejsze do w ężów  w ła­
ściw ych. Przy określaniu w ężów  zasadnicze znaczenie 
m ają p łytk i na  g łow ie i ilość łusek  w  obw odzie tu ło­
w ia, gdyż na zabarw ieniu  polegać n ie można.

B itis  arie tan s  w  n iew o li często n ie  chcą jeść i m uszą 
być sztucznie karm ione jajam i, m lekiem  i m ięsem . 
N iek iedy  w ykazują sk łonności kanibalistyczne.

C iekaw y przypadek z tej dziedziny podaje F itz -S i-  
m ons, gdy żm ija taka przez w ąską szparę dostała się 
do kurnika, a połknąw szy k ilka jaj n ie  m ogła się w y ­
dostać tą sam ą drogą. Inna znów  dostaw szy się  do pu­
łapki, w  którą złapał się  szczur, połknęła go, a zgru­
b iaw szy  n ie  m ogła się  z pu łapki w ydostać.

Sam  w idziałem  w  Abercorn B itis  arietans, spoczy­
w ającą pod autem  koło domu.

Jeszcze n iebezpieczniejsza jest B itis  gabonica, w ięk­
sza i bardziej jadow ita. Jeden okaz złow iłem  w  B w a- 
na M ’K ubw a, a bardzo p ięk n y  egzem plarz żyw y w i­
działem  u dyrektora S tacji do W a|ki z czerw oną sza­
rańczą w  A bercorn. M iała ona napraw dę straszny w y ­
gląd.

Jedynym  pew nym  środkiem  przeciw ko ukąszeniom  
jadow itych  w ężów  je s t jak  najszybszy zastrzyk w ie lo -  
w artościow ej su row icy  z uodpornionych koni, od kilku  
najbardziej jadow itych  w ężów  w  danym  kraju.

B itis  sztucznie karm iona

W ęże do tych  ce lów  są hodow ane w  tzw . snakes  
park . H odow lę taką oglądałem  w  D urbanie, w ielk im  
porcie w  P ołudniow o-W schodniej Afryce.

Żyją one tam  na w olności w  ogródku z bieżącą w o­
dą, otoczonym  gładkim  m urem  na 1,25 m w ysokim , 
z krzew am i dla w ężów  drzew nych. Jad zbiera się na  
podstaw ioną szklaną m iseczkę, którą w ąż trzym any  
m ocno za szyję, ch w yta  ze złością za brzeg, a jad sp ły ­
w a do środka.

Zbieranie jadu z B itis
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TERESA ŁĄCZYNSK A-H ULEW ICZ (Poznań)

O Z D O L N O Ś C I R O Z W O JO W E J N A SIO N

D ługość życia nasion  zależy od różnych czynników , 
m ianow icie od w łasności dziedzicznych danego gatunku  
i odm iany, w arunków  przechow ania, zdrow otności n a ­
sion, oraz od budow y i w łaściw ości łup in y  nasiennej. N a  
siłę  zaś k iełkow ania  nasion, zależną od s iły  życiow ej, 
w pływ ają ponadto w arunki w  jakich  odbyw a się  k ie ł­
kow anie oraz stopień  dojrzałości, w  jakim  znajdują  
się nasiona.

Zdolność rozw ojow ą nasion  jes t w ięc  cechą bardzo 
zm ienną. U roślin upraw nych, u których okres spo­
czynku jes t na ogół krótki (zw łaszcza u zbożow ych), 
długość okresu życiow ego jest też zw yk le  znacznie  
m niejsza n iż  u roślin  dzikich, a zw łaszcza chw astów , 
których nasiona m ogą leżeć w  ziem i przez szereg lat, 
nie k iełk ując i n ie  tracąc jednocześnie n ic ze sw ej siły  
życiow ej. T e gatunki upraw ne, których uszlachetn ien ie  
nie stoi jeszcze na tak  w ysokim  poziom ie, jak  np. 
u zbożow ych, i które w ykazują dotychczas w ie le  cech  
dzikich, jak  np. koniczyna i lucerna, te  rośliny posia­
dają rów nież zdolność zachow yw ania  siły  k iełkow ania  
przez d ługi czas. D ługow ieczność nasion  u tych  gatun­
ków  polega na w ytw arzaniu  znacznej liczby tzw . na­
sion tw ardych, tj. takich, których okryw a nasienna  
z trudnością przepuszcza w odę i które bardzo w olno  
pęcznieją i k iełkują dopiero po k ilku  lub k ilkunastu  
latach. Twardość nasion  jest dla roln ictw a cechą bar­
dzo niepożądaną, poniew aż jej w ystęp ow an ie u roślin  
upraw nych pow oduje n ierów nom ierność w schodów  
i tzw. braki, u chw astów  zaś uniem ożliw ia skuteczne  
ich w ytrzebienie. N asiona tw arde pozostają bow iem  
w  gleb ie n ie  kiełkując i rozw ijają s ię  dopiero po k ilku  
lub k ilkunastu  latach.

Z ależnie od d ługości okresu życiow ego, E w  a r t 
dzieli nasiona na m ikrobiotyczne, których okres ży ­
ciow y n ie przekracza 3 lat, m ezobiotyczne, których  
okres życiow y trw a od 3— 15 la t i m akrobiotyczne, k tó­
rych okres życiow y w ynosi od 15— 100 lat, i w ięcej. 
O dpow iednie w arunki przechow ania m ogą nieraz w p ły ­
nąć na to, że nasiona gatunków  m ikrobiotycznych m ogą  
znacznie przedłużyć sw ój okres życiow y  i stać się  na­
w et m akrobiotyczne.

N ajdogodniejsze w arunki do badań d ługow ieczności 
nasion stw arzają odpow iednio obszerne kolekcje na­
sion  przy m uzeach i ogrodach botanicznych, gdzie roz­
porządzać można próbkam i zebranym i nieraz przed  
100 i 150 laty. B adania takie przeprow adzali B  e q u  e -  
r e 1 w  M uzeum N arodow ym  w  Paryżu i T u r n e r ,  
którzy określili d ługość okresu życiow ego  nasion  u n ie ­
których m otylkow ych na 150 i 200 lat. Z roślin  p astew ­
nych koniczyna czerwona k iełkow ała  po 81 latach  jeszcze  
w  2 i 6°/o, przelot po 90 latach  w  4°/o. N asiona m ikro­
biotyczne tracą nieraz s iłę  k iełkow ania  już w krótce  
po dojrzeniu. D ecydujący w p ływ  m ają tu jednak w a­
runki przechow ania. N iektóre gatunki w ym agają w  cza­
sie przechow ania suchej atm osfery, inne w olą w ilgotną  
i zim ną; jedne najlep iej przechow ują s ię  pod w odą  
(ryż, trzcina cukrowa), inne — w  w ilgotnym  pow ietrzu. 
N iezm iernie w ażny jest m om ent suszenia nasion  po 
dojrzeniu. Gdy nasiona po dojrzeniu znajdą się  w  w y ­
sokiej tem peraturze i bardzo suchym  pow ietrzu, tracą  
nadm ierną ilość w ody, a rów nocześnie zm niejsza  się  
ich siła  kiełkow ania. P ew na bow iem  stała zaw artość  
w ody jest niezbędna do zachow ania zdolności rozw ojo­
wej nasion —  poniżej tej granicy nasiona giną z pow odu  
zupełnego w yschnięcia  i koagulacji plazm y. W w arun­
kach niekorzystnych nasiona tracą nieraz bardzo szyb ­
ko sw ą siłę  k iełkow ania i tak np. topola, przech ow y­
w ana na otw artym  pow ietrzu, traci ją  już po tygodniu , 
zachow ując siłę  tę  natom iast w  atm osferze b eztleno­
wej. N asiona orzechów  laskow ych, buków  i dębów  po­

w in n y  być przechow yw ane w  niskiej tem peraturze  
i w ilgoci, czyli w  takich  w arunkach, jakie odpow iadają  
ich w arunkom  naturalnego rozwoju, gdy po dojrzeniu  
i opadnięciu  pozostają w  w ilgotnej ziem i przez cały  
okres zim ow y.

W  praktyce rolniczej konieczne jest nieraz przecho­
w yw an ie  nasion  przez kilka la t i dłużej. D otyczy to 
przede w szystk im  tych  gatunków , u których n ieregu- 
larność ow ocow ania z roku na rok w ym aga zapew nie­
nia sobie zapasu m ateriału  siew nego na lata  n ieuro­
dzaju. W hodow li roślin  także konieczne jest nieraz 
długoletn ie przechow yw anie nasion, czy to ze w zględu  
na zachow anie n iektórych form  w yjściow ych , czy też  
na zapew n ien ie sobie rezerw  nasiennych n iektórych  
cennych rodów. Trzy są głów ne czynniki, które w a ­
runkują dobre przechow anie: odpow iednia w ilgotność, 
tem peratura i tlen . W szystkie te czynniki, które od­
gryw ają rów nież zasadniczą rolę przy k iełkow aniu , 
m uszą być tak  dobrane, by tw orzyły  w arunki najm niej 
dogodne do rozw oju, a najkorzystn iejsze do m ożliw ie  
najgłębszego „uśpienia” nasion. W obec tego, że k ie ł­
kow anie i rozwój w ym agają określonych granic n asi­
len ia  tych  trzech czynników , obniżenie natężenia  jed ­
n ego  z n ich  poniżej tych  granic stw arza już n ieko­
rzystn e w arunki rozw oju. Stąd też w  czasie przecho­
w yw an ia  nasion, gdy np. zaw artość w ody jest niska, 
tem peratura i zaw artość tlen u  m ogą być n ieco w y ż­
sze od tych , jak ie  potrzebne są do dobrego przecho­
w ania.

Z aw artość w ody jest p ierw szym  czynnikiem , który  
pow in ien  być w łaśc iw ie  uregulow any, przed i w  czasie  
przechow yw ania nasion. N ajm niejszą zaw artość w ody  
m ają nasiona tw arde, u n ich  też daje się ona obni­
żyć nieraz n aw et do 4% bez szkody d la ich siły  życio­
w ej. U sunięcie  w ody i tlenu  z łup iny nasiennej nasion  
tw ardych  pow oduje zw iększen ie  nieprzepuszczalności 
w ody i gazów , w  konsekw encji głębsze ich uśp ien ie  
i przedłużenie s iły  życiow ej. N ie w szystk ie  jednak  n a ­
siona w ytrzym u ją  tak znaczne obniżenie zaw artości 
w ody. N ajczęściej zaw artość w ody 3—4°/o jest już dla  
nasion  zabójcza. D użą rolę odgryw ają także w arunki 
panujące w  czasie suszenia. G w ałtow ne suszen ie w  w y ­
sokiej tem peraturze bardziej obniża siłę  k iełkow ania, 
niż pow olne suszenie w  niższych tem peraturach. Za­
w artość w ody w  czasie przechow yw ania na w olnym  
pow ietrzu  je s t w ed ług  dośw iadczeń W. C r o c k e r a  
różna, zależnie od pory roku i gatunku. W lecie, gdy  
w ilgotność i tem peratura są w yższe, zaw artość w ody  
w  nasionach podnosi się, w  zim ie zaś opada. N a uw agę  
zasługuje fakt, że  nasiona zaw ierające tłuszcz w yk a­
zują n ie ty lk o  n iższy  procent w ody, ale także i m n iej­
sze w ah an ia  w  jej zaw artości, niż nasiona skrobiowe. 
Stąd też u nasion  tłuszczow ych optym alna zaw artość  
w'ody w  czasie przechow yw ania w yn osi 4—5°/o, u skro­
biow ych zaś 5— 6°/o.

D rugim  niezm iern ie w ażnym  czynnikiem  przy prze­
chow yw an iu  nasion  jest w spom niana już tem peratura. 
N asiona m ożna przechow yw ać najlep iej w  n isk iej tem ­
peraturze. J eś li rów nocześnie zaw artość w ody jest od­
pow iednio  m ała, n aw et tem peratura p łynnego p ow ie­
trza (—190° C) n ie  jest szkodliw a.

D ługość okresu życiow ego w  znacznym  stopniu za­
leży  od dop ływ u  tlenu. P rzy dużej ilo śc i tlen u  n astę­
pu je siln e  oddychanie i spalan ie m ateriałów  zapaso­
w ych  nasion. M oże być ono tak  znaczne, że czasam i 
zapasy nasion  w yczerpują się już po k ilku  latach. P rze­
ch ow yw ać je  w ięc  najlep iej w  atm osferze o n iskiej za­
w artości tlenu . Z upełny brak tlenu  jest w szakże rów ­
n ież  szkodliw y, gdyż w yw ołu je  oddychanie anaero- 
biczne —  kosztem  tlenu w łasnego. W edług K i d d a
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bardzo dodatnio na przedłużenie siły  życiow ej nasion  
w p ływ a p rzechow yw anie ich  w  atm osferze dw utlenku  
w ęgla . K i d  d tw ierdzi naw et, że dw utlenek  w ęgla  działa  
jak  narkotyk, pow odując zaham ow anie oddychania  
i  tym  sam ym  przedłużenie okresu spoczynku. W w a ­
runkach laboratoryjnych najlepiej przechow yw ać n a ­
siona w  dobrze zakorkow anych i zabezpieczonych pa­
rafiną przed dop ływ em  tlen u  fio lkach  szklanych, 
um ieszczonych w  n ie  opalanych pom ieszczeniach. N a­
siona pow inny być uprzednio odpow iednio w ysuszone, 
aż do w łaściw ej im  granicy zaw artości w ody. W prak­
tyce  rolniczej i  hodow lanej często spotykam y się  z n ie ­
w łaściw ym  sposobem  przechow yw ania nasion, które 
prow adzi do utraty s iły  k iełkow ania i do zm arnow ania  
m ateriału  siew nego. N ieraz obserw ujem y to w  stacjach  
hodow li roślin , gdzie cenne próbki nasion  przechow y­
w an e w  torebkach, um ieszczone są w  opalanych przez 
całą zim ę laboratoriach.

B iologiczne przyczyny u traty  zdolności rozw ojow ej 
przez nasiona n ie  są dotychczas dokładnie określone, 

•jakkolw iek  na podstaw ie badań i obserw acji istn ieje  
na ten  tem at szereg przypuszczeń. N iektórzy badacze 
sądzą, że głów ną przyczyną n iek iełkow ania nasion  jest  
brak odpow iednich  auksyn, in n i zaś tw ierdzą, że przez 
oddychanie w yczerpują się  pokarm y zaw arte w  nasio­
nach, a b iałko k oaguluje i zam iera. W reszcie jeszcze  
in n i sądzą, że w  czasie  n ieodpow iedniego przechow a­
nia, sp ecja ln ie  w  w arunkach  dużej w ilgoci i w ysokiej 
tem peratury, tw orzą s ię  toksyczne substancje ham ujące  
kiełkow anie. Św iadczyłyb y o tym  w yn ik i dośw iadczeń, 
w  których badano s iłę  k iełkow ania  na ekstraktach ze 
starych nasion.

W w arunkach naturalnych  zdolność k iełkow ania za­
chow ują najlep iej nasiona przechow ane głęboko w  z ie­
m i w  n isk iej tem peraturze i atm osferze o m ałej za­
w artości tlenu. C iekaw e, że w  ziem i przechow ują się  
dobrze n ie  ty lko nasiona tw arde, lecz i te, które stosun­
kow o ła tw o  pęcznieją. W takim  spęczniałym  stanie  
m cgą one przez d ługi czas leżeć w  ziem i i n ie  k ie ł­
kow ać dzięki tem u, że n ie  napotykają na w łaściw e im  
w arunki rozw oju przeryw ające ich  okres spoczynku  
(św iatło, ciepło, atm osfera bogata w  tlen). D u r e 1 
i B  e  a 1 badali s iłę  k iełkow ania  nasion  zakopanych  
w  ziem i. D ośw iadczen ia  sw oje przeprow adzili w  ten  
sposób, że nasiona różnych gatunków  roślin  um iesz­
cza li w  sterylizow anej ziem i w  doniczkach lub  butel­
kach, które zakopyw ali później na różnej głębokości 
w  ziem i. Co p ew ien  czas w yjm ow ano doniczki lub bu­
te lk ę  i badano siłę  k iełk ow an ia  nasion. W śród gatun­
ków , które straciły  najszybciej siłę  k iełkow ania, były  
przede w szystk im  roślin y  upraw ne takie, jak  pszenica, 
jęczm ień , ow ies, gryka, fasola, groch, m elony, pom i­
dory i inne. N ajdłużej zachow ały s iłę  k iełkow ania n a ­
siona chw astów , których k ilka gatunków  k iełkow ało  
jeszcze po 60 latach  (R u m ex  crispus, O eńothera b ien - 
nis). G łębokość przechow yw ania w  ziem i i w ielkość  
nasion  n ie  m ia ły  w p ływ u  na d ługość ich  okresu ży ­
ciow ego. Okazało się, że n ie  ty lko nasiona bardzo m ałe  
(tytoń), a le  i średniej w ielkości, jak  np. akacji, zacho­
w u ją  bardzo d ługo s iłę  k iełkow ania. Przechow anie  
w  ziem i pow oduje przedłużenie okresu spoczynku u na­
sion. Gdy nasiona te  przenieść w  w arunki podw yższo­
nej tem peratury i do atm osfery bogatej w  tlen, natych ­
m iast zaczynają k iełkow ać. D la n iektórych m om entem  
decydującym , k tóry  przeryw a okres spoczynku, jest  
czynnik  św iatła .

Podobnie jak  nasiona um ieszczone głęboko w  ziem i, 
zachow ują się  nasiona w  kiełkow nikach, gdzie m im o  
dostępu w ilgoci i  tlen u  nieraz długo n ie  k iełkują za­
chow ując jednak ca łk ow itą  zdrow otność. Z aobserw o­
w an ie  tego zjaw iska nasunęło badaczom  m yśl, że is t­
n ieje  szereg czynników  ham ujących, które n ie  dopusz­
czają do k iełkow ania  nasion. C zynnikam i tym i m ogą  
być, jak w spom niano, brak pełnego dojrzenia w yw o­
łan y  m iędzy innym i n iew łaściw ą  tem peraturą prze­
chow ania, nieraz un iem ożliw iającą dokończenie w tór­
nego dojrzew ania oraz różne substancje chem iczne w y ­

dzielane przez ow oc i samo nasienie, a pow strzym ujące  
kiełkow anie. P rzejście okresu w tórnego dojrzew ania  
w ym aga w łaściw ych  dla danego gatunku w arunków . 
Są gatunki, których nasiona n ie  będą k iełkow ać, jeżeli 
nie będą przebyw ały  przez parę m iesięcy  w  w ilgoci 
i  n isk iej tem peraturze, inne zaś, jeżeli n ie  otrzym ały  
odpow iednio w ysokiej tem peratury i suchych  w arun­
ków. Substancje chem iczne ham ujące k iełkow anie na­
sion znajdują się  najczęściej w  m ięsistych  ow ocach n ie ­
których gatunków  roślin  takich, jak pom idory, ogórki. 
D latego dopóki nasiona otoczone są m iękiszem  ow oco­
wym , n ie  m ogą skiełkow ać. R ów nież zdrew niałe okry­
w y orzechów , k łębków  buraczanych i nasiona sałaty  
zaw ierają substancje chem iczne ham ujące kiełkow anie. 
Substancje te  są różne zależnie od gatunku i m ogą  
nim i być glukozydy, alkaloidy, am oniak, kw as cyja­
now odorow y, o lejk i eteryczne i inne zw iązki. N iektóre  
z n ich  są lotne, inne nie, jedne u legają  rozkładow i 
w  w yższej tem peraturze, inne n ie  rozkładają się. 
W czasie k iełkow ania  w  term ostacie nagrom adzają się  
nieraz w  w iększych  ilościach  i pow odują zaham ow a­
nie k iełkow ania, w  ziem i natom iast (gdy nasiona za­
siane są w e w łaściw ej im  głębokości) substancje ha­
m ujące zostają zaadsorbow ane przez otaczającą glebę  
i dzięki tem u nasiona kiełkują. U  nasion  tw ardych, 
u których okryw a nasienna jest nieprzepuszczalna, sub­
stancje ham ujące n ie  dyfundują do g leby  i pow odują  
tym  sam ym  opóźnienie k iełkow ania . N asiona tw arde  
są najlepiej przystosow ane do długiego leżen ia  w  z ie­
mi. W tych  w arunkach łupina nasienna pow oli s ię  roz­
kłada dzięki działaniu bakterii. W m om encie, gdy na­
siona spęcznieją, n ie  są już zabezpieczone przed in ­
w azją drobnoustrojów  i o ile  n ie  sk iełkują, m ogą łatw o  
zginąć.

N asiona tw arde w ystępują  u  różnych rodzin, naj­
obficiej jednak u Legum inosae, M alvaceae, Solanaceae, 
C henopodiaceae, C on volvu laceae  i G eraniaceae. W y­
stępow anie nasion  tw ardych jest w ięc z jednej strony  
cechą dziedziczną, z drugiej zależy w  znacznej m ierze  
od w arunków  dojrzew ania i przechow ania. Susza  
w  czasie dojrzew ania i przechow ania w  w ysokiej tem ­
peraturze pow oduje m asow e w ystępow anie nasion  
tw ardych u tych  roślin, które m ają w  tym  kierunku  
skłonności dziedziczne. D otychczas n ie je s t w yjaśnione, 
na czym  polega istota nieprzepuszczalności łupiny na­
siennej. Zapew ne najw ażniejszą rolę odgryw a w arstw a  
palisadow a o bardzo grubvch ściankach kom órkow ych. 
N iektórzy jednak ( W h i t e )  uw ażają, że  o nieprzepusz­
czalności łup iny  nasiennej decyduje zaw nętrzna w ar­
stw a kutikuli. Istn ieje  rów nież pogląd, że n ieprzepusz- 
czalność jest cechą uw arunkow aną g łów nie w łaściw o­
ściam i chem icznym i a n ie  fizycznym i. Stąd działanie  
na nasiona tw arde tak im i rozpuszczalnikam i organicz­
nym i, jak eter, alkohol ksylen  i aceton, które rozpusz­
czają w oski i suberynę, w yw oływ ało  szybkie pęczn ie­
nie nasion w  w odzie.

Obecność nasion  tw ardych jest, jak  wspom niano, 
u roślin  upraw nych cechą bardzo niepożądaną. N a­
siona tw arde w ystępują  g łów nie u łub inu  w ąsk o list­
nego, w  m niejszym  stopniu u łubinu żółtego, u kon i­
czyny czerw onej, białej i szw edzkiej, a przede w szyst­
kim  u lucerny. W łaściw e przechow anie i zbiór, a przede  
w szystk im  odpow iednie zabiegi hodow lane m ają na  
celu  zm niejszenie w ystępow an ia  tej niepożądanej c e ­
chy.

P oza tym  w ie le  m etod pozw ala na przyśpieszenie  
kiełkow ania u nasion. Poza w spom nianym  sposobem  
m oczenia w  rozpuszczalnikach organicznych istn ieje  
m etoda podgrzew ania czy też gw ałtow nego oziębiania  
nasion. Łupina tw ardych nasion  lucerny podgrza­
nych  do 60° C lub oziębionych do —  190° C m ię­
k n ie i staje się  przepuszczalna. S tosow anie w ysokiego  
ciśn ienia rów nież w p ływ a korzystnie na  zm iękczenie  
łup iny nasiennej, pow oduje jednak także obniżenie siły  
kiełkow ania. W szystkie te m etody n ie  znajdują zasto­
sow ania w  szerszej praktyce rolniczej ze w zględu na  
kosztow ność i trudność ich  przeprow adzenia. Z tego
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w zględu  opracow ano szereg m etod tańszych i ła tw ie j­
szych do zastosow ania w  roln ictw ie. Szw edzki badacz 
R o s t r u p  proponuje np. m oczenie nasion  w  różnych  
roztw orach kw asu  siarkow ego, który nadgryzając łu ­
p inę nasienną pow oduje ła tw iejszą  penetrację w ody  
i k iełkow anie. U żyw ane od daw na różne typ y  m aszyn  
skaryfikacyjnych częściow o n iszczących przez m echa­
niczne uszkodzenie łup inę nasienną, dobrze spełn iają  
sw e zadanie.

Przeprow adzając od k ilku  la t badania nad jarow iza-  
cją łubinu w  Instytucie  H odow li i  A k lim atyzacji R o­
ślin  w  Poznaniu, stw ierdziliśm y, że zabieg ten  w p ływ a  
bardzo dodatnio na przyśpieszenie k iełkow an ia  u  n a ­
sion  tw ardych. W 1951 r. otrzym aliśm y do dośw iad­
czeń źle przechow aną partię łubinu n ieb iesk iego  P. Z. 
H. R., który w yk azyw ał bardzo w ysok i procent nasion  
tw ardych (75%). Gdy łubin  ten  poddano jarow izacji 
okazało się, że rów nocześnie podniosła s ię  znacznie jego  
siła  k iełkow ania. Podczas gdy tw arde nasiona łubinu  
nieb iesk iego P. Z. H. R. k iełk ow ały  po 12 dniach  
w  12,4% —  u nasion łubinu jaro w izow anego 1 tydzień  
siła  k iełkow ania  podniosła się  na 36%, a po 2 -tygodn io-  
w ej jarow izacji na 49,3%. D alsza jarow izacja n ie  w p ły ­
w ała  już na w zm ożenie s iły  k iełkow ania. E nergia k ie ł­
kow ania, m ierzona ilością sk iełk ow anych  po 3 dnifmh 
nasion, w yn osiła  u  nasion  tw ardych kontrolnych 4,2%, 
u jaro w izow anych  1 tydzień  14,3%, 2 tygod n ie —  31,7%. 
Te sam e partie łubinu P. Z. H. R. k iełkujące średnio  
w  21,2% w ysian e w czesną w iosną  w zeszły  praw ie nor­
m aln ie  i bez braków , w  późniejszym  s iew ie  natom iast 
za ledw ie w  45%. W idać stąd, że w czesn y  siew  w p ły ­
n ą ł dzięki n isk im  tem peraturom  w iosennym , podobnie  
jak  i sztuczna jarow izacja, na przysp ieszen ie k ie łk ow a­
n ia  nasion tw ardych. D ośw iadczenie przeprow adzone na 
na nasionach tw ardych koniczyny czerw onej w  zupeł­

ności potw ierdziło  uzyskane w yniki. N asiona tw arde  
tej odm iany k iełkow ały  po 2 tygodniach m oczenia  
w  15%, koniczyny jarow izow anej 1 tydzień w  37%, 2 ty ­
godnie w  40,3%, 3 tygodnie w  57% *).

W 1952 r. założy liśm y podobne dośw iadczenie z ja -  
row izacją różnych gatunków  łubinu. Tak, jak i w  ub ie­
głym  roku nasiona jarow izow ane k iełkow ały i w scho­
dziły  znacznie lep iej n iż niej aro w izow ane. N aw iasem  
w spom nieć należałoby rów nież i o tym  że u nasion  
chorych, porażonych p leśn ią  i słabo k iełkujących rów ­
nież w  bardzo silnym  stopniu podniosła się pod w p ły ­
w em  jarow izacji siła  kiełkow ania. I tak np. u  jednej 
z grup łubinu białego k iełkującego w  31%, 18-dniowa  
jarow izacja podniosła siłę  k iełkow ania do 88.1%.

Jarow izacja w ięc  byłaby n ie  ty lk o  jedną z cennych  
m etod b iologicznych skracania okresu rozw ojow ego  
i podniesien ia  p lonu nasion, ale także m ogłaby stać 
się m etodą zw iększen ia  i przyśpieszenia siły  k iełko­
w ania  u  nasion  tw ardych  i chorych u n iektórych ga­
tunków  roślin. Jarow izacja w  ten  sposób zastąpiłaby  
u roślin  upraw nych proces stratyfikacji tak szeroko  
stosow an y w  sadow nictw ie i szkółkarstw ie, a m ający  
na celu  przysp ieszen ie siły  k iełkow ania  przez zasto­
sow an ie działania n isk iej tem peratury i w ilgoci. Ze 
w zględu  na to, że w  roln ictw ie m am y do czynienia  
nie z pojedynczym i roślinam i, tak  jak  w  szkółkarstw ie, 
ale z dużym i zespołam i roślin, m usim y w ięc stosow ać  
m etodę m asow ą. Taką w łaśn ie m etodą jest jarow izacja, 
która została już bardzo szczegółow o opracow ana do 
stosow ania w  szerokiej praktyce rolniczej przez uczo­
nych  radzieckich, a przede w szystk im  przez jej tw órcę, 
T. Ł ysenkę.

*) Jarowizacja we wszystkich wypadkach przeprowadzona była w tempe­
raturze 4— 6° C.

Z TATRZAŃSK IEGO PA R K U  NARODOWEGO

Fot. M. Marchlewski

W iatrołom y i w iatrow ały  w  T atrzańskim  Parku N arodow ym  — L eśnictw o K ościelisko
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ALEKSANDER ŚNIEŻKO (Wrocław)

P IE R W S Z Y  PO L A K  U Ź R Ó D E Ł  N IL U  W  A B ISY N II

W dobie wielkich przemian społecznych, gdy 
przypominamy postacie postępowych uczonych 
polskich, warto wydobyć z pyłu zapomnienia 
nader ciekawą postać dr Ignacego Ż a g i e 11 a„ 
pierwszego polskiego podróżnika, którego stopa 
dotarła do źródeł Nilu.

Spędził on na Bliskim Wschodzie około 20 lat. 
Zwiedził i poznał dokładnie Egipt, Sudan, Abi­
synię i dotarł do niedostępnych dla Europej­
czyka ośrodków islamu: Mekki i Medyny. Prócz 
prac ściśle lekarskich ogłosił drukiem w języku 
francuskim kilka dzieł z dzie­
dziny geologii i klimatologii 
Egiptu, tudzież po polsku — 
dwutomową „Historię Egiptu1* 
i „Podróż po Abisynii".

Dr Ignacy Żagiell był czło­
wiekiem wysokiej kultury, 
znał wiele języków (polski, ro­
syjski, francuski, angielski, 
włoski, arabski i turecki). Ję ­
zykiem arabskim władał bie­
gle, a nawet do opisu swej 
podróży dołączył słowniczek 
z najczęściej używanych wy­
razów arabskich. Orientował 
się dobrze w stosunkach Bli­
skiego Wschodu. Był człon­
kiem wielu towarzystw nau­
kowych oraz korespondentem 
licznych miesięczników i ty­
godników krajowych i zagra­
nicznych, między innymi mie­
sięcznika „Medycyna".

Urodził się 2 lutego 1827 r 
w Powieryńciach, w pow. wił- 
komierskim, ziemi kowieńskiej, jako syn An­
toniego, marszałka powiatowego i matki Anny 
Nałęcz-Górskiej. Początkowo uczył się w Wił- 
komierzu, następnie w Wilnie. Po ukończeniu 
gimnazjum wileńskiego wyjeżdża do słynnego 
wówczas Uniwersytetu w Kijowie i tam w 1850 r. 
kończy z odznaczeniem wydział lekarski.

Po krótkiej praktyce lekarskiej w Berdyczo­
wie, udaje się do Paryża, gdzie po studiach do- 
czym studia swe kontynuuje w Oksfordzie 
datkowych w Sorbonie uzyskuje doktorat, po 
i Londynie. Wstąpiwszy po studiach do służby 
angielskiej, wyrusza do Indii jako lekarz wojsk 
kolonialnych. Prawdopodobnie wówczas zro­
dziło się w rodaku naszym zamiłowanie podróż­
nicze. Zwiedza wyspy Madagaskar, Cejlon, Su­
matrę, Jawę i inne. Był również W Ameryce, na 
wyspie Kubie. Służbę kolonialną angielską po­
rzucił niebawem.

Przebywa czas jakiś w  Paryżu, gdzie pisze 
dzieło medyczne pt. De la phtisie pulmonaire

dans L’Arabie Petree, za co zostaje udekoro­
wany Krzyżem Legii Honorowej. W Rzymie 
zaś, za prace o geologii Nubii i rasie słowiań­
skiej otrzymuje od króla Wiktora Emanuela 
zaszczytne odznaczenie.

W r. 1860 Ignacy Żagiell udaje się do Egiptu 
odbywając zrazu podróż po górnym Egipcie 
wespół z Michałem Tyszkiewiczem. W czasie 
tej podróży poznaje już niezgorzej cały kraj. 
Poluje na dzikie zwierzęta zamieszkujące dzie­
wicze puszcze oraz rozległe stepy i pustynie.

Bada i zbiera cenne skarby 
flory i fauny, poznaje życie, 
zwyczaje i kulturę miejscowej 
ludności tubylczej. Będąc zna­
komitym myśliwym i dobrym 
strzelcem z zamiłowaniem po­
luje na grubego zwierza. Przy­
rodnicze okazy i trofea myś­
liwskie wzbogaciły zbiory Mu­
zeum Brytyjskiego w Londy- 
dynie, Muzeum w Paryżu i Mu­
zeum Narodowego w War­
szawie.

Niebawem po odbytej po­
dróży myśliwskiej osiada na 
stałe w Egipcie, zostając przy­
bocznym lekarzem księcia 
egipskiego Halima, młodszego 
syna Mechmeda Alego, znako­
mitego wicekróla Egiptu.

Księcia Halima, który był 
człowiekiem nawskroś euro­
pejskim, wykształconym i jak 
na owe czasy bardzo postępo­
wym Ignacy Żagiell poznał 

jeszcze podczas studiów w Anglii, gdzie już 
wtedy zawiązała się pomiędzy nimi wielka 
przyjaźń.

W charakterze zaufanego lekarza rodziny 
Khedywa długi czas mieszkał w Kairze. Za­
słynął wkrótce jako znakomity okulista-opera- 
tor. Za zdjęcia katarakty z oczu wicekróla 
Egiptu i uleczenie jego małżonki z jaglicy, otrzy­
mał order turecki „Wielki Miedżidzi".

Dr I. Żagiell jako lekarz domowy ks. Ha­
lima towarzyszył mu w licznych podróżach po 
kraju. O swojej ostatniej podróży, obfitującej 
w szereg niebezpiecznych, a wysoce interesują­
cych momentów, dr Żagiell pisze:

„2-go w rześnia 1863 roku Jego W ysokość książę  
H alim , m łodszy brat w icekróla Egiptu Saida-Basza, 
w  czasie rannej u  n iego w izyty  pow iedział mi: „Czy 
w iesz, kochany doktorze, jaki m am  projekt. W ice­
król życzy sobie, abym  pojechał do Sudanu i objął 
nad nim  rządy, daje m i zupełną w ładzę nad tym
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krajem . 1-go października zatem , na  co  się  i  w ice ­
król zgadza, pojedziem y na w ojaż. C hcę zw iedzić  
A b isyn ię południow ą, następnie brzegi m orza Czer­
w onego, M ekkę, M edynę, królestw o Szoa i kraje  
podzw rotnikow e, m am  zam iar dotrzeć do źródeł 
N ilu , później zaś przez D ondarkore w rócim y N ilem  
B iałym  do Sudanu na rezydencję do K hartum u. 
P ojedziem y przez Suez, zw iedzim y. A kaba, w odo­
trysk  M ojżesza, część góry Synaj, K ossair i  inn e  
m iejscow ości nad  brzegiem  m orza C zerwonego. 
W eźm iem y z sobą sokoły, gdyż będziem y tam  po­
low ali na gazele, antylopy, strusie i  inn e dzikie 
zw ierzęta. Zobaczysz, kochany doktorze, te  kraje  
w ielce  ciekaw e. Znajdziesz w  tej podróży n ieza­
w odnie w ie le  rzadkich egzem plarzy d la sw ych  zbio­
rów: płazów , koleopterów , ptaków , roślin , a także  
rozm aitych zw ierząt fauny środkow ej A fryki. 
Z K ossair, gdzie będziem y rob ili poszukiw ania  
szm aragdów , tam  gdzie m ój ojciec, a przed nim  
Faraoni, P tolem eusze i P ersow ie ich  szukali, uda­
m y się  do D żedy, M ekki i  M edyny. P ow iedz R a- 
m isow i B eyow i, aby ci przeznaczył dobrego dro­
m adera do jazdy i dał B eduina Ibrahim a, który b ę ­
dzie w iern ie  ci służył. W eź ze sobą strzelbę do po­
low ania  na dzikie zw ierzęta  pustyni".

Tak się też stało. W jesieni 1863 r. wyrusza 
orszak książęcy z Kairu do Aleksandrii, a stam­
tąd przez Kanał Sueski do Mekki i Medyny — 
świętych miejsc świata muzułmańskiego.

Jak  wiadomo, Mekka, będąca miejscem uro­
dzenia Mahometa i Medyna, gdzie znajduje się 
jego grób, są niedostępne dla „niewiernych". 
Niechybna śmierć groziła zawsze śmiałkom, 
którzy udając pielgrzymów, wyznawców pro­
roka, chcieliby tam  dotrzeć. Nie dziw więc, że 
liczba podróżników europejskich, którzy Mekkę 
i Medynę odwiedzili w tym  czasie, jest tak nie­
wielka, że można ich nieomal na palcach po­
liczyć.

Żagiellowi udało się dotrzeć do obu tych 
miast i zwiedzić je dokładnie, dzięki temu, że 
znajdował się w licznym orszaku mahometań- 
skiego księcia i przez tego podawany był za wy­
znawcę Mahometa, a także dzięki temu, że prze­
bywając przez długie la ta  na wschodzie znał 
dokładnie język i obyczaje arabskie.

Po krótkim  pobycie w świętym mieście dr 
Żagiell udał się z ekspedycją ks. Halima przez 
Morze Czerwone do malowniczej zatoki Ta- 
dziura, skąd już bezpośrednio podąża do ówcze­
snej stolicy Abisynii, miasta Ankobar. W Abi­
synii pozostaje czas dłuższy, dzieląc czas pomię­
dzy oficjalne przyjęcia i polowania; czyni przy 
tym  zapiski przyrodnicze i zbiera okazy dla 
Muzeum w Paryżu i dla U niw ersytetu w Kijo­
wie, poza tym  leczy miejscowych dygnitarzy. 
W relacjach swych pisarskich sporo miejsca 
poświęca Żagiell opisowi kraju, mieszkańców 
i ich zwyczajów.

„A bisyńczycy w  ogólności —  jak  stw ierdza dr Ża­
g ie ll —  przedstaw iają typ  ładnej rasy. M ężczyźni 
są w zrostu w ysokiego, siln ie  zbudow ani, m ają oczy

duże, czarne, b łyszczące, pełn e życia. Kolor tw arzy  
brązow y, czoło regularne, w łosy  czarne, w ijące  się 
w  pukle, które im  całą g łow ę ubierają i spadają na 
szyję".

0  kobietach d r Żagiell pisze z wielkim uzna­
niem:

„K obiety są bardzo ładne, zgrabne i w ie le  m ają 
w dzięku, rysy ich  tw arzy i ust regularne, oczy 
czarne, duże, p ełne ognia, zęby śliczne, rów ne, per­
łow ej białości, k tórym  w dzięczny uśm iech  dodaje 
za obw ódkę p iękny kształt u st koralow ych, co od­
b ija  się cudow nie od brązow ego koloru ich twarzy, 
łagodnej i zaw sze uśm iechniętej. W dzięk tw arzy
1 ład n e kszta łty  zachow ują A bisynki do 35 la t 
życia".

„Jest to naród b. pracow ity — pisze dalej —  
każdy z n ich  je s t od la t najm łodszych w drożony  
do pracy, do zajęcia, do ruchu i ćw iczeń  fizycznych, 
co go robi czynnym  i m uskularnym . Charakteru  
praw ie  ogóln ie łagodnego, szlachetn i są i słow ni. 
A b isyńczycy żen ią  się m ając la t 17, dziew częta w y ­
chodzą zam ąż w  14 roku życia".

Ówczesny władca Abisynii, Negus Soha-Sa- 
lassi król Szoa, zaprosił dra Żagiella na spe­
cjalną audiencję i darząc go dużym zaufaniem, 
zasięgał porady w. sprawie swoich oczu i w spra­
wie zdrowia syna i córki. Następnie wypytywał, 
skąd d r Żagiell pochodzi i jak nazywa się jego 
ojczyzna. Bardzo bolał i współczuł serdecznie, 
dowiedziawszy się, że Polska jest pod jarzmem 
zaborczym i że naród polski jęczy w niewoli.

Władca Abisynii, nie tylko podejmował goś­
cinnie ekspedycję ks. Halima, ale dał jej prze­
wodników, którzy poprowadzili wyprawę do 
tajemniczych i osnutych legendą źródeł Nilu.

Do podróży w głąb Afryki przygotował się 
dr Żagiell starannie. Przestudiował dzieła pod­
różników od najdawniejszych, wyniki badań 
niejednego z nich oceniając dość krytycznie. 
Zaopatrzył się w mapy, nawet zaczął się uczyć 
języka tubylczego. Słowem, zdawał sobie spra­
wę zarówno z tego, co należało zobaczyć, jak 
i z zagadnień naukowych, obchodzących współ­
czesną naukę np. w kwestii źródeł Nilu.

Legendarne źródła Nilu stanowiły wciąż 
wielką zagadkę starożytności i średniowiecza. 
Za czasów najdawniejszych wielu uczonych 
i podróżników robiło wyprawy celem odkrycia 
źródeł Nilu. Pierwszym przejawem wiadomości 
o źródłach Nilu były opisy Portugalczyka Jana 
Rui de Sussa, który dotarł do równika i wydał 
mapę tych okolic w r. 1526, lecz niestety nic 
bliższego o źródłach Nilu podać nie umiał. 
W trzy  wieki później bez mała,, bo dopiero 
w 1858 r. dwaj angielscy uczeni geografowie 
Speak i G rant dotarli do jeziora Wiktoria, nie 
wiedząc jednak, że jezioro to jest źródłem Bia­
łego Nilu. W ten sposób, pomimo licznych do­
ciekań i wysiłków zmierzających do ustalenia 
źródeł Nilu, wszystkie te wyprawy spełzy na 
niczym. Dopiero Polak, dr Ignacy Żagiell
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w 1864 r. pierwszy staje u źró­
deł Nilu Białego i Błękitnego, 
ujawnia, że Biały Nil bierze 
początek swój z jeziora Wik­
toria, zaś Nil Błękitny czerpie 
swe wody z jeziora abisyń- 
skiego Thana i łączy się z Ni­
lem Białym około miasta Char­
tum.

Posuwając się coraz bardziej 
ku środkowi kontynentu, do­
ciera ekspedycja ks. Halima 
do plemion zamieszkujących 
rozległe przestrzenie pomiędzy 
Nilem a Kongo, w okolicach 
wielkich jezior. Tu stwierdza 
Żagiell, że wszystkie rzeki 
i potoki biorące początek z je­
zior podzwrotnikowych są 
istotnymi źródłami życiodajnej 
rzeki Nilu.

Dr Żagiell, k tóry dotarł w te 
trudno dostępne i mało znane 
okolice, wskazał połączenie je­
ziora Wiktoria z jeziorem Alberta, przepływając 
drogą wodną z jednego jeziora do drugiego.

Tym prawdom nikt zaprzeczyć nie może, 
przed nimi nikną wszelkie domniemania, wszy­
stkie legendy i nieprawdziwe odkrycia. Przeto 
w dziejach podróżnictwa dr Ignacemu Żagiello- 
wi należy się miejsce poczesne.

Czarny władca, Mtesa, przyjął zrazu niego­
ścinnie przybyszów z Egiptu, myśląc, że jest to 
wyprawa zaborcza; nie obeszło się nawet bez 
potyczki, w której oczywiście wobec przewagi 
technicznej zwycięstwo przypadło zbrojnej 
w działa eskorcie egipskiej. Dr Żagiell oświetlał 
okolicę ogromnym reflektorem, budząc przera­
żenie wśród tubylców. Mtesa, uznając bezsku­
teczność oporu, złożył wizytę księciu Halimowi 
i przekonawszy się o jego pokojowych zamia­
rach, zawarł z nim sojusz i zaprosił na polo­
wanie.

Powoli wraca ekspedycja w granice egip­
skie, posuwając się już wzdłuż górnego Nilu, 
polując zawzięcie na krokodyle i słonie, prze­
chodząc przez dziedziny Szyluków. W chwilach 
wolnych od polowań prowadzi Żagiell dwuty­
godniową akcję zwalczającą epidemię cholery 
we wsiach okolicznych. Dalsza podróż odbywa 
się częściowo statkiem, częściowo zaś lądem; 
opisy przyrodnicze, pomiary tem peratury, uwa­
gi o pustyniach i oazach, o pustynnym wietrze 
i jedzeniu codziennym wypełniają karty  relacji 
podróżniczej. W czasie podróży pod równik dr 
Żagiell natrafił parokrotnie na nieznane dotąd 
pokłady złota i węgla. Nie były mu obce inne 
nauki przyrodnicze, jak botanika i zoologia. 
W zakresie tych nauk czynił zapiski i zbierał 
okazy, które następnie odsyłał do muzeów za­
granicznych.

Całą drogę od Wadi Halfa aż do Kairu zbywa 
Żagiell bardzo krótko, wspominając o świątyni

w File, w której — jak się 
orzekonał — miał poprzedni­
ków w osobach polskich tury­
stów: Jana Zamoyskiego, To­
masza Potockiego, Aleksandra 
i Konstantego Branickich, Mi­
chała Tyszkiewicza i in.

Powrót do Kairu nastąpił 
pod nieszczęśliwymi auspicja­
mi, w mieście bowiem pano­
wała cholera. Książę Halim po­
stanawia więc wraz z rodziną 
wyjechać na Liban. Cały roz­
dział poświęca Żagiell z kolei 
opisowi Syrii, podając nieco 
szczegółów o Bejrucie, Libanie 
i dolinie Bekaa.

Końcowe rozdziały omawiają 
intrygi dworskie (miał w nich 
odegrać i Żagiell pewną rolę 
jako powiernik i doradca księ­
cia), podróże do Paryża i Lon­
dynu w r. 1868 i powrót przez 
Bałkany, Konstantynopol, Kre- 

tę i Cypr, następnie wygnanie księcia Halima 
z granic Egiptu i likwidację jego spraw m ająt­
kowych, przy czym znów występował Żagiell 
jako pełnomocnik księcia. Ostatni rozdział po­
święcony jest Konstantynopolowi.

W r. 1875 mieszka przez czas jakiś z rodziną 
Halima w Smirnie, gdzie spisuje swoje wspom­
nienia z podróży afrykańskiej, następnie prze­
nosi się do Konstantynopola. Tu spotyka się 
z dworem sułtańskim, nawet leczy kilkakrotnie 
samego sułtana Abdul-Azisa. Wkrótce po śmier­
ci sułtana,, „stęskniony za krajem  rodzinnym” — 
jak sam pisze — powraca do Wilna.

W Wilnie piastuje przez pewien czas godność 
prezesa komisji sanitarnej przy Radzie Miej­
skiej. W tym okresie żeni się z Marią Broel- 
P later i około roku 1885 osiada na wsi w Karo­
linie pod Grodnem, nie przestając śledzić ruchu 
naukowego i nie zatracając kontaktu z ówcze­
snymi powagami świata kultury, nauki i swej 
specjalności, lecząc bezinteresownie liczne rze­
sze okolicznych chłopów.

Pod koniec życia zajmował się bliżej odkry­
ciami Pasteura i Kocha, zaczął często zapadać 
na zdrowiu, cierpiał na cukrzycę. Złożony ciężką 
niemocą udał się do Warszawy, aby zasięgnąć 
rady ówczesnych lekarzy i z tej podróży nie 
wrócił już do Karolina.

Zmarł w Warszawie 21 czerwca 1891 r„ po­
chowany na Cmentarzu Powązkowskim.

W Wilnie w łatach 1879—80, dr Zagięli ogło­
sił drukiem dwutomowe, na ogół mało znane 
dzieło Historia Starożytnego Egiptu — zawie­
rające tablice litograficzne, robione tuszem, 
z mumiami Ramzesów i Faraonów.

W r. 1884 wydał również nakładem własnym 
bardzo ciekawą książkę pt. Podróż historyczna 
po Abisynii, Szoa, Nubii, u źródeł Nilu, z opi­
sem jego wodospadów oraz po krajach podrów-

Ignacy Żagiell 
jedno z ostatnich zdjęć
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nikowyćh i po archipelagu, z dodaniem małego 
słowniczka najczęściej używanych wyrazów  
arabskich.

Książka ta o tak  długim tytule, wbrew zapo­
wiedzi pozbawiona wszelkiego m ateriału ilu­
stracyjnego, nie znęciła czytelników i nie roze­
szła się w większej ilości egzemplarzy, znana 
mało komu. A szkoda, zawiera bowiem materiał, 
który jeszcze i dziś nie stracił wartości nauko­
wej.

Prof. Jan  St. Bystroń w dziele Polacy w ziemi 
świętej, Syrii i Egipcie (Kraków 1930) wzmian­
kując o dr Żagiellu ubolewa, że „człowiek inte- 
ligenty i wykształcony, który tyle la t spędził

na  wschodzie, który tyle widział i miał możność 
podróżowania w wymarzonych warunkach, nie 
miał nieco więcej daru literackiego, aby móc 
zbliżyć nas żywiej do krajów i kultur, które 
opisuje".

Mimo licznych prac naukowych dr Ignacy 
Żagiell nie należał do ludzi w Polsce znanych. 
Może dlatego, że pisał po polsku ciężko, języ­
kiem nieco zaniedbanym, a prace naukowe dru­
kował po francusku. Poczytność jego dzieł była 
mała, przy czym w wielu bibliotekach książek 
jego w ogóle nie ma. Szkoda jednak, że postać 
tego wybitnego lekarza-podróżnika zapadła 
u nas w cień zapomnienia.

W O L I Ń S K I  P A R K  N A R O D O W Y

Fot. J. Urbański

W idok z K aw czej Góry koło M iędzyzdrojów  na Z atokę Pom orską

ZAM Ó W IENIA I W PŁATY N A  PRENUM ERATĘ

W płaty na prenum eratę na leży  przekazyw ać na konto P. K. O. nr 1-110-14000, Centralna  
Ekspedycja P. P. K. „Ruch“ W arszaw a, ul. Srebrna 12, podając na b lankiecie ty tu ł zam aw ia­
nego czasopism a.

W W arszaw ie oraz m iastach  w ojew ódzkich  przyjm uje „Ruch" zam ów ienia zbiorow e na cza­
sopism a z dostaw ą bezpośrednią. Instytucje i  b ib lio tek i m ogą k ierow ać zam ów ienia: w  W arsza­
w i e  —  do D elegatury „Ruchu", ul. R utkow skiego 25 tel. 696-96, w  m iastach w ojew ódzkich —  
do m iejscow ych  oddziałów  w ojew ódzkich  P. P. K. „Ruch".
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M ARIAN STOPA (Kraków)

Paracels i jego stosunki z Polską oraz Polakam i
Jednym  z n ajciekaw szych  i n ajw ybitn iejszych  refor­

m atorów  epoki Odrodzenia był alchem ik i lekarz Filip  
Teofrast B o m b a s t u s  z H ohenau, zw any P a r a c e l -  
s e m. Odegrał on w ażną rolę w  dziejach rozw oju nauk, 
odw ażnie burząc w iększość poprzednio panujących po­
glądów  lekarskich, uśw ięcon ych  pow agą G a l e n a  
i A w i c e n n y .  Przez w ie le  
bow iem  w iek ów  m yśl le ­
karska zakrzepła w  jednym  
kierunku. Zarówno nad m e­
dycyną, jak i nad innym i 
naukam i przyrodniczym i pa­
now ały ty lko nazw iska Ga­
lena i A w icenny.

Paracels w ypow iedział zde­
cydow aną w a lk ę  tem u przez 
w iek i uśw ięconem u fa łszy­
w em u poglądow i, głosząc od­
m ienne zgoła praw dy. P rzy­
sporzyło m u to za życia w ie ­
lu przeciw ników , którzy p o ­
m aw iali go n aw et o czary.

Paracels urodził się w  M a­
ria E insiedeln  w  Szw ajcarii 
w  1493 roku. M edycynę stu ­
diow ał w e Francji, N iem ­
czech i w e W łoszech. D okto­
rat uzyskał podobno w  F er- 
rarze. N auka z książek, które  
poznał bardzo gruntow nie,
Paracelsow i n ie w ystarczała, 
za lepszą szkołę uw ażał przy­
rodę i dośw iadczenie.

P racow ał zaw sze bez w y ­
tchnienia, w  usilnym  dążeniu  
do poznania w ielk ich  tajem ­
nic życia ludzkiego, starając 
się poznać istotę chorób i ich  
przyczyny oraz sposoby dzia­
łania środków  leczniczych.
Do nauki w prow adził m etodę  
żyw ego sam odzielnego bada­
nia, polegającą na dążeniu  
bez żadnych uprzedzeń do 
now ych poszukiw ań, które 
zdecydow anie przeciw staw ił 
skostniałej, bezkrytycznej tradycji naukow ej. N ie było 
ani jednej dziedziny m edycyny, która by n ie stała się 
przedm iotem  jego szczegółow ych dociekań. P ism a Para- 
celsa z dziedziny filozofii, chirurgii, chorób w ew nętrz­
nych, etiologii chorób, farm akologii, chem ii i  farm acji 
najlepiej św iadczą o w szechstronności jego zaintere­
sowań.

Za podstaw ę m edycyn y uw ażał m iłość bliźniego. L e ­
karz pow inien  n ieść pom oc chorem u n ie dla w łasnego  
zysku, n ie  dla w łasnej s ław y  a le  z poczucia obowiązku.

N iezw yk le ciekaw e są rów nież rozw ażania Paracelsa  
dotyczące zagadnień  re lig ijn ych  i etycznych. O dnosił 
się w  n ich  n egatyw n ie  zarów no do papieża, jak  i do 
reform atorów: Lutra i K alw ina.

W przeciw ieństw ie do sw ego otoczenia, w ierzącego  
bezkrytycznie w  autorytety, Paracels przypisuje naj­
w iększe znaczenie przede w szystk im  ścisłej obserw acji 
i dośw iadczeniom . S ta le  i w szędzie zw raca on uw agę  
na potrzebę nieuprzedzonego spostrzegania i krytycz­
nego opracow yw ania poczynionych obserw acji. D zięki

badaniom  i pracom  Paracpl- 
sa, rów nież chem ia uzyska­
ła  należne jej m iejsce w  h i­
storii nauk. Co praw da, ba­
dania te  często odnoszą się  
jeszcze raczej do alchem ii 
i dlatego w  pism ach jego 
znajdujem y pew ne odgłosy  
średniowiecznej, m istyk i i  ta ­
jem niczości. W m iarę bliż­
szego badania ich  jednak  
zauw ażyć można znaczną  
ilość rzeczow ych spostrzeżeń  
i w niosków , tw orzących już 
podstaw y w łaściw ej chemii, 
która od tego czasu za­
częła się w yodrębniać jako 
sam odzielna nauka. Paracels 
rozum iał doskonale koniecz­
ność pow iązania m edycyny  
z chem ią, tw ierdząc, że al­
chem ia jest dla lekarza nau­
ką niezbędną, bez której 
obejść się nie może.

W dziedzinie farm acji dą­
żył do w ykrycia leków  dzia­
łających w  sposób sw oisty na 
m ożliw ie dużą liczbę chorób. 
W stosunku do używ anych  
poprzednio leków  roślinnych  
uw ażał Paracels, że n ie dość 
jest poznać w p ływ  pew nych  
roślin na określone choroby, 
ale należy dążyć do w ydo­
bycia z nich składników  dzia­
łających w  stanie czystym , 
uw olnionych od ciał bala­
stowych.

Paracels nie by ł oderw a­
nym  od św iata uczonym , lecz 

w ręcz przeciw nie, brał n iezw ykle czynny, bezpośredni 
udział w  życiu, w ędrując od w si do wsi, od m iasta do 
m iasta, od kraju do kraju, lecząc niezliczone m nóstw o  
cierpiących. W w ędrów kach sw oich zw iedził całe N iem ­
cy, W łochy, H iszpanię, Francję, A nglię, Irlandię, Ho­
landię, Danię, Szw ecję, Prusy, L itw ę, Polskę, W ęgry, 
Siedm iogród, a podobno naw et był też w  M oskw ie 
i K onstantynopolu.

Czas przybycia Paracelsa do P olsk i trudno dziś do­
kładnie ustalić. P ew n e jest, że w ędrow ał on po Polsce  
pom iędzy rokiem  1521 a 1524, za panow ania Zygm un­
ta I. Z P olsk i pow ędrow ał dalej na W ęgry, gdzie 
przebyw ał w  roku 1524. N azw isko Paracelsa n ie  mogło  
być n ieznane w  P olsce, gdzie alchem ię, której on był

Paracels — obraz olejny H enryka Reicha
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P aracels —  sztych R om ains de H ooghe’a 
(początek X V III w.)

jednym  z najw yb itn iejszych  przedstaw icieli, upra­
w iano już w  X V  w ieku . Z am iłow anie do alch em ii przy­
n ieśli do P o lsk i dom inikanie. D ługosz oraz inn i kro­
n ikarze w spółcześn i w spom inają n iejednokrotn ie  o w y ­
w ołan ych  dośw iadczen iam i a lchem icznym i pożarach, 
m iędzy inn ym i o pożarze w  1403 roku, k iedy  to sp ło ­
nęła w raz z klasztorem  dom inikanów  część K rakow a. 
Do w yb itn iejszych  alchem ików  zakonnych n a leża ł W in­
cen ty  K offsk i, autor traktatu  D e p rim a  m a ter ia  v e te -  
ru m  la p id is  ph ilosoph orum , oraz M ikołaj, dom in ika­
n in  krakow ski, który praw dopodobnie później prze­
n iósł s ię  do W rocław ia, zajm ując s ię  tam  n adal poszu­
k iw an iem  „kam ienia filozoficznego" oraz przem ianą  
m etali, m ających  dać upragnione złoto. Obok dom ini­
kanów  a lch em ię up raw iają  P iastow ie  śląscy .

Jan  z Żegania, po stracie  k sięstw a  głogow skiego, 
ostatn ie la ta  życia pośw ięca  sztuce otrzym yw ania złota, 
dalej —  co jest rzeczą n iezw yk łą  w  tych  czasach —  
transm utacją  m eta li zajm uje się  m ałżonka Jana z G ło­
gow a. Choć złota n ie  otrzym ali, to jed n ak  prace ich na  
tym  polu  n ie  m in ę ły  bez śladu, p ozostaw ili bow iem  
drobne traktaty  a lchem iczne, k tóre daw niej przechow y­
w ane b y ły  w  bib lio tece kościo ła  św . E lżb iety  w e  W ro­
cław iu.

Do n ieznanych bliżej a lchem ików  tego  okresu za­
licza się  rów nież P iotr P olak , przebyw ający  i pracu­
jący w e  W rocław iu, autor traktatu  P ra c tica  p ra ea liis  
próba.

A lchem ia  w  w iek u  X V I jest już bardziej u  nas po­
w iązana z  m edycyną i farm acją. Lekarze i aptekarze  
tu i ów dzie dokonują prób alchem icznych , poszukując  
przede w szystk im  un iw ersalnego lek u  na w szystk ie

choroby, eliksiru, który by daw ał w ieczną m łodość. Że 
P olsk a  b yw ała  rów nież terenem  tak ich  poszukiw ań, 
św iadczą o tym  bogate laboratoria alchem iczne, o k tó­
rych  znajdujem y w zm ianki w  starych inw entarzach  
aptecznych  tego okresu.

D o najbardziej znanych a lchem ików  ów czesnych n a ­
leżą: Jan B r e t t s c h n e i d e r ,  zw any P lacotom usem , 
lek arz i aptekarz gdański, autor dziełka De d is tila tio -  
n ibu s ch ym ic is  (1553), A m broży D u f f t ,  aptekarz po­
znański, Jan  P o l a k ,  znany z pracy O desty lo w a n iu  
zió ł i  k w ia tó w  (1572). N adw orny lekarz Zygm unta S ta­
rego, W ojciech B a z a ,  w racając po studiach w e W ło­
szech  do kraju, od w iedził w  1527 roku w  St. V eidt P a ­
racelsa, którego jednym  z uczniów , w edług W iszniew ­
skiego, m ia ł być D aw id  M e i e  r. Ci dw aj przede  
w szystk im  b yli zw olennikam i i szerm ierzam i poglądów  
P aracelsa  w  P olsce, oni przygotow yw ali grunt dla jego  
poglądów .

P aracels w  P olsce, podobnie jak  i w  innych  kra­
jach , przestaw ał z każdym  i uczył się, gdzie się tylko  
dało. N ajlepiej czuł się  w  prostej karczm ie za stołem

F ragm ent recepty Paracelsa —  oryginał 
w  B ib liotece N arodow ej w  W iedniu

w  otoczeniu  starych bab, kow ali, ow czarzy, cyrulików , 
łazieb n ików , cygan ów  i przeróżnych znachorów , od 
których  u czył się  tajem niczej sztuk i leczenia. C hętnie  
p rzebyw ał rów nież w  tow arzystw ie uczonych m edyków , 
zaglądał do zacisznych  ce l klasztornych, gdzie bra­
c iszkow ie zakonni z n iezw yk łym  zapałem  dokonyw ali 
dośw iadczeń  alchem icznych, m arnując m ajątek  k la ­
sztorny.

Z przeciw nikam i sw oim i hołdującym i nauce G a­
len a  i lek arzy  arabskich  toczył n iezw yk le gorące dy­
sp u ty  w  G dańsku, W ilnie i K rakow ie. W ędrując po 
k raju  pozyskał sobie P aracels w  P olsce w ie lu  zw olen ­
n ików , którzy rekrutow ali się  zw łaszcza spośród osób  
k orzystających  z jego porad lekarskich . M iał tu  rów ­
n ież  u czn iów  zarów no w śród uczonych, jak  i w śród
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prostych ludzi. N ie brakło takich, którzy od niego  
nauczyć się chcieli sztuki robienia złota czy też po­
znania lek ów  o cudow nej m ocy uzdraw iania. U cznio­
w ie ci n iew iele  pociechy przyn ieśli Paracelsow i, bo, 
jak sam  m ów i, „udało m u się z nich tylko trzech". 
Dziś trudno rozstrzygnąć, kto byli ci trzej wybrani. 
Praw dopodobnie należa ł do nich  T eofil B a l i ń s k i ,  
zw any „setnikiem ", oraz w spom niany już D awid M eyer. 
Żadną m iarą natom iast, w brew  W ładysław ow i L epper- 
to w ił, n ie  m ogli być uczniam i Paracelsa: A ntoni Schne- 
berger, Józef Struś, Jędrzej G rutinius, H ieronim  R eus- 
sner i  A dam  Schroeter, których w  tym  czasie, k iedy  
Paracels w ędrow ał po P olsce, albo w  ogóle n ie było  
jeszcze na św iecie, albo b y li oni zaledw ie k ilkuletn im i 
chłopcam i.

W rogów k łu ł w  oczy rozgłos otaczający Paracelsa, 
którem u nie m ogli przebaczyć zakw estionow ania auto­
rytetu  G alena i A w icen ny. Zabiegom  przeciw ników  
zaw dzięczał P aracels w ygn an ie  z Polski, skąd przez 
Siedm iogród udał się  na W ęgry.

W ypędzenie Paracelsa n ie zdołało przerw ać jego sto­
sunków  z P olakam i. W P olsce pozostaw ił przecież 
przyjaciół, których udało m u się w yleczyć, a spór po­
m iędzy zw olennikam i i przeciw nikam i P aracelsa w  P ol­
sce dopiero po jego śm ierci rozgorzał na dobre.

Do najbardziej znanych zw olenników  P aracelsa na­
leża ł w yb itny  uczony Jerzy Joachim  R h e t i c u s, 
uczeń i przyjaciel K opernika, poeta A dam  S c h r o e ­
t e r ,  który około 1555 roku porzucił całkow icie tw ór­
czość poetycką i pośw ięcił się  studiom  nad pism am i 
Paracelsa, w ydając dw a dziełka jego w  K rakow ie  
w  1569 roku. Do przyjació ł polsk ich  P aracelsa należą  
rów nież P iotr W e d e l i c j u s z  z Obornik, profesor 
W ydziału M edycznego A kadem ii K rakow skiej, głośny  
przeciw nik  G alena, A leksander Z u c h t a, poeta, che­
m ik i lekarz, autor szeregu traktatów  chem icznych, 
H ieronim  R e u s s n e r ,  pochodzący z Lw ów ka ślą­
skiego, lekarz, autor w ie lu  dzieł z dziedziny alchem ii 
i chem ii, Jan  G ó r s k i ,  K aszuba oraz w ojew oda sie­
radzki O lbracht Ł a s k i  w raz ze sw ym  otoczeniem  
i w ie lu  innych  aptekarzy-alchem ików .

L iczebnie znacznie siln iejszy  b y ł w szakże obóz prze­
ciw ników  Paracelsa, w ierny  nauce G aleną i lekarzy  
arabskich, ostro zw alczający w szelk ie  dążności refor­
m atorskie w  nauce. Z przedstaw icieli tego obozu na  
w ym ien ien ie zasługują: Jędrzej G r u t i n i u s  z Pilzna, 
lekarz, autor Solus ph ilosoph us, Andrzej D u d y c z, 
eks-b iskup  z P ięciokościołów , później lekarz w e W ro­
cław iu, M arcin F o k s ,  profesor W ydziału Lekarskiego  
A kadem ii K rakow skiej i P a w eł G y  u 1 a i, lekarz, se­
kretarz i doradca Stefana B atorego oraz Jan J o n - 
s t  o n.

O statni ślad stosunków  P aracelsa z P olską stanow i 
w łasnoręczny jego list, nap isany na sześć tygodni przed  
śm iercią, do znanego patrycjusza krakow skiego Fran­
ciszka B o n e r a .  W liśc ie  tym  udziela P aracels po­
rady lekarskiej w  odpow iedzi na pism o skierow ane do 
niego przez um yślnego posłańca z K rakow a do Salz­
burga. Że w zględu  na osobę autora i treść listu , po­
daję go w  tłum aczeniu  w  całości:

1 W ładysław Leppert: R ys rozwoju chemii w Polsce do roku 1830 
W arszawa 1917

f i

Paracels w  laboratorium  chem icznym  
(obraz Sebastiana Stiefa, 1862)

„Teofrast z H ohenau, zw any Paracelsem , w olnych  
sztuk i obojga m edycyny doktor, składa W aszej Szla­
chetnej W ielm ożności, Panu Franciszkow i Bonerowi, 
W ielkiem u D obrodziejow i — życzenia szczęścia  
i ozdrow ienia, polecając Go opiece N ajw yższego  
Pana.

Szlachetny, W ielkiej C zcigodności Panie! List, 
który Wasza W ielm ożność do m nie napisał, otrzym a­
łem , przeczytałem , po czym  przeczytałem  go raz 
jeszcze. Co dotyczy leczenia choroby W aszej W iel­
m ożności i doznaw anych cierpień, to w szystko dobrze 
zrozum iałem . Przy tym  aż nadto dostrzegłem  głupotę 
lekarzy, którzy spraw y tego schorzenia od sam ych  
podstaw  n ie  zrozum ieli, a przecież to niepoznanie jest 
zasadniczym  błędem  w le c z e n iu  choroby, jakkolw iek  
pew ne oznaki i objaw y ją zapow iadały; podobnie jak  
w zniesien ie się  brzucha zapowiada urodzenie się  
dziecka.

I podobnie jak  dziecko, znajdujące się pod opieką  
rodzicielską, z początku prow adzić się  daje, a potem  
ani ojciec, ani inni w ychow aw cy k ierow ać nim  nie  
m ogą, kiedy ono dorośnie, tak  rów nież w szystk ie  
choroby są w  początkach uleczalne, z chw ilą  jednak  
gdy się rozwiną, stają się bardzo trudne do w y le ­
czenia. D latego na to w skazuję, że to sam o stało się 
w  W aszej chorobie, która teraz przerodziła się  
w  H ernia carnosa, a która była z początku N apta  
i teraz stała się  praw ie n ie  do w yleczen ia , skoro  
przeszła w  postać słoniow atą. Tu w ydaje m i się, że 
m ało pozostało do pomocy.

Poniew aż zdaniem  krakow skich m edyków  n ie­
w ie le  m ożna tu zaradzić i choroby tej już w yleczyć  
się n ie  da, nierozsądne by  było udzielanie rady  
w  spraw ie zaniedbanej. Żałuję, że W asza W ielm oż­
ność w ysła ła  posłańca w  tak  daleką drogę z K ra­
kow a aż tu do Salzburga, z uw agi na w ie lk ie  koszty, 
jak  i tego, że krakow scy m edycy tej choroby w cze­
śniej n ie  rozpoznali.
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K o n s y l i u m
C zytałem  jak choroba przebiegała i jak  n ieroz­

sądne b y ły  porady udzielone przez lekarzy, a przez 
to też ich sposób leczen ia  i  lekarstw a okazały się  bez­
skuteczne, poniew aż opierali się  na G alenie, a prze­
cież przy takiej m etodzie choroby się  ty lk o  m ogły  
rozw inąć. R ów nież o w szystk ich  innych  d o leg liw o­
ściach, w  których chcieli W aszą W ielm ożność leczyć  
za pom ocą narkotyków  i leków  odurzających, które  
przecież b y ły  przeciw ne, lepiej n ie  m ów ić. D latego  
też  pozostaw iam  to na boku, poniew aż w szy stk ie  te 
rzeczy zapisane b y ły  i radzone bez sensu, jak  to 
stw ierdziłem  już poprzednio, dlatego że narkotyki, 
środki odurzające i chłodzące, stojące zw yk le  
w  czw artym  stopniu, w  tych  chorobach n ie  działają. 
D latego też m edycy, którzy na początku ich  używ ali, 
tw ierdzili, że choroba ta jest n ieu leczalna.

Chociaż choroba ta  zbliża się  do końca i uw ażana  
jest przez lekarzy krakow skich  za n ieu lecza lną , w y ­
daje m i się  jednakow oż, że m oże być leczona, i to 
dlatego, że m edyk n iekonieczn ie zaw sze m usi znać 
i rozum ieć chorobę całkow icie, pon iew aż w ystarczy, 
kied y  rozum ie najw ażniejsze, przyczynę oraz jej pod­
staw ę. Z nam y bow iem , rozum iem y i posiadam y coś, 
choć brak nam  dokładnego obrazu. Ja tę  chorobę 
oznaczyłem , dając jej w łaściw ą n azw ę i zgodnie  
z m oim  rozum ow aniem  sposób leczen ia  ustaw iłem , 
co podaję pokrótce. Trzeba w yszukać człow ieka, ob~ 
znajm ionego z destylacją , którem u na leży  dać re­
cep tę do w ykonania.

Rp.
O ppopanaci, Serapin i, A m m oniaci, G alban i, każdego

po uncji.
O lei P h ilosophorum  tyle, ile  potrzeba.

Te gum ożyw ice rozpuścić n ależy  w  occie różanym , 
jak  to jest w  zw yczaju, i  następnie w yparow ać na 
ogniu aż do zagęszczenia i z tego przygotow ać p la ­
ster przy użyciu  w yżej w spom nianego oleju . P laster  
ten  n ależy nałożyć na całą przepuklinę na okres 
trzech do czterech  tygodni, po czym  siłą  tego p lastra  
skóra w  pew nym  m iejscu  pęknie i pocznie się  zb ie­
rać ropień który sam  pęknie i pod p lastrem  będzie  
się  rozchodził. Skoro tylko ropień się  otw orzy, trzeba  
nań przyłożyć p laster odciągający z k ala fon ii i ży ­

w icy  G albanum , jak  to w ielokrotn ie w  m oich k się ­
gach o tym  pisałem . W ten  sposób ropa napraw dę  
będzie usunięta. Jednakże, pom ijając doznane tu  
cierpienia, które w  ciele  się  um iejscow iły , choćby  
to  n aw et b y ł p ew ien  rodzaj E lephantiae, zabiegam i 
tym i zostanie choroba przerw ana i cierpienia złago­
dzone będą.

D alej, n ie  na leży  przy tym  w prow adzać do ciała  
przeciw  tej chorobie środków  ochronnych, bo one 
ty lk o  szkodzić m ogą, i C ontrario  pow rócić do p ier­
w otnego  stanu.

T ak w ięc usta liłem  sposób leczenia choroby W a­
szej W ielm ożności, aczkolw iek  n ie w idziałem  ani 
osoby ani n ie  m ogłem  zbadać choroby i ty le  tylko, 
co z listu  W aszej W ielm ożności w yw nioskow ałem . 
K iedy i jak  ta choroba pow stała, to słusznie Wasza 
W ielm ożność pisze, że n ie  w iadom o mu, bo n ie m o­
żna op isyw ać, gdzie św iadom ości rzeczy braknie. Ja 
jednak  w ierzę op isow i podanem u w  piśm ie, gdyż jest 
on u łożony w łaściw ie, w edług zw yczajów  podaw a­
nych  przez m edyków .

A le  n ie  zależy  m i na tym . jeżeli k toś b y łb y  zdzi­
w ion y  m oim  n iezw yk łym  sposobem  leczenia. N iech  
W asza W ielm ożność raczy dać zrobić p laster kom uś 
dośw iadczonem u, tak  jak  przepisałem , to w szystko  
ułoży się szczęśliw ie.

Honorarium , jak ie m i W asza W ielm ożność prze­
słał, otrzym ałem . N a tym  kończąc, W aszą W ielm oż­
ność Panu B ogu polecam".

Salzburg, p iątego sierpnia roku 1541.

R ów nocześn ie w  załączonym  liście , którego n iestety  
odpis s ię  nie dochow ał, przesyła P aracels receptę dla 
syna F ranciszka Bonera, cierpiącego na jakąś nie  
znaną b liżej chorobę oczu.

F ranciszek  Boner, rajca i  ław nik  krakow ski, przeżył 
P aracelsa  pozostaw iając sześcioro dzieci: d w ie córki 
i  czterech synów . W idocznie przepisane przez P ara­
celsa  lek i pom ogły. B yła  to zresztą praw ie ostatn ia  
porada lekarska „w olnych sztuk i obojga m edycyny  
doktora", który rozstał się z tym  św iatem  24 w rześnia  
1541 roku w  w iek u  la t czterdziestu  ośm iu.

Laboratorium  alchem iczne X V I w . (w edług obrazu Breughela)
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IRENA TUROW SKA (Kraków)

Z IE L A R S T W O  W C Z E S N E J ST A R O ŻY TN O ŚC I

Chcąc czyteln ikow i dać garść szczegółów  z h istorii 
zielarstw a m usim y przede w szystk im  zaznaczyć, że  h i­
storia ta  n ie  je s t w ycink iem  nauki sam oistn ie w yod­
rębnionym . T em aty tu przedstaw ione w iążą się ściśle  
z m ateriałem  zaw artym  w  etnologii, prehistorii, h isto­
rii, naukach przyrodniczych. D zieje zielarstw a naw ią­
zują w prost do h istorii kultury ludzkiej, która jest 
przedm iotem  zainteresow ania w szystk ich  nauk w ym ie­
nionych. Skądinąd historia rozw oju nauk botanicznych  
czerpie bezpośrednio z w iadom ości odnoszących się do 
użytkow ania roślin, bądź to w  celach  odżyw czych  
i technicznych, bądź też w  leczniczych.

Co w iodło człow ieka pierw otnego do w zięcia w  po­
siadanie pew nych  roślin  leczniczo czynnych? Czy było  
to w yn ik iem  prób użytkow ania danych gatunków  do 
celów  spożyw czych, przy czym  poznanie działania lecz­
niczego ujaw niało  się  dopiero w  m iarę spożyw ania tych  
roślin? Jest to najbardziej racjonalistyczne u jęcie te ­
matu.

Od użytkow ania rośliny w  celach odżyw czych i tech ­
nicznych  czasam i człow iek  p ierw otny przechodził do 
nadaw ania jej innej roli, czyniąc z niej obiekt m agii, 
a n aw et w  n iektórych  prym ityw nych  form ach pew ne  
rośliny staw ały  się przedm iotem  kultu religijnego, zw a­
nego w egetalizm em  i oddaw ano im  cześć boską. To 
w ielk ie  znaczenie przyp isyw ane roślinom  zostało n ie­
w ątp liw ie  w yw ołan e poznaniem  ich  szczególnych w ła ­
ściw ości po legających  na działaniu  na tkanki ludzkiego  
ustroju, zw łaszcza na  tkankę nerw ow ą. U śm ierzanie  
bólu, w yw oływ an ie  błogostanu, w izji, u suw anie róż­
nych  objaw ów  chorobow ych, a przede w szystk im  
śm iercionośne skutki spożycia niektórych z n ich  b yły  
w  oczach człow ieka  p ierw otnego dow odem  w ielorakiej 
potęgi roślin.

B ogate są źródła do h istorii p ierw otnego zielarstw a. 
Poza literaturą przedm iotu dostarczają nam  ich  za­
rów no obserw acje zw yczajów  ludow ych, jak i w ykopa­
liska prehistoryczne, choćby ty lk o  w spom nieć o na­
szych w  B iskupinie. Z naleziono tam  szczątki roślin  
użytkow anych przez lu d y  ku ltury  łużyckiej. N iektóre  
z tych  szczątków  w skazują na udom ow ienie roślin  
leczniczych dziko rosnących.

Siedząc h istorię  poszczególnych ludów  z okresu h i­
storycznego m oglibyśm y rów nocześnie w ykazać, jak  
lista  roślin  leczniczych bogaciła  się przez dorzucanie 
do niej, za leżnie od terytorium  geograficznego, coraz 
to now ych gatunków .

Stosunkow o dużo w iadom ości w noszą w ykopaliska  
egipskie. K ultura egipska w  dziedzinie roślin  leczni­
czych m iała szczególn ie bogatą tradycję lokalną. E gip­
cjanie n ie  ograniczali się  do użytkow ania  m iejscow ych  
gatunków  roślinnych, uzupełn ia li w łasny, jakbyśm y to 
dziś pow iedzieli, asortym ent surow ców  — im portem . 
Indie, Babilon, A syria, A rabia, Som ali b y ły  terenam i, 
skąd przyw ożono rozm aite zioła.

B adania egip tologiczne są specjaln ie dogodne do re­
konstrukcji szczegółów , poniew aż E gipcjanie pozosta­
w ili nam  w ie le  pom ników  sw ojej kultury, n ie  tylko  
w  postaci m alow ideł ozdabiających kam ien ie św iątyń  
i grobów, a le  także w  postaci h ieroglificznych  napi­
sów , które zdołano w  w iek u  X IX  odczytać. W reszcie  
w  sam ych  grobach znajdują się  szczątki św iadczące  
bezpośrednio o roślinach znanych Egipcjanom .

R ozpatrzm y bliżej te  znaleziska. M alow idła spoty­
kane w  grobow cach przedstaw iają  najrozm aitsze przed- 
tnioty, k tórym i za życia posługiw ali się  zmarli. M amy  
tam  rów nież zobrazow ane te  w szystk ie  czynności, ja ­
kie spełn iali za życia, przedstaw iony jest np. zbiór psze­
nicy, w inorośli, fig , lnu, rycynusu, kolendru. W szyst­
k ie te  rośliny b y ły  znane Egipcjanom  w  upraw ie, a poza 
tym  m ięta, konopie, o liw k i i  inne. Co ciekaw sze, m ie­

szkańcy doliny N ilu  im portow ali żyw e rośliny, by je 
zaaklim atyzow ać. Św iadczą o tym  dobitnie m alow idła  
w  św iątyn i D ar-e l-B ah eri przedstaw iające epizody  
w ypraw y, którą przedsięw zięła królow a H a t s z e p -  
s o w  e  11 (około 1500 la t p. n. e.) po kadzidło i rośliny  
go dostarczające. Kadzidło to w e  w spółczesnym  języku  
farm aceutycznym  nazyw a się  gum ożyw icą O libanum . 
U zyskuje się ją z rośliny zw anej B osw elia  C arteri, 
należącej do rodziny B urseraceae, a pochodzącej z So­
m ali. Celem w spom nianej w ypraw y było m iejsce  
zw ane „krajem bogów  i kadzidła", zapew ne w ybrzeże  
Som ali, a m oże Arabii.
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Ryc. 1. N azw y roślin  w yrażone hieroglifam i egipskim i: 
W edług W oeniga (z Tschircha)

H ieroglify  są pism em  ideograficznym , które jako  
sym bolów  używ a obrazów  najrozm aitszych przedm io­
tów. U żyw ane b y ły  m iędzy innym i także w yobrażenia  
różnych gatunków  roślin, jak np. sykom ora — Ficus 
sycom orus, papirus — C yperus papyru s, palm a dakty­
low a —  P hoenix  dac ty lifera , granatow ieć — Punica  
granatum  i inne dające się rozpoznać z h ieroglifów .

P ism o hieroglificzne n ie ty lko  tą drogą przekazuje 
nam  w iadom ości o pow szechnie znanych Egipcjanom  
roślinach. H ieroglifam i napisana jest najsław niejsza re­
cepta zielarska Egiptu. Jest to tzw . Papirus E b e r s a ,  
znaleziony przez badacza tego nazw iska w  roku 1872, 
a w ięc w  dobie najw iększych  trium fów  egiptologii. 
P apirus ten  pochodzi z roku 1550 p. n. e. M a on zna­
czny w ym iar: około 20 m długości. R ecepta tu  w yp i­
sana obejm uje k ilk aset roślin  leczniczych i odnosi się  
do licznych  chorób. Takich recept znam y w ięcej, ale  
ta daje najlepsze w yobrażenie o leczn ictw ie  egipskim , 
opartym  głów nie na zielarstw ie. O dczytanie papirusów  
'z  receptam i pozw oliło  egiptologom , przy w spółpracy  
botaników , zidentyfikow ać nazw y 190 gatunków  roślin  
u żyw anych  w  ów czesnym  lecznictw ie. Spośród nich  
w ym ien im y bodaj kilkanaście, a to: a n y ż ,  p i o ł u n ,  
k o p e r  ogrodow y i w łoski, c y k o r i ę ,  s z a f r a n ,  
m i r t ,  w i e r z b ę ,  s e z a m ,  m i ę t ę ,  r y c y n u s ,  
k o l e n d e r ,  o l i w k ę ,  f i g ę .

Trzecim  źródłem , z którego czerpiem y w iadom ość  
o szerokim  rozpow szechnieniu znajom ości roślin  u Egip­
cjan, są  tzw . dary d la zm arłych odnajdyw ane w  gro­
bach, gdzie składano w szystko, co nieboszczykow i mogło
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Ryc. 2. R ecepty zie lar­
sk ie  spisane pism em  k li­
now ym  : w ed ług  Oef elego  

(z Tschircha)

być przydatne. Tu n ależą  
w ieńce k w iatow e przezna­
czone do zdobienia m u­
m ii, i dostarczające cieka­
w ego  m ateriału  botan iczne­
go. W śród tak ich  grobow ych  
znalezisk  oznaczono n astę ­
pujące rośliny: p a l m ę
d a k t y l o w ą  —  P h oen ix  
dacty lifera , 1 ot  o s —  N ym -  
phaea lotos, g r a n a t o ­
w i e ć  —  P unica granatum , 
b u r z a n k ę  —  C itru llu s  
colocynth is, m i ę t ę  p i e ­
p r z o w ą  —  M entha p ip e -  
rita , o l i w k ę  —  O lea euro- 
paea, f i g ę  — Ficus carica, 
b ó b  z w y c z a j n y  —  Fa- 
ba vu lgaris  i w ie le  innych.

Na zakończenie tego krót­
k iego rysu o zielarstw ie  
egipskim  dodam y jeszcze, 
że E gipcjanie w  sw ej nauce  
botanicznej przedstaw ili już 
pew ne zaw iązki system aty­
ki botanicznej, gdyż grupo­
w ali n iektóre rośliny np. 
b a l d a s z k o w e  —  U m - 
b elliferae  w  jednostk i sy ­
stem atyczne o charakterze  
rodzin. M ieli też nazw y dla 
części roślin  i określa li 
trw ałość form  roślinnych. 
Skądinąd przekazali nam  
także w iadom ości farm ako­
logiczne, grupow ali bow iem  
środki lecznicze roślinne po­
d ług ich  działania. W ielką  
rolę odgryw ały  u  Egipcjan  
w szelk ie  surow ce służące do 

a w ięc  np. m a s t y k s  po-  
s t y r a k s  z  h ią u i-

balsam ow ania zm arłych, 
chodzący z P istacia  len tiscus  łub  
dam bar orien tale. Surow ce te  działają konserw ująco na  
tkanki, były  w ięc  używ ane do napajania bandażyków , 
którym i ow ijano zw łok i poddaw ane m um ifikacji.

M edycyna bab ilońsko-asyryjska opierała się w p raw ­
dzie  na astrologii, a le w łaśn ie  poprzez k on stelacje  
gw iezdn e prow adzi droga do zielarstw a, gdyż k on ste­
lacje  te  m ia ły  w yw ierać w p ływ  na poszczególne zioła. 
Z iół tych  znano bardzo w ie le  i używ ano ich  odpow ied­
nio, przy czym  zielarstw o tam tejsze posiadało charak­
ter w yb itn ie  m agiczny, jak o tym  św iadczą choćby od­
p ow iedn ie zak lęcia  tow arzyszące użyciu  tych  czy in ­
n ych  surow ców  roślinnych. R ośliny o w ie lk iej m ocy  
leczniczej m ia ły  częstokroć d w ie nazw y: obok potocznie  
używ anej, także n azw ę w łaściw ą — ukrytą. P ierw sza  
była  tzw . nazw ą kryjącą, która m iała  zabezpieczać  
przed złośliw ością  szkodliw ych  bóstw .

A syryjczycy  w ytw orzyli już n iektóre pojęcia  doty­
czące technologii z ielarstw a. Z alecali suszen ie roślin  
w  cien iu  i przechow yw anie ich w  sk ładach zabezp ie­
czonych od prom ieni słonecznych. W ypada tu  zazna­
czyć, iż zagadnienie, czy należy suszyć roślin y  na  
słońcu, czy w  cieniu, do dziś dnia n ie  jest k w estią  ca ł­
k ow icie  rozstrzygniętą.

Ze znanych A syryjeżykom  roślin  64 gatunki udało  
się  oznaczyć na podstaw ie rozm aitych  dokum entów , 
w  postaci tab liczek  g lin ianych  zapisanych p ism em  k li­
now ym . T abliczki te zaw ierają  także recep ty  zielarskie.

F en icjan ie n ie  przyczynili się  do rozw oju  p lantacji 
zielarskich, poniew aż górzysty i  n ieurodzajny ich  kraj, 
n ie  nadaw ał się  do tego rodzaju prac rolniczych. N a­
tom iast odegrali w ie lk ą  rolę przy organizow aniu  h an­
dlu zielarskiego. Jak w iem y, był to naród kupców , k tó­
rzy przedsiębrali dalek ie w ypraw y handlow e. Trasy  
ich  k ierow ały  się do Egiptu, B abilonu, nad Morze 
Czarne, do W łoch, jak  rów nież na krańce Europy, do 
Skandynaw ii, B rytanii, a także do b lisk iej nam  S am -

bii, tzn. w schodnich  w ybrzeży Morza Bałtyckiego. 
O czyw iście w yp raw y F enicjan  m iały  na celu  w ym ianę  
rozm aitych  produktów  handlow ych, rozw ozili oni m. in. 
także surow ce zielarskie, a zw łaszcza te, które były  
w ów czas nadzw yczaj cenione i poszukiw ane, jak  pieprz 
i cynam on. Jako sprytni kupcy F en icjan ie u m ieli w y ­
sokie cen y  ich  podbijać jeszcze przez odpow iednią re­
klam ę. W m aw iali w  naiw nych  odbiorców , że przy zdo­
byw an iu  tych  surow ców  narażeni są na w ie lk ie  n ie­
bezpieczeństw a, poniew aż pieprzu pilnują w ęże, a cy­
nam onu — dzik ie  zw ierzęta  itd.

Obok Fenicjan, A rabow ie upraw iali rów nież handel 
surow cam i, m ianow icie  ich m onopolem  był handel 
w onnościam i. O dgryw ali także znaczną rolę jako po­
średnicy handlow i m iędzy Indiam i a Egiptem .

K lasycznym  krajem  w ielk iej produkcji zielarskiej 
były  In d ie w schodnie. O lbrzym i ten  kraj posiadał zna­
czne bogactw a zapew niające sam ow ystarczalność, a ta ­
kże szeroko rozw in ięty  eksport. B ogactw o roślinne In­
dii zw abiało  z krajów  sąsiednich  i dalszych licznych  
przybyszów , podążających do tego skarbca surow ­
cow ego. B yw ało  to  nieraz ce lem  w yp raw  w ojen ­
nych. Spośród roślin  eksportow anych z Indii w ym ie­
nim y r y ż ,  t r z c i n ę  c u k r o w ą ,  k o n o p i e ,  i n-  
d y g o ,  d r z e w o  s a n d a ł o w e ,  c y n a m o n ,  i m -  
b i r ,  k a r d a m o n ,  w r o n i e  o k o ,  s z a f r a n ,  
p i e p r z ,  s e z a m ,  g a ł k ę  m u s z k a t o ł o w ą .

O bfitość surow ca zielarskiego m usiała  się odbić na 
charakterze m edycyny indyjskiej. W czasach od leg lej­
szych, 3000—2000 p. n. e., znano już liczne zioła, o  k tó­
rych p iszą  k sięg i W edy. Z iół tych  używ ano do obrzę­
dów  i zaklęć czarodziejskich. Sam ą sw ą w onią niektóre  
z n ich  m iały  odstraszać lub w ykryw ać dem ony, stąd na­
zw y roślin: „zw ycięski", „nieom ylny". Ś w ięte  rośliny,
0 k tórych  p isze W eda, są po części zidentyfikow ane. 
Cudowna roślina „soma", uw ażana za najw iększy obok  
ognia dar, jak i lu d zie  otrzym ali od bóstw , dostarczała  
napoju  (przez ferm entację) użyczającego zdrow ia i siły , 
zaspokajającego głód, chroniącego przed'w rogam i i m a­
jącego zapew niać n ieśm iertelność. W edle dociekań bo­
tan ików , b y ł to gatunek  Sarcostom a lum inalis  albo 
t r o j e ś ć  k w a ś n a  — A sclep ias acida. Inni znów  
znaw cy sądzą, że była  to p r z ę ś l  — E phedra  lub P e- 
rip loca. Z innych  roślin  o znaczeniu cudow nym  m ożna  
w ym ien ić  O cim um  san ctiss im u m  — b a z y l i ę  ś w i ę ­
t ą.

Do m łodszej epoki bram ińskiej odnoszą się  liczne  
k sięg i zielarsk ie opisujące zarów no sam e rośliny, jak
1 ich  znaczenie lecznicze. Do tak ich  zalicza się  księgi 
Charaka i Susruta. M am y w  nich opis 700 środków  
leczn iczych  przew ażnie pochodzenia roślinnego. Identy­
fik acja  gatunków , w ed ług  w spółczesnego ujęcia  jest 
jednak  trudna, poniew aż istn ieje  w  Indiach ca ły  sze­
reg d ialektów , co znacznie kom plikuje pracę botani­
ków. W śród bardzo w ie lu  innych znane b yły  ze sw ego  
działania leczniczego anyż, konopie, cynam on, ryż, lu ­
krecja, m orw a indyjska, sezam  i pieprz. Susruta udziela  
jeszcze szczegółow ych  pouczeń, jak  należy  rośliny zbie­
rać. Przepis na zbiór b y ł następujący: „Trzeba najpierw  
zbadać glebę, czy  n ie  m a w  niej dziur, kam ien i i m ro­
w iska, czy  gleba je s t  biała, czarna, czerw ona i dopiero  
podług tych  w łaściw ości ocenić, czy ziem ia m a cechy  
pięciu  elem entów " itd. „N ależy zbierać zioła przeczy­
szczające z g leby, w  której panuje ziem ia i w oda —  
a środki w ym iotn e z gleby, w  której przodują ogień, 
pow ietrze i w iatr. R ośliny lecznicze w ym ien ionych  
m iejsc m ożna poznaw ać za pośrednictw em  pasterzy, 
ascetów , m yśliw ców  i innych osób w  lasach  żyjących. 
One też m ogą być pom ocne w  zbiorach, których w in ien  
dokonyw ać sam  lekarz".

H im alaje uchodziły  za teren  najlepszych ziół. C ie­
kaw a je s t w iadom ość, że już w  Indiach najbardziej ce ­
n ione b y ły  św ieże  soki roślin  leczniczych, w yciskane  
i zapraw iane cukrem  z trzciny cukrow ej.

C hiny b yły  rów nież sam ow ystarczalne dzięki róż­
norodności stref k lim atycznych  tego olbrzym iego pań­
stw a. C hińczycy hand low ali też ziołam i docierając n a-
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w et do dalekiego Adenu. K araw any chińskie szły do 
Indii, Persji, do Morza K aspijsk iego i do południowej 
Rosji. Już w  r. 3000 p. n. e. cesarz S z e n - N u n g  za­
pisał się w  pam ięci potom nych jako „ojciec rolnictw a  
i lecznictw a". W prow adził on szereg roślin  użytkow ych  
i leczniczych, które też op isyw ał w  sw ych  księgach. 
P róbow ał sam  na sob ie  działania w szelk ich  roślin  lecz­
niczych, co służyło  m u najw idoczniej, dożył bow iem  
późnej starości. Inni cesarze b yw ali także autoram i 
licznych ksiąg zielarskich. Spotykam y w  nich opis cu­
downej rośliny, którą b y ł ż e ń s z e ń  — P anax ginseng  
należący do rodziny A raliaceae. Surow iec z niego do­
starczany m iał być środkiem  leczącym  w szystk ie  cho­
roby, zapew niającym  szczęście, pow odzenie i n ieśm ier­
telność. C hińczycy na w ielką  skalę  zbierali i eksporto­
w ali rabarbar, znany w  k ilku  gatunkach handlow ych, 
zależnie od prow incji z jakiej pochodził. W Chinach  
spotykam y się  po raz p ierw szy  z  ciekaw ą teorią na­
zw aną później „nauką o sygnaturach". W edle tej nauki 
każdy surow iec zio łow y m a sw oje w łaściw ości, które 
dają się  poznać po k ształcie, barw ie, sm aku itp. ce­
chach. Tą drogą uzyskuje się, przez analogię z poszcze­
gólnym i narządam i ciała ludzkiego, w skazania, na j a ­
kie choroby m ają poszczególne surow ce pomagać. Np. 
surow ce barw y żółtej leczą jakoby w ątrobę, surow ce  
pochodzące z liśc i k łu jących  leczą rzekom o bóle k łu ­
jące, liśc ie  k ształtu  sercow atego nadają się  do lecze­
nia chorób serca, k ształtu  nerkow atego — do leczenia  
nerek itd.

M edycyna chińska znała  314 surow ców  roślinnych  
opisyw anych w  księgach  zielarskich . W księgach tych

zioła podzielono na 3 klasy: do klasy pierw szej należy  
20 gatunków  ziół m ających „funkcje książęce; podobne 
są niebiosom , gdyż podtrzym ują życie i są  nieszkodli­
we". Tu należy pom arańcza, t a t a r a k  —  A corus ca- 
lam us, t a s z n i k  — C apsella  bursa pastoris , b a b k a  — 
P lantago, s t r ą c z y n i e c  — Cassia. C hińczycy uw a­
żali, że jeśli ktoś chce być starym  bez starzenia się. 
pow inien  zażyw ać w ym ienione zioła. Jak w iadom o, dą­
żeniem  praw dziw ego Chińczyka jest starość, zapew nia­
jąca jak  najw iększą czołobitność bliźnich. Poniew aż  
jednak objaw y tow arzyszące starości nikogo n ie  po­
ciągają, to n iew ątp liw ie w yszukanie roślin, które by 
zdolne były  sprostać tak  trudnem u zadaniu, jak po­
w yższe, m usiało m ieć w ielk ie  znaczenie. Do drugiej 
klasy należy 120 gatunków  pełn iących  „funkcje m in i­
sterialne" — podobne są one człow iekow i, gdyż łago­
dzą choroby i przyw racają siły". N iektóre z nich mogą 
być szkodliw e, należy w ięc zażyw ać je ostrożnie. Tu 
należą: i m b i r  —  Z ingiber officinale, p i w o n i a  —  
Paeonia officinalis, l i l i a  t y g r y s i a  — L iliu m  tig - 
rinum , g e n c j a n a ,  r z e w i e ń  p o s p o l i t y  — X an -  
th ium  stru m ariu m  i r z ę s a  — Lem na. N a k lasę trze­
cią składa się 120 gatunków  „pełniących funkcje asy ­
stentów , są podobne ziem i, gdyż leczą choroby, są tru­
jące i n ie  m ożna ich  sta le  zażywać". N ależą tu  gatunki 
ciem ierzycy — Vera tru m , tojadu — A con itum , w ilczo­
m leczu —  Euphorbia, rabarbaru —  Rheum , P hytolacca, 
C roton elu teria.

Znaczny w p ływ  na zielarstw o europejskie m iały  
w  starożytności kraje południow ej Europy, a le  o nich  
pom ów im y innym  razem.

ANDRZEJ ROPELEW SKI (Gdynia)

W IE L O R Y B Y  W  S T A R E J L IT E R A T U R Z E  PR Z Y R O D N IC Z E J

Do zw ierząt, których życie  n ie zostało jeszcze do­
kładnie poznane przez naukę, należą rów nież w ie lo ­
ryby. Jeżeli nauka n ie  w yjaśn iła  dotychczas w ielu  za­
gadek, to jakże w ie le  is tn ie je  ich  dla każdego „szczura 
lądowego". Do tego stanu rzeczy przyczynia się n ie ­
w ątp liw ie  brak w łasnego , polsk iego w ielorybnictw a, 
niem ożliw ość trzym ania w iększych  w ielorybów  w  ogro­
dach zoologicznych oraz bardzo skrom ny dorobek w ła ­
sny w  p iśm ien n ictw ie z dziedziny tego zagadnienia. 
W naszej literaturze znane m i są ty lko  trzy w ięk ­
sze publikacje traktujące o w ielorybach. Są to Mi­
chała S i e d l e c k i e g o  W ie lo ryb n ic tw o  i ochrona w ie ­
lo rybów  i O chrona w ie lo ryb ó w  a w ie lo ryb n ic tw o  — 
ogłoszone w  O chronie P rzy ro d y  X  i X II, w  latach  1930 
i  1932, oraz książka Józefa  T e r e s i n  s k i e g o  W ielo ­
ry b y  i  w ie lo ryb n ic tw o , w ydana przez M orski Instytut 
R ybacki w  G dyni w  roku 1947. Obaj autorow ie jed ­
nak n ie zetknęli s ię  z w ielorybn ictw em  w  praktyce.

O statnio w padła  m i w  rękę książka o w ielorybach  
napisana przez najw yb itn iejszego  zoologa gdańskiego  
X V III w. Jakuba Teodora K l e i n a ,  który żył w  latach  
1685— 1759, z czego 47 la t ostatn ich  spędził w  Gdańsku, 
odbyw ając rów nież podróże po Polsce. K lein  był człon­
kiem  p ierw szego tow arzystw a przyrodniczego w  obrę­
bie P olsk i, założonego w  G dańsku w  roku 1720. Jedną  
ze sw ych  licznych  prac w yd a ł po polsku. B yła  ona 
pośw ięcona salinom  w  WTieliczce. P isa ł też  K lein  
o św istakach  tatrzańskich . Sporo w iadom ości o J. T. 
K lein ie  i  jego działa lności podaje G abriel B rzęk w  pra­
cy: H istoria  Z oologii w  P olsce do r. 1918. Część I.

A nnales U niversitatis M ariae Skłodow ska-C urie. Lu­
blin. Supplem entum  II, Sectio C. 1947, str. 64—66.

W latach  1740— 1749 K lein  w ydaje p ięciotom ow e  
dzieło o rybach. Książka, która do m nie dotarła, jest 
drugim  tom em  ow ej historii naturalnej ryb i nosi ty ­
tuł: H istoriae P iscium  N atura lis p rom oven dae  M issus 
Secundus de P iscibus p e r  P u lm ones S p iran tibu s ad  
iu s tu m  n um erum  e t o rd in em  red igendis. G edani 1741. 
Jeżeli się  n ie m ylę, książka ta je s t jedną z pierw szych, 
a bodaj n aw et pierw szą, jaką napisano w  P olsce przed­
rozbiorowej na tem at w ielorybów . Egzem plarz przeze 
m nie otrzym any je s t o ty le  cenny, że stan ow ił niegdyś 
w łasność autora, jak  to zdaje się w ynikać z  jego auto­
grafu na stronie tytu łow ej oraz z licznych dopisków  
na m arginesach książki, łacińskich, greckich, n iem iec­
kich, francuskich  i angielskich, które w noszą w ie le  
dodatkow ych w yjaśn ień  i uzupełnień do pierw otnego  
tekstu.

Zgodnie z opinią w spółczesnych, K lein  za liczał w ie ­
loryby do ryb, o czym  św iadczy sam  cytow any w yżej 
ty tu ł om aw ianego dzieła. W system atyce w ielorybów  
K lein  w yróżnia w praw dzie w yraźn ie w ieloryby uzę­
bione i bezzębne (dziś —  fiszbinow ce), ale d elfin y  i  nar­
w ale  (M onodon m onoceros  L.) w yodrębnia w  dw ie  
osobne jeszcze grupy, m im o że zw ierzęta  te  są uzę­
bione. Podobnych stw ierdzeń, sprzecznych z obecnym i 
poglądam i, a nierzadko fa łszyw ych  lub n aw et fan ta­
stycznych, znajdujem y u K leina w ie le . Chociaż te  przy­
kłady kształtow ania  się  — jeżeli m ożna tak  pow ie­
dzieć — m orskiej m yśli przyrodniczej na naszym  w y-
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brzeżu są bardzo ciekaw e, zrezygnow ać m usim y z ich  
om ów ienia, które w ym agałoby bardzo obszernego arty ­
kułu, jeże li n ie osobnej pracy. O graniczym y się w ięc  
do zorientow ania czyteln ika, jak  K lein  i jem u w sp ó ł­
cześni w yobrażali sobie w ieloryby na podstaw ie repro­
dukcji k ilku  rysunków  z jego książki, których część  
w ykonał on sam  czy ktoś z jego najbliższej rodziny. 
N iestety  najciekaw szych  rysunków  n ie  m ożna b yło  w y ­
korzystać z pow odu ich nadm iernego zniszczenia.

R ysunki 1 i 2 przedstaw iają najpraw dopodobniej 
w ieloryba grenlandzkiego (B aleana m y s tic e tu s  L.). N a  
rycinach od 3 do 5 w idzim y kaszaloty  (P h y se te r  m acro- 
cephalus  L.), przy czym  przedstaw ien ie tego zw ierzęcia  
zależne było, jak  w idać, od fantazji w ykon aw ców  rycin  
lub m oże tych, którzy kaszalota op isyw ali. R ysunek  6 
przedstaw ia najpraw dopodobniej doglinga (H yperoodon  
rostra tu s  L.), a le n ie  w ykluczone, że m ogło tu chodzić  
o delfina T u rsiops tu r sio Fabr. N a rysunkach  7 i 8 
przedstaw iono m orśw iny  (Phocaena ph ocaena  L.). N a  
uw agę zasługuje n iezłe  uchw ycen ie  ubarw ien ia  tego  
delfina na  rysunku 7. Z w ierzę to K lein  n iew ątp liw ie  
m iał m ożność n iejednokrotn ie oglądać na polsk im  w y ­
brzeżu, złow ione przez m iejscow ych  rybaków . R ycina  
10 obrazuje orkę (O rcinus orca  L.).

O gólnie biorąc, na leży  stw ierdzić, że podobizny w ie ­
lorybów  są  n ieco zbliżone do rzeczyw istego  w yglądu  
rysow anych  osobników , a raczej m oże do ich  sy lw etek  
czy zarysów  kształtów . N atom iast proporcje ciała oraz 
różne jego szczegóły, jak: oczy, nozdrza, p łetw y, zęby

itp. są bądź przesadzone, bądź też fa łszyw e lub fanta­
styczne. A by się  o tym  przekonać, w ystarczy  om aw iane  
rysunki porów nać ze w spółczesnym i ilustracjam i, przed­
staw iającym i te sam e gatunki.

‘iKnte.UUttffitofrtł: OM-jl-lfl,
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Rys. 11. Syrena

A by w reszcie  unaocznić, jak  fantastycznym i, is tn ie ­
jącym i rzekom o, ssakam i m orskim i (w  rozum ieniu dzi­
siejszym ) czy też w odnym i zajm ow ano się  w  dobie 
K leina, a w ięc  200 la t tem u, załączam  jeszcze ryciny  
9 i 11, przedstaw iające „syreny". Trudno n aw et dom y­
ślić  się, jak ie  ze znanych zw ierząt m ogły pobudzić 
fan tazję daw nych  autorów  przy rysow aniu  tych  w yim a­
g inow anych  tw orów .

R O Z M A I T O Ś C I

Nowy środek owadobójczy. W ynaleziono n ow y śro­
dek ow adobójczy, w ęglow odan , n ieszk od liw y  ani dla  
ludzi, an i d la zw ierząt dom ow ych, który m a być sto­
kroć siln iejszy  w  działaniu  niż znane DDT.

Choroba papuzia u indyków. O bjaw y choroby p a ­
puziej, która atakując ludzi w yw oła ła  w ie lk ą  pan ik ę  
w  okresie m iędzyw ojennym , zw łaszcza w  A m eryce, zo­
sta ły  po raz pierw szy stw ierdzone u innych ptaków , 
a m ianow icie  u indyków .

Torbacze australijskie. Stw ierdzono, że torbacze  
australijsk ie są obecnie m niejsze niż b y ły  one w  p le i-  
stocenie. Proces ten, jak zauw ażono, postępuje nadal.

Podniesienie się poziomu oceanów. P orów nując  
ostatn ie pom iary poziom u oceanów  dokonane w  r. 1895, 
z obecnym  poziom em , stw ierdzono, że  ogólny poziom  
oceanów  św iata  podniósł się  o  12,7 cm. P odn iesien ie  się  
tych  w ód  nauka przypisuje topnieniu  lodów  polarnych, 
co przem aw iałoby za tym , że daleka jeszcze droga do 
now ej epoki lodow ej. Do kw estii sposobu pom iarów

podnoszenia się  w ód oceanicznych pow rócim y w  jed­
n ym  z następnych  num erów .

Ceramika do aparatury badań atomowych. P oczy­
n ion o dalsze postępy w  udoskonaleniu  m ateriału  cera­
m icznego, o w łaściw ościach  potrzebnych przy bada­
n iach  energii atom ow ej. N ow y ten  m ateria ł znosi do­
brze działanie prom ieniow ania atom ow ego i  nadzw yczaj 
w ysok ie  tem peratury, w ystęp ujące przy w yład ow a­
n iach  energii atom ow ej.

Fotografowanie m gły i pyłków w  powietrzu. D zięki 
zbudow aniu  specjalnej kam ery fotograficznej, która  
pozw ala na rob ien ie bardzo króciutkich ekspozycji, 
trw ających  od 1 do 10 m ilisekund, będzie m ożna foto­
grafow ać drobne p y łk i w  pow ietrzu, a naw et cząstki 
m gły.

Sztuczne lizyny. S yntetyczn ie w ytw orzono substan­
cje  znane jako lizyny-polipep tydy, które oddziałują na  
niek tóre w iru sy  i bakterie, podobnie jak przeciw ciała  
w ytw arzające  odporność.
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Nowe osiągnięcie w  endokrynologii. ACTH —  hor­
m on przedniego p łata przysadki m ózgow ej w yosob­
niono w  postaci b ia łego  proszku rozpuszczalnego  
w  w odzie; jego m asa drobinow a w yn osi około 3500.

Trawienie tłuszczów . W ykazano, że przy traw ieniu  
tłuszczów  u człow ieka działa zgodnie aż dziew ięć róż­
nych  enzym ów .

Adrenalina u zarodków. B adania nad płodam i jag­
niąt w ykazały, że w ytw arzan ie adrenaliny zaczyna się  
już w  łon ie m atki; praw dopodobnie adrenalina w ła ­
śnie zabezpiecza przed przedw czesnym  porodem.

Nafta jako produkt do fabrykacji namiastki mydła. 
Przem ysł chem iczny produktów  naftow ych  przystąpił 
do produkcji środków  do czyszczenia, które zaczynają  
stw arzać pow ażną konkurencję dotychczasow ym  środ­
kom  tego typu, przede w szystk im  zaś m ydłu, w ytw a­
rzanem u z tłuszczów  zw ierzęcych  czy roślinnych. Trud­
no jeszcze pow iedzieć, czy uda się  tem u now em u środ­
k ow i czyszczącem u w yprzeć dotychczasow e środki do 
m ycia  i do prania. N ie w iadom o też, czy ew entualne  
zw ycięstw o tego now ego produktu nastąpi dzięki n i­
skiej cenie, czy lepszej jakości, czy łatw iejszem u spo­
sobow i użycia.

Złoto zamiast radu. Stw ierdzono, że  radioaktyw ny  
drut złoty  zaw arty  w  rurce z n ieaktyw n ego złota, jest 
bezpieczniejszy i daje w ięcej korzyści przy leczeniu  
raka n iż dotychczas u żyw any rad.

Wpływ bombardowania bombą atomową. Pierw sze  
doniesienie, dotyczące badań nad  p ierw szym  pokole­
niem  dzieci urodzonych z rodziców, którzy przeżyli w y ­
buch bom by atom owej w  H iroszim ie i N agasaki (w  r. 
1945) stw ierdziło  pew ne zw iększenie się liczby urodzeń  
dzieci m artw ych oraz w zrost ilości dzieci dotkniętych  
pew nym i anom aliam i rozw ojow ym i.

Radioaktywny corticosteron. O statnio uzyskano syn ­
tetycznie horm on corticosteron, który zaw iera radio­
aktyw ny w ęgiel. D zięki radioaktyw ności w ęgla , w cho­
dzącego w  skład drobiny tego horm onu m ożna będzie 
śledzić jego losy  w  organizm ie i sposób działania. D ro­
bina zaw ierająca tak i radioaktyw ny w ęgiel m a dla or­
ganizm u to sam o znaczenie, co drobina z w ęglem  n ie-  
radioaktywnym , a stosunkow o łatw o można ją  w ykryć, 
jak i substancje, w  które ona przeszła. To now e osiąg­
n ięcie będzie m iało  duże znaczenie dla badań endo­
krynologicznych.

Fale w  głębi oceanów. W głębiach  oceanicznych w y ­
kryto fa le  dochodzące do blisko 100 m etrów  w ysokości. 
M imo tej potężnej w ielkości n ie  w yw ołują  one zm ar­
szczki na pow ierzchni oceanu.

Różdżka elektromagnetyczna wykrywa wodę pod 
ziemią. U doskonalono elektrom agnetyczną „różdżkę 
czarodziejską", za pom ocą której łatw o jest oznaczyć, 
w  jakich m iejscach należy szukać źródła w od y pod 
ziemią.

P I E N I Ń S K I  P A R K  N A R O D O W Y

Fot. J. Urbański
Widok z Czorsztyna na D unajec i  Niedzicę.

Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw ia ta
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W  starej i nowej szacie
P oczynając od następnego zeszytu  9— 10 (ogólnego  

zbioru 1842— 1843) W szech św ia t zm ien ia  na stałe sw ą  
w inietę. P o 72 latach  istn ien ia  zostaje zaniechane tra­
dycyjne godło czasopism a przyrodniczego, znane n ie  
ty lko w ie lu  jego czyteln ikom  z półek  b ib lio tecznych  za­
jętych  starym i tom am i tygodnika, później d w u tygod ­
nika i m iesięcznika, lecz do którego w ie lu  zdążyło  się  
rów nież przyzw yczaić i przyw iązać.

Zm iana w in iety  uzasadniona jest n iech ybn ym  stw ier ­
dzeniem  jej cech n ieoryginalnych . J est ona bow iem  n ie ­
w oln iczym  naśladow nictw em  w in iety  angielsk iego ty ­
godnika NATURĘ w ychodzącego w  L ondynie od roku  
1870 a przetransponow anej na  W SZECHŚW IAT przez 
rodzim ych drzew orytników  od m om entu  założenia cza­
sopism a w  W arszaw ie w  roku 1882.

Za rozm yślnym  n aśladow nictw em  przem aw iała  
w  sw oim  czasie popularność b rytyjsk iego  czasopism a  
przyrodniczego, szczęśliw e rozw iązanie graficzne sy m ­
bolik i jego treści, a m oże przem aw iały  i in n e jak ieś  
w zględ y  każące zapatryw ać s ię  na ob cy  wzór. Od tego  
czasu  W szech św ia t w yrob ił sob ie w łasn ą  pozycję. 
W szystkie pow yższe w zględy  odrzuciła też redakcja  
już raz zdecyd ow anie w  ciągu  d ługoletn iej kontynuacji 
czasopism a. W okresie w ychodzen ia  organu P olsk iego  
T ow arzystw a P rzyrodników  im . K opernika pod redak­
cją prof. dra Jana D em bow skiego (1920— 1939) W szech ­
św ia t  zdobiła „główka" oparta w y łączn ie  na e lem en ­
tach literniczych,

D opiero z chw ilą  w znow ien ia  czasopism a po drugiej 
w ojn ie św iatow ej i  przen iesien ia  go do K rakow a  
W szech św ia t pow rócił do starej sw ej w in iety . Zresztą  
w  ciągu k ilkudziesięciu  la t początkow y drzew oryt u leg ł 
częściow ej deform acji skutk iem  w ielok rotn ej repro­
dukcji, zatracając szczegóły  szlachetnej tech n ik i gra­

ficznej i zużyw ając się  w  postaci często pow tarzanej 
k liszy  cynkow ej.

Trudno o lepszą sposobność do zm iany starego godła  
W szech św ia ta  niż przy zeszycie specjalnym  —  m ono­
grafii 10-letn iego dorobku nauk przyrodniczych w  P o l­
sk iej R zeczypospolitej Ludowej.

N ow ą w in ie tę  projektow ał art. grafik  Franciszek  
Seifert. at.

Spotkan ie  z uczonym i radzieckim i

D nia 26 m aja 1954 r. odbyło się  w  siedzib ie Polskiej 
A k ad em ii N auk  spotkanie Zarządu G łów nego PTPK  
z delegacją  W szechzw iązkow ego T ow arzystw a K rze­
w ien ia  W iedzy N aukow ej i  Politycznej w  osobach: 
prof. P. A . G ienkiela, zastępcy dyrektora Instytutu  F i­
zjo log ii R oślin  A kadem ii N auk ZSRR im. T im iriazjew a  
w  M oskw ie, prof. M. A. G riem jackiego, k ierow nika k a ­
ted ry  antropologii un iw ersytetu  m oskiew skiego, prof. 
A. I. L ebiedinskiego, z un iw ersytetu  m oskiew skiego. 
W spotkaniu  w zią ł udział prezes PA N , prof. Jan  D em ­
bow ski.

P rzew odniczący PTPK , prof. K. P etrusew icz, zazna­
jom ił uczonych radzieckich z działalnością i dorobkiem  
T ow arzystw a. S zczególn ie żyw e zainteresow anie i dy­
sk u sję  w zbudziły  w ydaw nictw a T ow arzystw a K osm os  
i W szech św ia t, prace nad szkolen iem  m łodych kadr  
b io logów  (akcja dziw now ska i akcja kortow ska) oraz 
d alsze  zam ierzenia na tym  polu , zdążające do śc iś le j­
szego pow iązania akcji szkolen iow o-dyskusyjnej z kon­
kretną pracą badaw czą aktyw u dziw now skiego.

G oście radzieccy w yrazili gorące uznanie tak  dla  
kierunku pracy T ow arzystw a, jak  i d la słuszności jej 
form  organizacyjnych. Stw ierdzono, że w  obecnym  eta ­
p ie  organizacji i rozw oju  nauk  b iologicznych w  P olsce  
praca T ow arzystw a i jego w spółpraca z W ydziałem  
N au k  B iologicznych  P A N  stanow i w  pracy badaw czej 
jedną z najsłuszn iejszych  dróg szerzenia I um acniania  
p odstaw  m etodologii m aterialistycznej. Do pom yślnego  
rozw oju  tej akcji konieczna jest w spółpraca w ybitnych  
uczonych, którzy nadaw ać jej m ogą odpow iedni k ieru­
n ek  i zapew niać w łaśc iw y  poziom .

W edług relacji gości, n ajw yb itn iejsi uczeni radzieccy  
biorą .żyw y udział w  krzew ien iu  w iedzy przyrodniczej 
w śród  szerokich  rzesz społeczeństw a. L iczne zajęcia  
obarczające n au kow ców  stanow ią nieraz pow ażną prze­
szkodę do p ełnego  w ykorzystan ia  ich  m ożliw ości w  za­
k resie  popularyzacji —  jak  stw ierdził prof. L eb ied in- 
sk i — p ierw sze w szakże zetkn ięcie  s ię  uczonego z m a­
sow ym  audytorium  czyni zeń  żarliw ego popularyza­
tora do końca życia. W roku 1953 akcją upow szechnia­
n ia  w iedzy objęto w  ZSRR przeszło 94 m iliony  s łu ­
chaczy.

Spotkanie u p łynęło  w  atm osferze w zajem nego za in ­
teresow an ia  rozw ojem  nauk biologicznych w  P olsce  
i w  K raju Rad, którego dośw iadczenia i osiągnięcia  
w  dziedzin ie rozw oju życia  naukow ego, jak  stw ierdził 
prof. P etrusew icz, św iecą  nauce polskiej przykładem  
będąc podstaw ow ą w ytyczną działania. G oście radziec­
cy  złoży li na ręce zgrom adzonych przedstaw icieli przy­
rodoznaw stw a polsk iego życzenia dalszego pom yślnego  
jeg o  rozw oju.

A N N A  STRASZEW ICZ
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Z  K O N K U R SU  F OTO GRAFICZN EG O  „ W SZ E C H ŚW IA T A “

Fot. Z. Jankowski

Spacer w  jesiennym  słońcu. Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw iata

Fot. T. Galiński
W nętrze gniazda bociana białego Ciconia alba. W gnieździe w idoczne cztery ptaki usiłu jące  

zataić sw ą obecność. Z djęcie w yróżnione na konkursie fotograficznym  W szechśw ia ta
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Z A S K R O N I E C

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Okulary dla szoferów-daltoników
C zęściej, n iż s ię  to w ydaje, m ają lu d zie  pew n e  

m niejsze albo w ięk sze  braki lub  odch ylen ia  w  roz­
różnianiu barw, n ie  m ów iąc już o d alton istach , którzy  
w cale  b arw  n ie  rozróżniają. Spraw a ta  nabiera w agi 
w  m iarę rozw oju kom unikacji i  kon ieczności orien to­
w an ia  s ię  w  ruchu drogow ym  w ed łu g  barw nych sy g ­
n a łów  św ietln ych . K andydaci na m aszyn istów  k o lejo ­
w ych, na uczn iów  szkół m arynarsk ich  itp. odpadają  
od razu, je ś li n ie  w ykazują zdolności norm alnego w i­
dzenia barw . A le i każdy szofer sp otyka  się  na skrzy­
żow aniu  dróg z barw nym i sygnałam i św ietlnym i, do 
których m usi się stosow ać.

P. B o u t e l o u p  podaje w  C om ptes R en dus d e l ’A ca-  
d em ie  des Scien ces  prosty sposób, który pozw ala  dal­
tonistom  na orientow anie się  w  barw ie  sygnału  św ie t l­
nego. K olory zielony  i czerw ony, ja k  w iadom o, są  za ­
sadniczo stosow ane w  sygnalizacji drogow ej. Otóż 
B outeloup w ychodzi z założenia, że  barw a czerw ona  
przechodząc przez szybkę czerw oną w yd aje  s ię  in ten ­
syw niejsza, a  po przejściu  przez szybk ę zieloną traci 
na jasności. Jeśli w ięc szofer n ie  rozróżn iający dobrze 
barw  użyje okularów  złożonych z trzech  nad sobą po­
łożonych p ły tek  szklanych, np. górnej czerw onej, środ­
kow ej bezbarw nej, a dolnej zielonej, to —  za leżn ie od 
tego, przez jaką część okularów  patrzy, górną, czy  
dolną, u jrzy św iatło  sygnału  m niej lu b  w ięcej in ten ­
syw ne, w  porów naniu  ze św iatłem , które przechodzi 
przez środkow ą, bezbarw ną szybkę okularów . Jeśli

w ięc  w idzi sygn a ł czerw ony przez górną, czerw oną  
część okularów , to  w ydaje m u się on in tensyw niejszy, 
je ś li spojrzy przez zieloną szybkę, to czerw one św iatło  
sygn a łu  w yd aje  m u się  słabsze. Ta różnica w  in ten syw ­
ności św iatła  sygnału  w ystarczy, by  k ierow ca zorien­
to w a ł się  w  tej sygnalizacji. Podobną rolę m oże od e­
grać przeźroczysta w stęga  trójbarw na um ieszczona na  
przedniej szyb ie ochronnej auta.

N ieza leżn ie  od tego, czerw one sygn ały  św ietln e  
m ogłyb y być opatrzone ciem nym  paskiem  pozio­
m ym  — znakiem  drogow ym  zatrzym ania się, a sy ­
gn a ły  zielone strzałką pionow ą, sk ierow aną ku gó­
rze — znakiem  w olnego przejazdu. D la p ieszych  prze­
chodzących przez tak  sygnalizow ane skrzyżow ania  
dróg w  ru ch liw ych  częściach  m iasta, b yłoby to też  
pew nym  udogodnieniem  i zm niejszyłoby ilość w ypad­
ków . I. V.

*  *

*

W iek dwudziesty korzysta z urządzeń sprzed 2000 
lat. C elem  n aw odnien ia  pustyn i N egef w  Izraelu ek s­
perci techniczn i radzą użyć do grom adzenia w ody cy ­
stern  zbudow anych przed dw om a tysiącam i lat.

Nowa rola chlorofilu. Stw ierdzono, że ch lorofil obok  
sw ej roli g łów nej polegającej na w ytw arzan iu  w ęg lo ­
w od an ów  z d w utlenku  w ęg la  1 w ody, dzięki korzysta­
n iu  z energii słonecznej, ma w yb itn y  w p ływ  na proces 
w yd alan ia  pary w odnej z liści.

Z askroniec pod grzybem

Fot. Wł. Puchalski



P aździern ik  1954 223

Plaga kaktusów  w A ustralii

Obszar A ustra lii padał w ielok rotn ie  ofiarą złej go­
spodarki ludzkiej, która naruszając rów now agę b iolo­
giczną, zam iast spodziew anych zysków  w yrządzała  
w  efek cie  straty  gospodarcze. Św ietnym  przykładem  
tego je s t  plaga kaktusów . H istoria ich  n ie  zyskała  
w praw dzie takiego rozgłosu, jak  króliki australijskie, 
niem niej je s t bardzo ciekaw a.

W A m eryce Środkow ej na kaktusach z rodzaju  
O puntia  Ha w. żyje gatun ek  czerw ca Coccus cacti, 
znany pow szechnie pod nazw ą koszenili, z którego w y ­
rabia się  bardzo drogi b a r w n ik 1. M iał on, zw łaszcza  
daw niej, szerokie zastosow anie w  kosm etyce i w  róż­
nych  działach przem ysłu, i dlatego był bardzo poszu­
kiw any.

W 1787 r. kpt. A rthur P  h i 11 i p z A ustralii postano­
w ił zająć się intratną hodow lą tego ow ada i w  tym  
celu  sprow adził z A m eryki różne gatunki opuncji. 
W jakiś czas potem  20 z zasadzonych w  jego ogrodzie 
gatunków  przedostało się  na sąsiedn i teren  i pow oli 
rozprzestrzeniło s ię  dalej, w ypiekając rodzim ą roślin ­
ność. Tak na teren ie A ustra lii pow stały  ogrom ne za­
rośla .kaktusów , tw orzących m iejscam i n ieprzebyte gą- 
szcza, zw łaszcza tam  gdzie k rzew iły  się O puntia  in er-

1 W szech św ia t, 1951, nr 1, str. 28.

Ś l i m a k

* Fot. J. Urbański

Ślim ak H elicigona cingulella  —  zdjęcie robione na 
skałach w apiennych  D oliny K ościelisk iej. Endem iczny, 
w ysokogórski gatunek  Tatr i  n iektórych w apiennych  
m asyw ów  górskich środkow ej części zachodnich Karpat. 

Z djęcie w yróżnione na  konkursie fotograficznym  
W szech św ia ta

m is  D e C. i O. s tr ic ta  H aw . Obszar ich  do 1925 r. obej­
m ow ał już 60 m ilionów  akrów, położonych g łów nie na 
terenie Q ueenslandu i częściow o w  N owej Południo­
wej W alii. A by n ieużytk i z pow rotem  odzyskać pod 
upraw ę roli czy na hodow lę bydła  rozpoczęto z  kaktu­
sam i w alkę, początkow o sposobam i m echanicznym i 
i  środkam i chem icznym i. M etody te  daw ały  n ik łe  w y ­
niki. B y ły  k łopotliw e i bardzo kosztow ne, poniew aż  
oczyszczenie 1 akra kosztow ało około 10 funtów  szter- 
lingów . Już w  1899 r. zwrócono uw agę na m ożliw ości 
w alk i b iologicznej. W 13 la t później w yjechała  do A m e­
ryki p ierw sza ekipa badaw cza, dopiero jednak w  1920 
r., k iedy to pow stał w  A ustralii specjalny urząd, praca 
przybrała szersze rozm iary. W ysyłano stale do A m eryki 
entom ologów , którzy szukali w  ojczyźnie opuncji jej 
szkodników. G łówne prace badaw cze trw ały  17 lat. 
Poszukiw ań dokonyw ano na teren ie St. Zjednoczonych  
A m eryki Północnej, w  M eksyku, w e  w szystk ich  kra­
jach A m eryki Południow ej, na w yspach Galapagos 
i Berm udach, a w ięc  w szędzie gdzie rosną kaktusy. 
Szukano n ie  tylko szkodników  spośród św iata ow adów, 
a le  także zwracano uw agę na inne staw onogi, grzyby  
i  bakterie, jednym  słow em  na w szystko to, co po prze­
n iesien iu  do A ustralii pow strzym ałoby dalszy rozwój 
niepożądanych roślin.

W rezu ltacie poniechano badań nad grzybam i i bak­
teriam i, bo okazały się  nieprzydatne, a jeś li chodzi 
o ow ady, zwrócono uw agę na 145 gatunków . W tej licz­
b ie  znaleźli się g łów nie przedstaw iciele chrząszczy  
(kózki i ryjkow ce) i m otyli, a zaledw ie parę p lu skw ia­
ków  i b łonków ek. Do A ustralii w ysłan o  z tego tylko  
około 50 gatunków . P rzesy łk i kierow ano do stacji zbior­
czej w  Sherw ood, gdzie w  stacjach  dośw iadczalnych  
jeszcze raz sum iennie kontrolow ano zachow anie się  
ow adów  w  now ym  środow isku, aby n ie dopuścić do 
ew entualnych , a n ie przew idzianych szkód gospodar­
czych, jak ie  m ogłyby pow stać po w ypuszczeniu  ow a­
dów  na w olność.

Z dużej liczby przyw iezionych szkodników  w  A ustra­
lii zaaklim atyzow ał się  zaledw ie jeden roztocz T e- 
tran ych u s opuntiae  B anks, i trzy owady: p luskw iak  
C helin idea  tabu la ta  Burm . z rodziny w tykow a tych  (Co- 
reidae) i drugi Coccus tom en tosu s  Lam. z rodziny 
czerw cow atych (Coccidae) oraz m olik  C actob lastis cac- 
to ru m  B erg (L epidoptera , rodzina P h ycitidae). Ten 
ostatn i gatunek  okazał się  najbardziej przydatny. Już 
w  2 lata  po rozrzuceniu m ałej ilości jego jaj w  19 róż­
nych  m iejscow ościach  ubytek  kaktusów  był tak zna­
czny, że p ierw szy raz zrodziła się nadzieja opanow ania  
„zarazy". K iedy poznano w artość siły  niszczycielskiej 
tego szkodnika, rozrzucono w  1930 r. nad kontrolow a­
nym  obszarem  3 b ilion y  jaj C actob lastis  cactorum  i w y ­
n ik i przeszły w szelk ie  oczekiw ania. Żarłoczność larw  
tego m otylka i obyczaje polegające na wdrążaniu się 
w  głąb rośliny, okazały się tak skuteczną bronią w  bez­
nadziejnej dotąd w alce, że w  7' la t później g inęły  już 
ostatn ie zarośla kaktusów.

C ałkow ity koszt poczynionych zabiegów  w yniósł 
168 000 funtóń' szterlingów , co w  przeliczeniu  na 1 akr 
odzyskanego tą m etodą pola, stanow i zaledw ie ułam ek  
pensa. W alka biologiczna okazała się  w ięc n ie  tylko  
bardziej skuteczna n iż inne, a le też bezsprzecznie zna­
cznie tańsza.

A nton ina L eń kow a  (Kraków)

NOWE W YDAW NICTW A PERIODYCZNE PW N * 
W krótce ukażą się p ierw sze zeszyty  w ydaw n ictw  

periodycznych:
Z E S Z Y T Y  F I L O Z O F I C Z N E  
Z E S Z Y T Y  E K O N O M I C Z N E  
Z E S Z Y T Y  H I S T O R Y C Z N E  

Sprzedaż wydawnictw naukowych w  księgarniach 
naukowych Domu Książki. Zamówienia za zaliczeniem: 
Księgarnia Naukowa, Warszawa, Krak. Przedmieście 7.
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R E C E N Z J E

W anda S t ę  ś 1 i c k  a. Z HISTO RII ŚW IA TA  ZW IE­
RZĄT. W arszaw a 1952. P ań stw ow e Z akłady W ydaw ­
n ictw  Szkolnych. Str. 284.

E w olucjonizm  jest n iew ątp liw ie  najbardziej sy n te ­
tyczną i z punktu w idzen ia  św iatopoglądow ego n a j­
w ażniejszą dziedziną nauk biologicznych. T eoria ew o ­
lu cji zaś bez m ateriału  paleontologicznego b y łab y  zaw ­
sze tylko hipotezą. D latego też popu laryzow anie w iad o­
m ości z zakresu paleontologii jest rzeczą w ażną i pilną. 
Istn iejącą tutaj lukę w  naszym  p iśm ien n ictw ie  popu­
larnonaukow ym  w ypełn ia  książka S tęślick iej, przezna­
czona g łów n ie  dla m łodzieży licea ln ej, a le dostępna  
i ciekaw a dla każdego czyteln ik a  choćby z e lem en tar­
nym  tylko w yk szta łcen iem  przyrodniczym .

N a początku książki znajdujem y k rótk ie om ów ien ie  
chronologii geologicznej, a zarazem  przegląd dziejów  
paleontologii. D alej om ów iono teorię  O p a r i n a  o po­
chodzeniu życia na Z iem i i p ierw sze ślady  organizm ów  
żyw ych  z ery  archeozoicznej. N astęp n e rozdziały za­
w ierają  popularne przedstaw ienie dziejów  św ia ta  zw ie ­
rząt z podaniem  najw ażniejszych  fa k tó w  także z ew o ­
lu cji roślin . K ońcow y rozdział książk i pośw ięcony  
jest krótkiem u om ów ieniu  dziejów  ew olucjonizm u, 
z uw zględn ien iem  tw órczego darw inizm u radzieckiego. 
Do książki dołączono tabele  zaw ierające przegląd chro­
nologii geologicznej i system atyk i zw ierząt. D odać n a ­
leży, że książka, pisana język iem  żyw ym  i barw nym , 
jest obficie ilustrow ana dobrze na ogó ł dobranym i ry ­
sunkam i.

O m aw iając ew olucję św iata  zw ierzęcego m ożna było  
pójść dw om a różnym i drogam i: albo przedstaw ić roz­
wój poszczególnych grup zw ierzęcych, albo też op isy ­
w ać kolejno życie  na Z iem i w  poszczególnych  erach  
i okresach geologicznych. A utorka w ybrała  drogę po­
śled n ią . P ierw sze rozdziały uporządkow ane są chrono­
logicznie, dają opis życia  w  poszczególnych  okresach  
ery paleozoicznej. Er następnych  autorka już n ie  roz­
bija na okresy, przy czym  w  rozdziale pośw ięconym  
m ezozoikum  po krótkim  opisie rozw oju  roślinności 
i zw ierząt bezkręgow ych  skupia u w agę ca łk ow icie  na 
gadach i ptakach. Z ajm uje się  zaś n ie  ty lko  form am i 
m ezozoicznym i ptaków , a le  i późniejszym i, łączn ie z  w y ­
m arłym i w  ciągu ostatn ich  k ilk u set lat. R ozdział om a­
w iający  kenozoikum  pośw ięcony je s t  w yłączn ie  d zie­
jom  ssaków .

Chociaż skupienie się na ew olucji kręgow ców  jest  
słuszne i uzasadnione, to  jednak  należa łoby  się  za sta ­
now ić nad celow ością  przyjętego przez autorkę układu, 
na w pół chronologicznego a na  w p ół system atycznego . 
Z jednej strony bow iem  rozwój poszczególnych  grup  
zw ierzęcych  jest w obec tego trudniejszy  do u ch w y ce­
nia, gdyż dotyczące go fak ty  rozrzucone są po różnych  
rozdziałach, z drugiej strony zaś, d a je  się  odczuć brak  
przedstaw ien ia  całości życia  na Z iem i w  now szych

okresach geologicznych. N ieuw ażny czyteln ik  m oże na­
w e t odnieść w rażenie, że ew olucja  bezkręgow ców  i n iż­
szych  kręgow ców  skończyła się już przed kenozoikum , 
skoro w  rozdziale pośw ięconym  tej erze m ow a jest je ­
dyn ie  o ssakach.

J eś li chodzi o układ książki, to w arto by  m oże rów ­
n ież  w iadom ości z zakresu h istorii paleontologii zebrać 
razem ,'ob ecn ie  bow iem  część ich znajduje się  na po­
czątku, a część na końcu książki. W arto by  rów nież  
nieco w ięcej pow iedzieć o m ateriałach  paleontologicz­
nych , pochodzących z terenu Polski. Jeśli n aw et n ie  są 
one tak bogate jak  om aw iane przez autorkę znalezi­
ska zagraniczne, to jednak przytoczenie ich  zbliżyłoby  
z pew nością  om aw iane fak ty  do czyteln ika. A utorka  
używ a bez objaśn ien ia  w  tekście  książk i term inów  ta ­
kich, jak geosynklina, ep ikontynentalny, ta latokraty- 
czny, k tóre d la w ie lu  czyteln ików  m ogą być niezrozu­
m iałe. Potrzeba ich  w yjaśn ien ia  nasuw a się  tym  bar­
dziej, że autorka bardzo starannie i przystępnie obja­
śn ia  w szelk ie  inne term iny, zw łaszcza z zakresu sy ste ­
m atyk i. W zakresie nom enklatury pożądane byłoby też  
m oże u su n ięcie  przestarzałych, choć używ anych  jeszcze  
u nas term inów  dyluw ium  i aluw ium , zw łaszcza że 
obok n ich  posługuje się  autorka i now szym i term inam i 
p leistocen  i holocen.

N ieza leżn ie  od tych  drobnych zastrzeżeń stw ierdzić  
trzeba, że książk ę S tęślick iej czyta się ła tw o  i z za in ­
teresow aniem  i że sta ła  się  ona już dziś cenną pomocą  
dla uczn iów  liceów , a n aw et n iek ied y  i d la studentów  
w yższych  uczeln i. W ciągle jeszcze zbyt skąpej naszej 
literaturze popularnonaukow ej z zakresu ew olucjon i­
zm u stanow i ona jedną z w ażnych  pozycji. N ależałoby  
sob ie  przeto życzyć, aby jak  najprędzej ukazało się  
n ow e w ydan ie książki.

KAZIM IERZ KOW ALSKI (Kraków)

P L A N  W YDAW NICZY I PLA N  PRAC R ED AK ­
CYJNYCH PAŃSTW OW EGO W YDAW NICTW A N A ­
UKOW EGO ukazał się  w  ob jętości 116 stronic i za­
w iera: p lan  w ydaw niczy  książek i czasopism  nauko­
w y ch  na rok 1954 oraz p lan prac redakcyjnych na  
la ta  1954— 1955.

P lan  w yd aw n iczy  i p lan prac redakcyjnych  PW N jest 
do dyspozycji naukow ców , m łodzieży studiującej oraz 
ośrodków  życia  naukow ego w  księgarniach naukow ych  
D om u K siążki, w  rektoratach i dziekanatach w szyst­
k ich  uczeln i oraz w  centralnych  bibliotekach.

P ań stw ow e W ydaw nictw o N au kow e prosi o nad sy­
łan ie  uw ag o p lanach jakoteż życzeń w  sp raw ie ich  
uzupełn ian ia  w  la tach  następnych.
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